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Miewyzyskana tzy też nieskrystalizowana siła?
Na lamach prawosławnego 

„Słow.a" ukazał się znamienny ar 
ty kuł o roli prawosławnego diucho 
m eństw a w dziele realizowania 
mickiewiczowskiego nakazu odro­
dzenia chrześcijańskiej cywilizacji 
przez Polskę.

Właśnie od powołania się na 
..Księgi Pielgrzymstwa" zaczyna 
się ten artykuł, póznii j są ,z,aak -

,wodzi, że jest nie tak, jak być po 
wimno, jak być musi.

Duchowieństwo prawosławne

bia spójnię organizacyjną ducho - twiciele różnych grup duchowieńst Wydawcy szachrajskich publika
wieństwa prawosławnego.

centowane słowa gen. Rydza Śmi­
głego o znaczeniu siły moralnej, j rzeczywistego staniu rzeczy.
następnie idą rozważania na te- j Stan jest nienormalny i z punk- 
mat znaczenia duchojvieństiw/a pra ttl widzenia interesów państwo 1 - 
wosłwnego, które w Polsce ma wych bezwzględnie niekorzystny 
pod 9 wojem kierownictwem ducho, (0  interesach Cerkwi już nie mó- 
wem kilka mil jonów prawosłajw - ^wię), ale tłumaczy się łatwo splo-

tąrn fatalnych warunków, w jakich 
się znajduje szeregowe ducho/wień 
stwo prawosławne.

Główną klęską duchowieństwa

pod wzgiędem autorytetu i siły o r ! , .  P ° ^ aii ir|y .do .*eS ° ogromne 
£anizicvinei nietvlko ustenuie riu 1 rózmce w P«zmmie wykształcenia
C S  Z & S T S ą .p m d  -
daj tylko marzyć może o osiągnię- j *  ^ 3 2 3 ^ '  , 4 c kiż
ciiu 'podobnego stanoiwisika. Te s łó j 1 z duszą na ‘amienRI wobec lcaz 
iwia, rzecz jasna, nie są jakiemś os 
karżeniem pod adresem prawosła 
wnych, —  tylko skonstatowaniem

ac h  obywateli Rzeczypospolitej,
a kończy się artykuł zaznaczeniem 
że kler prawosławny jest iw1 społe 
czenstyne odosobniony i niedoce - 
niany.

„Duchowieństwo potrze ou je
zaufania do niego i jego dążeń,po 
trzebuje odpowiednich warunków 
dla wykonania swych bezpośred - 
nich zadań, rzeczywistego popar - 
cia, współdziałania i zrozumienia 
ze strony społeczeństwa"...

prawosławnego stamj/wi rosyjs - 
kość Cerkwi. Nie chodzi tu o  uży 
wanie języka rosyjskiego przez 
duchownych prawosławnych, o ro 
syjską kulturę, o nieraz aintypols - 
kie tendencje, —  chodzi przedew 
szystkiem Ybo zastanawiamy się 
nad wychowawczo - religijną rolą 

Mowa o społeczeństwie pols - kleru prawosławnego) o rosyjskie 
kiem, które nie interesuje się lo - stosunki wewnątrz społeczeństwa 
sem kapłanów prawosławnych i prawosławnego. Rosja wytworzy- 
sądzi o nich wyjątkowo płytko, ła nieznane i niespotykane nigdzie 
jednostronnie a w wielu wypad - formy osobliwej, zapamiętale ża r -  j 
kach krzywdząco. j liwej, choć płytkiej religijności, j

Sprawa ta jest wyjątkowo po - ' połączonej z prawdziwą pogardą 
ważna i godna szczególnej uiwtagi J  dla duchownych. To daie się w ej 
Rzeczywiście: cała armja duchów znaki dotychczas. Każdy duchow­
nych prawosławnych jest w życiu ny prawosławny może stwierdzić, I 
społecznym i politycznem Polski | że, znajdując się w towarzystwie j

dego policjanta, tęskniący za daw 
nemi dobremi czasami, „za nasze 
go batiuszki cara", —  są kapłani 
powojenni, z przypadku: exofice- 
rowie rosyjscy, nauczyciele, kan - 
celiści, w najlepszym wypadku— 
psalmiści, ludzie bez wykształcę - 
nia teologicznego, — są abiturjen 
ci seminarjójw duchownych, wycho 
wani już w Polsce; —  są absol - 
y-ienci Uniwersytetu Warszawsk e- 
go z dyplomami magistrów teolo 
gji, — kształci się jeszcze jedna 
odmiana księży prawosławnych, 
tych, którzy przejdą przez interna 
ty warszawskie, czyli wykształce­
nie średnie i wyższe otrzymają w 
gimnazjach i na uińjwersytecie w 
Warszawie.

W wielu wypadkach przedsta -

wa prawosławnego nie mogą ze 
sobą dogadać się, —  tak są do 
siebie niepodobni.

Na tern jeszcze nie koniec. Nie 
trzeba zapominać, że Cerkiew pra 
wosła wna, jeżeli chodzi o  stan pra 
winy, jeszcze nie wyszła z okresu 
preiwizorjum, że wciąż jeszcze dzia 
łają przepisy tymczasowe, które 
mają groźny paragraf trzeci, pod - 
ług którego na żądanie władz ad­
ministracyjnych każdy proboszcz 
prawosławny może być pozbawia 
ny parafji bez podania powodu.

Ten paragraf trzeci jest istną 
zmorą wszystkich proboszczów, 
którzy przecież muszą drżeć nie - 
tylko o swój los, ale i o  los rodzi 
ny! Strach (szczególnie jeżeli nie ' 
bez powodu) zmusza niektórych 
do poniżania się. Pewien zanuka - 
ny proboszcz prawosławny w za -  ‘ 
padłej dziurze, wt obecności wizy- j 
tującego parafję dziekana, witał 
się z „panią kom endanbw ą" (żo­
ną policjanta), całując ją w rękę!.. I

Lepiej zresztą nie szukać win-
cyj „ku czci" i „z okazji" pierw - i  nych, a stwierdzić taki niewątpli- 
sze swe kroki na prowincji skiero wy fakt. Przeciętny inteligent, je-
wują do duchownych prawosła w 
nvch. Wiedzą, że stamtąd nie zos­
taną wyrzuceni na zbity łeb, że 
duchowni prawosławni dadzą się 
zastraszyć: i— „Co? Księdza nie 
interesują dzieje Legjonów?.. Ach, 
ksiądz nie chce nabyć życiorysu 
Marszałka Piłsudskiego?.. Rozu - 
mieni co to znaczy"...

żeli nie jest prawosławnym, z du­
chów ieństwem praw osław nem mo 
że wcale się nie zetknąć, choćby 
żył lat sto, —  jeżeli się nie zmie - 

1 nią stosunki, ma się rozumieć.
I Z przedstawicielami duchowień 
! stwa wszystkich bez wyjątku wyz 
| nań można się spotkać na gruncie 
j towarzystw naukowych, organiza-

W tych warunkach trudno nió ’ cyj społecznych, na zebraniach, od 
wić o duchowieństwie prawosław czytach, referatach i tp., ale du - 
nejn, jak o zorganizowanej sile. A chowieiistwo prawosławne wi pols 
tam, gdzie niema zorganizowanej kim ruchu naukowym, społecznym 
siły, nie można się spodziewać o- i kulturalnym (mniejsza z jakich 
wocnych wyników pracy, która wy powodów) bierze tak nikły udział, 
maga zbiorowego, planowego wy że jest wprost niewidoczne, 
siłku. \ Stan nie jest normalny, to pew-

Zarzut więc niedoceniania roli na. 1 dobrze się stało, że prawos- 
duchowieństwa prawosławnego, ławny tygodnik poruszył tę sp ra - 
który spotkał społeczeństwo- pols- wę. Niechby się jwyiwiązała żyw - 
kie ze strony prawosławbego pis- sza wymiana zdań na temat roli i 
ma, nie jest zJbyt uzasadniony. Po ‘ sytuacji duchowieństwa p rawos - 
zostaje sprawa odosobnienia du - ławnego w Polsce, 
chowieństwa prawosławnego. Ko- j W. Charfdewicz
go można wtem winić? ' -------------

Bunt czerwonego garnizonu w  Bilbao
Po zdobyciu San Sebastian -  cisza

1 Spisek komunistyczny przeciw Azanie

prawie niewidoczna, choć jej rola 
jest, a przedewsizystkiem może 
być niezmiernie ważka. Prawosła­
wnych w Polsce mamy przeszło 
cztery miljony, zamieszkują oni te 
reny wschodnie, a jwięc najbar - 
dziej narażone na destrukcyjne 
wpływy Wschodu. Państwu nie

katolickiem, często odbiera wię - 
cej zewnętrznych odznak szacun - 
ku, niż gdy się znajduje wśród 
prawosławnych. W walkach na ł 
tle narodowościowem (te walki j 
ogromnie osłabiają 'Cerkiew/) prze J 
ciwnicy nie przebierają w śroa - ,  
kach i nie oszczędzają nąjwyż

może nie zależeć na tern, aby lud szych hierarchów. Gdyby tak przy ‘ 
ność prawosławna była należycie toczyć wszystko, co w różnych o- 1 

wyrobiona duchowo i odporna na kolicznościach pisali prawosław - 
rozkładowe wpływy zzewnątrz. j ni o  swych arcypasterzacłT moż - 
Rola duchowieństwa pranwosław - naby było pomyśleć, że to jest ja - 
nego w tej dziedzinie jest fwyjąt - , kaś akcja bezbożnicza, a już co 
koiwo wielka. J najmniej antyklerykalna, — ale

Czy ta rola jest wykonywana autorami łub inspiratorami najbar
bez zarzuiu? Czy duchowieństwa 
prawosławne rzeczywiście jest nie 
iwy zyskaną i lekceważoną siłą? 
Czy jest siłą wogóle?

Na te pytania niestety należy 
odpowiedzieć negatywnie. W prost 
nieprawdopodobne panoszenie się 
sekciarstwa wśród prawosławnych 
(szczególnie na W ołyniu), wyraź­
nie niższa moi alność i mniejsza re 
ligijność ludności prawosławnej 
na wsi, która nie dorównywa dale 
kiej bądź 0 0  bądź do ideału ludno 
ści katolickiej, — wszystko to do

autorami
dziej skandalicznych artykułów lub 
wydawnictw Rywali duchowni, ! 
którym to uchodziło płazem. i

Brak autorytetu wśród wier - ; 
nych (inteligencja prawosławna 
pod tym względem daje najmniej 
budujący przykład), walki naród o . 
wościowe, a wskutek tego całkiem 
odmienne tendencje i nastroje bo­
daj w każdej diecezji, hurra patrjo 
tyzm polski, arcypolski, extra-pol 
ski wielu dostojników Cerkwi, naj
czystszej krwi R osjan , oto przy
czyny pewnego chaosu, który osła

Gen. Rydz-Śmi gły^remjer SkładKowski, 
min. Kwiatkowski i Beck na Zamku
WARSZAWA. Pat. Pan Prezy- trów, gen. dr. Sławoj Składkows- 

dent Rzeczypospolitej przyjął w kiego, p. w*cepremjera inż. Eugen 
dniu 14 września po południu na jusza Kwiatkowskiego i p. minist- 
iącznej aodjencji Generalnego In- ra spraw zagranicznych Józefa 
spektora Sił Zbrojnych gen. śmig Becka, 
łego Rydza, p. prezesa rady m i n i s ----------------

Uroczyste powitanie
wracającego z manewrów wojska

WARSZAWA. Wcz-oraij w całym 
kraju odbyły się uroczyste pciwi - 
tarła wracaŃ7 ceg° z manewrów 
wciska. 1 tak w Warszawie, P o z ­
naniu, Krakowie, Częstochowie, 
Katowicach. Toruniu, Łodzi, Piotr 
kowie, tłumy ludności wyległe na 
ulice

szeregi, obrzucając je kwiatami.
W W arszawie, na Placu Mar - 

szałka Piłsudskiego przemówił do 
żołnierzy prezydent miasta Starzyń 
sk:, obdarzając każdego z żołnie - 
rzy wizerunkiem Belwederu.

Ponadto rozdano żołnierzom pa
entuzjastycznie witały karne czki żywnościowe i piwo

Min. Bastid w Berlinie i
iBERLIN. Pat. W  godzinę po przy - shi i handlu i zaprosił go na śniada - ■ 

jeździe min. Bastid'a powrócił z No- nie. Bastid opuścił Berlin wieczorem 
rymbergi dr. Schacht, który złożył wi udając się wprost do Paryża, 
zytę francusidemu ministrowi przemy ----------------  I

HENDAVE. T at. Według nachszłyoh tu obecnie wiadomości 
w ubiegłyirr tygoc»i.u doszło a a  bonia w  garnizonu'1 Bilbao.

400 żołnierzy, 200 milicjantów i 200 agentów policyjnych 
zbuntowało się w nocy z czwartku na piątek i usiłowało opuścić 
miasto aby połączyć się z wojskami powstańczemi.

Plan ten jednak został zdradzony miejscowym władzom, któ 
re aresztowały wszystkich oficerów, podoficerów i doraźnie ich 
rozstrzelały.

Na froncie Madrytu
LA COROGNA. Pat. Tutejsza stacja radjewa podaje, że lot 

nłcy wojsk nacjonalistycznych zbombardowali gmachj minis - 
terstw wojny i spraw wewnętrznych w Madrycie. Kwatera głów 
na armji północnej komunikuje, że atak wojsk rządowych w oko 
licach Gua dala jara został odparty. W Asturji wojska rządowe o- 
toczone zostały na bardzo ważnej pozycji strategicznej położo - 
nej na południe od Cuewas, skąd oddziały rządowe starały się 
przeszkodzić posuwaniu się powstańców. Ostateczne zajęcie tej 
pozycji jest tylko kwestją godzin.

W czasie ataku wojsk rządowych na Oviedo wojska nacjo- 
nacjonalistyczne wzięły do niewoli jeńców i udaremniły atak. 
Wojska nacjonalistyczne maszerujące na Toledo wydały wczo - 
raj bitwę wojskom rządowym, które miały około 100 zabitych. 
W ciągu 72 godzin Madryt był bombardowany 5-krotnie.

Bohaterscy kadeci bronią się 
na gruzach Alkazaru

PARYŻ. Pat. Donoszą z Madrytu, iż słynny Alkazar, w któ­
rym bronią się zbuntowani kadeci szkoły oficerskiej pod dowódz 
twem majora Moscardo, jest już usypiskiem gruzów. Niezwykła 
wytrwałość obrońców Alkazaru, którzy od początku powstania 
odcięci od wojsk powstańczych dzień po dniu znoszą gwałtowne 
bombardowanie artyleryjskie, staje się jednym z najbardziej 
wstrząsających epizodów wojny domowej.

Po odrzuceniu pośrednictwa księdza katolickiego Camaras- 
sa, wysianego przez dowódcę wojsk rządowych, by skłonić oblę 
żonych do poddania się, powstańcy odrzucili z kolei interwencję 
ambasadora chilijskiego. Jeśli ambasador Chili żąda czegoś od 
nas —  oświadczył mjr. Moscardo —  niech się zwróci do nasze 
go rządu w Burgos.

Teror czerwonych spowodował 
epidemie obłędu

HENDAYE. Pat. W  Barcelonie wykonano wyrok „trybunału 
ludowego" w procesie przeciwko oficerom artylerji górskiej i roz 
strzelano majora Unzue, kapitanów La Torre i La Guardia oraz 
por. Santiago. ------

Teror opanowany częściowo w Barcelonie nadal szaleje na 
prowincji. W  m. Ter/asa, 20 kim. od Barcelony znaleziono wczo 
raj trupy 11 osób, w tern 2 księży i 2 zakonników.

Lekarz miejskiego szpitala dla umysłowo chorych w Barce 
łonie stwierdza, że napływ dotkn!ętych pomieszaniem zmysłów 
jest kilkakrotnie większy, niż zazwyczaj. Większość chorych sta 
nowią mężczyźni ze sfer zamożnych i młode dziewczęta, dotknie 
te manją prześladowczą.

MADRYT. Pat. Dzienniki donosząc o wykryciu spisku prze- 
| ciwko nrezydentowi Azana i kilku innym wyższym dygnitarzom 
; twierdzą, ze spiskowcy nie przystąpili do Wykonania spisku i że
i wielu z mch przebywa w więzieniu od chwili wybuchu powsta - 
) nia wojskowego. -------------

Port w Bilbao podminowany
ST. JEAN DE LUZ, PAT. Z Bilbao donoszą, że junta narodowa w Bur­

gos ostrzega zamieszkałych w Bilbao cudzoziemców, by ewakuowali się, gdyż 
miasto będz.t bombardowane. Ze swej* strony władze w Bilbao ostrzegają 
wszystkie okręty wojenne cudzoziemskie, znajdujące się w porcie na kotv icy, 
aby wydały Odpowiednie zarządzenia, gdyż port będzie podminowany. W czo­
raj po południu w  parcie tym stały: krążownik niemiecki „Leipzig“, kontrtor- 
pedowiec amerykański „Kane" or&t kontrtorpedowce angielskie „Esk“ 1 
„Escort“.

Plan ataku na Madryt
BERLIN, PAT. Generał Mola udzielił korespondentowi niemieckiego biu­

ra informacyjnego w  głównej kwaterze w  Valladolid wywiadu, w którym 
stwierdził m. in., że wojska powstańcze przezwyciężyły obecnie wszystkie 
trudności pierwszych tygodni. Rozporządzają one obecnie dostateczną ilością 
pieniędzy, broni, amunicji i ludzi. Organizacja oddziałów ochotniczych jest zu­
pełnie ukończona.

Nawiązując do przyszłych operacyj wojskowych, generał zaznoczr, iż 
; głównym celem jest nadal oczywiście zdobycie Madrytu, którego zajęcia spo­

dziewa się za parę tygodni. Prawdopodobnie wojska powstańcze nie otoczą 
stolicy, jak poprzednio zamierzano, lecz pozostawią milicjantom rządowym 

i wolną drogę do ucieczki na pohidnio-wschód. Powstańcy przypuszczają, iż ' mi- 
j  Hcjanci rządowi, mając drogę wolną do ucieczki, będą stawiać mniejszy opór 

oraz mają nadzieję, że w ten sposób stolica uniknie zniszczenia.
Po zajęciu Madrytu powstańcy jpodzicWają się natychmiastowego u- 

| znania rządu narodowego przez mocarstwa. Z chwilą zajęcia stolicy nastąpić 
j ma oczyszczenie pozostałych prowincyj, a w szczególności Katalonji.

Spokój w San Sebastian
SAN SEBASTIAN, PAT. Życie w  mieście wraca do normalnego stanu. 

Dowódcą wojskowym mianowany został ppłk. Vigon, b. nauczyciel inianta 
Don Juana. Zamieszkał on w pałacu delegacji prowincjonalnej, gdzie przebywa 
gubernator Ortega. Gubernatorem cywilnym został Ramon Sierra Bustamente, 
b. adwokat i dziennikarz.

Operacje wojskowe w Asturji
BURGOS, PAT. Gen. Aranda donosi z Oviedo, że wojska nacjonalisty 

czne zajęły miejscowość Grados, stanowiącą ważny punkt strategiczny. Kolum­
na wojsk nacjonalistycznych, operująca w Asturji, zdobyła miejscowość Cabu- 
nana. Wojska rządowe pazosiawfly przeszło 100 zabitych, armatę, owa mo­
ździerze, 10 karabinów maszynowych.

Kontrtcrpedowiec czerwonych zatrzymał 
statek angielski

GIBRALTAR, PAT. Angielski statek handlowy „Gibel Zerjon , płynący z 
Gibraltaru do Melilli, zatrzymany został przez kontrtorpedowiec rządu hiszpań­
skiego, który kazał mu wrócić do G.braltart* Na wezwanie, wysłane przez ra- 
djo o obronę, przybyły niezwłocznie dwa angielskie okręty wojenne „Arrow" 
i „Anthony". Po nadejściu tych okrętów kontrtorpedowiec zniknął, a „Gibel 
Zerjon" ruszył w  dalszą drogę do Melilli. Jest to już drugi wypadek w tym 
miesiąca zatrzymania statku angielskiego.

i Zamordowanie konsula finlandzkiego
. SEVILLA, PAT. Radjostacja powstańcza konranikuie, ze wojska rzą­

dowe ewakuując San Sebastian, zamordowały 8 chorych, znajdujących się w 
tamtejszym szpitalu. Władze narodowe zidentyfikowały 450 trupów, pomiędzy 
którymi znajduje się konsul finlandzki w San Sebastian.

Wedle doniesień ze źródeł powstańczych, rząd madrycki postanowił opu­
ścić stolicę i przenieść się do Walencji.

I
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Z za kulis walki o opływ y; 
„Naprawa1,; „Zielone ko- 

szule" |
Od pewnego czasu czytamy ciągle i 

\r prasie różne kom unikaty o Zwiąż- j
i

ku Młodzieży Ludowej t. zw. ,,zielo- j 
nych koszu lach". O rganizacja ta  po !I
ustąpieniu swego patrona b. posła Po- \ 
iakiewicza z Sejm u przez dłuższy czas ! 
znajdowała się w stanic całkowitego 
]]i:idku. Obecnie jednak rozwinięto :
ponownie ożywioną działalność n a  wsi. '1
Ta zm iana zaniepokoiła bardzo napra- . 
wiacki Centralny Związek Młodzieży , 
W iejskiej afiljow any przy Contr. Tow. 
Org. i Kółek Roln. i pozostający cał­
kowicie pod wpływem senatora Mai- 
skiego.

Centralny Zw. Mł. rozesłał nawet, 
jak  o tern donosi jedna z ageucyj p ra 
nowych kom unikat, w którym  w bar­
dzo ujem nem  świetle przedstaw ia stan  
organizacji „zielonych k oszu l" , pod­
nosząc natom iast znaczenie własnej 
sieci organizacyjnej. „Zielone koszule" 
pragną odbudować „związek młodzie - 
ż> ludow ej". „Dlatego —  głosi komu­
n ik a t „centralnego związku młodej 
w si"  —  w ostatnich czasach daje się 
zauważyć gorączkowe opracowyw anie 
programów, szukanie grupy politycz­
nej, na k tó ie j możnaby się opierać 
finansowo i moralnie., składanie wi­
zyt i t.d.

W idocznie więc p. M alski musi o- j 
bawiać się nowego konkurenta „w te­
rm ie " ,  skoro rozpoczął już od roz- j 
-G an ia  kom unikatów.

S. poseł Langer (K. D z . 
Chłop.) spoJiczkowany
W śród uczestników zjazdu t. zw. 

K adry Działaczy Chłopskich, w ybitną 
rolę g ra ł secesjonista S tronnictw a Lu- 
odwego b. poseł A ntoni Langer.

Przedw czoraj w godzinach wieczór 
nych w WTarszawie przy zbiegu W il­
czej i M arszałkowskiej zaczepiło p. 
Langera dwóch członków Stronnictw a 
Ludowego, K. M arjanow ski sekretarz 
P.S..L. „ P ia s t"  i student Gójski. Po 
zap y tan iu : „Czy to pan napisał a r ty ­
kuł w „K urjerze P orannym " o W i­
tosie ? i"  po tw ierdzącej odpowiedzi,je­
den z nich spoliczkował p. Langera, 
oświadczając, że zmuszony jest to  u- 
czynie, gdyż W itos w obecnych w a­
runkach nie może sam się obronić 
przed napaściam i prasowemi.

P. Langer zareagował, wzywając 
policję, k tó ra  spisała protokuł.

Jak się odbywają zjazdy 
zw. zawodowego mało­

rolnych
K om unikat Polskiej Agencji A grar 

nej:
Związek Zawodowy Małorolnych 

odbył szereg wieców na terenie woj. 
centralnych, a ostatnio też i na Wo­
łyniu, podejmując szereg uchwał. Mię 
dzy innemi zgłoszone rezolucje do­
magają się:

Taksówki dla Addis Abeby Czy i tam sięgały mstki Parylewiczowej
; Przed kilku miesiącami poruszyła prowadzone nadzwyczaj sumiennie i

P rzed wywiezieniem taksówek przeznaczonych dla Adclis .Abeby, zostały .mi Rzymie pobłogosłowionc.

miasto Jarosław wieść o aresztowania 
d-ra Holzbergera, lekarza powiatowe- 

{ go Ośrodka Zdrowia, na tle i  pod 
! zarzutem nadużyć w tejże instytucji. 

Po wniesienia zażalenia, został on 
z aresztu zwolniony, śledztwo jed­
nakże było nadal prowadzone.

t
| Po kilku miesiącach aresztowano 
j w tejże sprawie rachmistrza Wydzia- 
j łu Powiatowego, Straussa, zaś po 
| b-miu miesiącach śledztwa został po- 
i nownie aresztowany dr. Holzberger. 
| Obecnie śledztwo to objęło również b. 
j starostę jarosławskiego, Henryka Wą- 
s sa, obecnie starostę lubartowskiego.

j Zarzuty przeciw staroście Wąsowi 
j idą w tym kierunku, iż, jako urzęd­

nik, przekroczył swą władzę i nie do­
pełnił obowiązku, przyczem działał 
na szkodę interesu publicznego i pry­
watnego, celem osiągnięcia korzyści 
majątkowych dla siebie i  dla innych 
osób. Szczegóły śledztwa, ze zrozu­
miałych względów, trzymane są na- 
razie w  ścisłej tajemnicy, nie ulega 
jednak wątpliwości, że śledztwo to

energicznie przez Sąd Grodzki w Ja­
rosławiu w krótkim czasie wyświe­
tli rozmiary nadużyć jarosławskich.

Przy tej sposobności należy dodać, 
iż p. Wąs w r. 1930 był starostą wa­
dowickim i wówczas to przez ówczes­
nego ministra spraw wewnętrznych, 
Składkowskiego, został za jakieś prze 
winienia służbowe z miejsca zwolnio­
ny ze stanowiska starosty. Opuścił 
też służbę państwową na kilka mie­
sięcy, by potem otrzymać nominację 
na starostę jarosławskiego, przy czem 
głośno się mówi, iż pomocną tu była 
Parylewiczowa. Z powodu licznych 
nadużyć przy wyborach samorządo­
wych w pow. jarosławskim w r. 1934, 
po interwencji u ministra spraw we­
wnętrznych, przyjechała specjalna 
komisja z Warszawy do Jarosławia, 
a w kilka dni później p. Wąs prze­
niesiony został na stanowisko staro­
sty do Lubartowa. Dodać należy, 
że za swego urzędowania w Jarosła­
wiu p. Wąs wystarał się o medal za­
sługi dla Straussa, który obecnie 
przebywa w więzieniu.

Zdenoshooany Kongres „Pohola" i m «  mmi« #bm
Zakończony już został szumnie za­

powiadany „kongres pokoju1 ‘ w  Bru­
kseli i można sporządzić prowizory­
czny jego bilans. Obawy wysuwane 
przez ugrupowania katolickie okaza­
ły się najzupełniej słuszne, celem kon 
gr»su nie było bowiem nic innego, jak 
i'siłowanie rozszerzenia oficjalnych 
wpływów komunizmu moskiewskiego. 
.Tuż zewnętrznym dowodem tego by­
ła wielka mapa, wywieszona w sali 
kongresowej, gdzie kraje, które nie 
i adesłały delegatów oznaczono kolo­
rem bronzowym, natomiast „aposto­
łów pokoju" —  Sowiety, Hiszpanję' 
i Francję — białym A  bardziej je -1 
szcze powitanie zgotowane komuńist- 
ce hiszpańskiej Dblores Iriburi, osła-; 
y ionej „La Fassionaria", ctóra, jaki 
donoszą z Hiszpanji, bezprzykładną \ 
swą nienawiść posuwa tak daleko, żo 
na ulicy madryckiej rzuca się na are­
sztowanego zakonnika i przegryza mu 
gardło. Tej „gołąbce pokoju" kon­
gres zarezerwował miejsce honorowe; 
gdy się ukazała, wzniosły się w ko- 
munistycznem powitaniu zaciśnięte w

1) Rozwiązań: e Sejmu i Senatu i , 
rozpisania nowych wyborów na zasa- j 
dzie 5-cio przymiotnikowego prawa 
wyborczego:

2) Równouprawnienia mniejszości 
narodowych;

3) Rejestracji wszystkich bezrobo­
tnych od lat 18 na wśi przez wydzia­
ły  powiatowe i objęcia ich Funduszem 
Bezrobocia;

4) Nadzielenia ziemia małorol­
nych i bezrolnych chłopów bez wyku­
pu, skreśleiuadługów  wszystkim za -1
dłużonym małorolnym, ulg podatko­
wych i skreślenie zaległych podatków
małorolnym, zn iesien ia . szarwarków.

Zebrani protestuj ą j aknaj energicz­
niej przeciwko planom opanowania
Gdańska przez hitlerowców i zasyłają 
serdeczne życzenia proletarjatowi hi­
szpańskiemu, walczącemu z faszyz­
mem i non u uizmem.

kułak pięści, zabrzmiały słowa „ in -, 
ternacjonału", opadły maski z ukry 
wających swe syirpatje komunistycz­
ne „pacyfistów"..

Jak w takiem towarzystwie czuł 
się Lord Lytton, były wicekról Indyj, 
lub Lord Robert Cecil, jedyna okra­
sa tej nielicznej garstki ludzi napraw 
dę dobrej woli, którzy wbrew ostrze­
żeniom znaleźli się w gronie ze wszech 
stron otaczających ich francuskich 
marksistów i czytelników ,, Humań i- 
te " ?  Rola ich w kongresie ograniczy­
ła się do „robienia dobrej miny w 
złej grze", gdy z trybuny kongresn 
obelgami obrzucano duchowieństwo, 
wiernych i episkopat katolicki, gdy 
prawiono o „niebezpieczeństwie rea­
kcji1 1, gdy oklaskiwano przemówienia 
Jouhaux, męża zaufania czerwonych 
syndykatów, Schwernika, dyktatora 
sowieckich związków zawodowych, mi­
nistra Pierre Got1 a lub senatora Ca- 
china, wobec których Louis de Bron- 
ckere i Emil Vandervelde, małemi t y l . 
kc byli figurami. j

i
Jeśli jednaok ktoś nadal wątpi w 

komunistyczne tendencje „kongresi 
pokojowego", niech przeczyta lichw™ 
ły  jego komisyj. Dowie się z nich, 
żt LIGA NARODÓW MA BYĆ wzmo 
cniona, ba uczyniona nawet wszech­
mocną, z tym atoli „skromnym" wa­
runkiem, że będzie ZREFORMOWA­
NA W MYŚL WSKAZÓWEK MO­
SKWY. Nadto z przebiegu obrad, 
zwłaszcza komisyj związków zawodo­
wych i rolnictwa, dowie się, że Lidze 
Narodów ton nadawać winny nie rzą­
dy państw, lecz międzynarodowe 
związki robotnicze, oczywiście po u- 
pizedniem nawróceniu ich na mark­
sizm.

Nic dziwnego, że wszyscy ci ucze­
stnicy kongresu, ktarzy nie zgadzali 
się z takiem pojmowaniem idei po­
koju. jakie im narzucali organizato­
rzy. zorganizowali odrazu KdNTR- 
KONGRES, w którym wzięli udział 
naprawdę stuprocentowi pacyfiści. 
Przemawiali tu przeważnie Anglicy i 
Amerykanie, m. in. Rev. Sheppard, 
przyw >dca Unji Obrony Pokoju, or­
ganizacji, która w samej W ielkńj 
Brylanji liczy 100 tysięcy członków,

słynny pisarz Aldous Huxley, przy­
wódca największej chrześcijańskiej 
organizacja miłośników pokoju w 
Ameryce Nevin Sayre i zimny poli­
tyk z Labour Party George Lansbury. 
Ten ad hoc zorganizowany kongres 
stanął odrazu pod sztandarem chrze­
ścijaństwa. George Lansbnry mówił 
na nim: „Nie jest rzeczą niemożliwą 
zachowanie pokoju. Słowa 'Chrystu­
sa: pokój na ziemi, uotyczą wszyst­
kich czasów, także czasów obecn/ch, 
pokoju jednak musimy pożądać na­
prawdę!" Ubolewał on, że nie mógł 
podczas oficjalnego kongresu R.U.P. 
(Rassembiement universel pour la 
paix —  taa brzmiało urzędowe miano 
kongresu brukselskiego) przemawiać 
dó wielkich mas, bowiem chrześcija­
nie i  prawdziwi pacyfiści są marzy­
cielami w oczach innych. Zresztą na 
kongresie tym jeden tylko było sły­
chać głos, a ten nawoływał do waiki 
lewicy z prawicą.

Niesławnie skończył s i£  kongres 
rzekomego „pokoju" w Brukseli. Zde­
maskowana go i pnblicznie stwierdzo­
no, iż miał on tylko odegrać rolę ko­
nia trojańskiego w obozie ludzi istot­
nie i szczerze pragnących pokoju.

Korespondent „Basler National 
Zcitung" podaje ciekawe szczegóły, 
dotyczące obecnej sytuacji w Abisy- 
nji. Jego relacje odbiegają w dużej 
mierze od oficjalnych relacyj, po­
chodzących ze źródeł włoskich. Twier 
dzi on przedewszystkiem, że nad wię­
kszą częścią Abisynji W łosi wcale 
nie panują. Nawet takie centralne 
punkty, jak Gcudar, Debra, Markos 
oraz wiele innych nie posiadaj a mię­
dzy sobą oraz ze stolicą stałego po­
łączenia, gdyż mimo dużych oddzia­
łów wojskowych oraz akcji lotniczej, 
pilnującej dróg, stale są one burzo­
ne i  niszczone przez partyzanckie od­
działy abisyńskie, zjawiajace się jak­
by z pod ziemi.

Partyzanci stosują taktykę prze­
puszczania z wysyłanych przeciwko 
nim, względnie dla obsady rowych 
terenów, pierwszych kolumn samo­
chodowych bez napadania na nie, aby 
następnie maszerujące niszczyć zupeł­
nie. Podobnie ma się z małemi zało­
gami, pozostawionemi jako oddziały 
okupacyjne.

Przedstawianie ataków na dwo­
rzec w  Adclis Abebie, a nawet na

;amo miasto, jako .wybryki bandy 
rabusiów, należy traktować z całą o- 
strożnością, a w każdym razie uie 
tak, jak to podają Włosi.

Peryferje Addis Abeby są jed­
nym obozem warownym, umocnionym 
zasiekami, rowami strzeleckiemi z ma- 
skowanemi pozycjami artylerji. W 
stolicy daje się nadto odczuwać brak 
dowozu świeżych środków żywności. 
Jedyną drogą kolejową nie można za­
bezpieczyć stolicy wszystkiego w od­
powiedniej ilości, a inne transporty 
zawodzą. Są chwile, w których jest 
b. trudno dostać sćl, mąkę i cukier, 
dłuższy czas brakowało nafty i ben­
zyny. Obecnie nadeszły transporty 
z Rosji Sowieckiej, co umożliwiło 
uruchomienie taksówek

Miejscowa ludność, o ile cokolwiek 
sprzedaje, kaze sobie dobrze płSfić, 
i  to srebmemi talarami. Inaczej nic 
nie sprzeda. Przeprowadzane rekwi­
zycje nie przyniosły nic dobrego. 
Dlatego z powrotem musiano rzucić 
tubylcom talary. Biorą je chętnie i 
dużo, nie mówiąc nic i spoglądając 
na wszystkie nieufnie. A  błyski w 
oczach świadczą, że pozostali nadal 
wrogami.

Ruch strajkowy
w Pclsce

W pierwszym kwartale b. r. wybu­
chło w Polsce ogółem 309 strajków, któ 
re objęły 7.657 zakładów i 232.828 straj 
kujących. Robotniko - dni stracono w 
ten sposób 2.057.621.

W porównaniu z tym samym okre­
sem r. 1935 cyfry tegoroczne wyka­
zują bardzo poważny wzrost, gdyż w  
tymże okresie reku 1935 było tylko 221 
strajków, któie objęły 3.803 zaklatów  
i 152.451 strajkujących.

Najwięcej strajków wypadło na prze 
mysł włókienniczy —  41 (zakładów — ■ 
1.612, strajkujących 113.363), przemysł 
orzewi.y —  39 (zakładów 52, strajkują 
cych 4,326). przemysł metalowy —  37 
(zakładów 43, strajkujących 3.580)., 
przemysł mineralny —  33 (zakładów 45 
strajkujących 6-768), W rolnictwie w y - ; 
buchło ogółem 11 strajków, które obję- 
ły 13 zakładów i tylko 445 strajkują- j. 
cych. i

Krćl angielski na palowaniu w Austrjij

Podczas pobi tu w A ustrji król angielski Edward V III wziął udz.iał w 
towarzystw ie posła angielskiego w W iedniu w polowaniu, zorganizowa 

nem dla króla w Dolnej A ustrji.

T E  B E Z IM IE N N E
O, jakże hy im  godną współczucia i —. Uczynkiem jest chyba naucza-

taąc i m. , I nie prawd wiary, obowiązków i staż­
u j  ątowie aru jednej myśli. by narodowej stawem i może przykła-
W duszy — coś graniczącego ze 

strachem.
W  nerwach — w stręt i obrzydzenie.
Całą noc przedtem nie spałam. 1
— Jakto? nie wiedziałaś o tern? 

mówł glos surowy.
— Wiedziałam. Wiem. Ale myśla­

łam że to gdzieś dalek >, po jakichś 
portowych n.iastach, w jakichś prze­
ludnionych stolicach wielkiego przemy­
słu, gdzieś daleko....

— I masz pretensje do uspołecznie­
nia? mówił wielki egzaminator, ironicz- 
nie kiwając nademną sw oją głową.

—  Ja przecież, w wirze prac naro­
dowych i oświatowych wobec głu­
chej podziemnej walki z niewolą, z

dem....
— A „ulepszanie i powiększanie 

dusz ludzkich11? Idzie ci przecież o te 
granice i ich wielkość dla Polski?

—- Tylko o to  idzie!
— A grzeszysz czem? Mową, myś­

lą, uczynkiem i puszczeniem.
— Prawda. Opuszczałam mnóstwo 

rzeczy które zrobićbym mogta, a nie 
zrobiłam.

I teraz — nie mam prawa odmówić.
Ktoś , komu przyznawałam wyż­

szość intelektualną 1 moralną nad so­
bą, wyższość w iary doskonalszej od 
mojej, kobieta która miata u iarę „czyn­
ną1, wzywa mn'e do pomocy w dziele 

j pracy nad .... duszami ludzkiemi.
obcą, wschodnią kulturą, z przemocą...   PAia-i™ - • r, . •

— Kladniesz wszystkie swoje siły .. A  Przerr>owisz. Będziesz
Budujesz przyszłość narodu. A tw oja] J j  , c ■ .
religja? f • ~~ trafię. Nie umiem. Nie wiem

ny, i powiały dreszcze wiatrów, koły-i A w biajy jasn ^  f __ .
szące nieprzejrzane roztogi kłosow w . „ lita , , , *•
lunach zachodzącego słońca. IA ze! , 3 ę , wstręt, obrzy-

a,,™ .,- , azeme.smukłego pnia starego drzewa, zaświe­
cił pozłotą wrośnięty weń krucyfiks.

T ak  ... Tędy idzie droga mimo ró­
żowych i białych pól koniczyny, idzie 
daleką aleją na żółtą drogę ku parafjał- 
nemu kościołowi, świecącemu białością 
murów odwiecznego opustoszałego 
klasztoru.

Idę w nieznany jakiś świat, w 
podś’"iecie pełr.e bezdennego zepsucia, 
czerni moralnej, chorób i zarazy fizy­
cznej.

Chcę wcisnąć w najgłębszy kąt 
duszy, wynurzający się obrażony glos 
miłości narodu. Jakto? mam roztrącać

Cisza ... Spokój ... Czystość pow ie-; siły swe moralne na pracę nad elemen- 
trza i czystość prosrych wiejskich n ie - 'J aml wrogich mi narodowości. nad 
skomplikowanych dusz ludzkich, d ą ż ą - ,1(-h wyrzutkami wreszcie. 
cych szlakami miedz polnych do koś-- — A tak! masz to zrobić! — dla
cioła w niedzielę. i Polski właśnie, aby ocknięta ze snu,

Moja religja? taka sam a' Wielka znalazła koło siebie powietrze czystsze,
niewzruszom wiara.... czyste! ....

— Bez uczynków? indagował su- Rozumowanie z odczuwaniem to­
rowy egzaminator. czy bój zawzięty.

Jakaś siła podśw.adoma posuwa 
mnie po ulicach miasta jednocześnie.

S  Już blisko! oto za tym domem, 
i Zwalniam kroku.
j Najrozpaczliwsze to —  że nie wiem 
! co mam powiedzieć!

Ani jednej myśli w mózgu. Ani 
| jednego słowa i wyrazu od którego 
i zacząć przemowę. Ani cie.ila pojęcia 
jak zawrzeć tę „znajomość11, jak stwo­
rzyć ten „kontakt11?

Pamięć odruchowo- konstatuje tło 
gdzie się ma za chwilę odbyć to  wszy­
stka. Rosjanki, Żydówki, Polki. Trzy 
wyzna.ua Przytulisko otwarte dzień i 

. noc. Każda kobieta z ulicy ma prawo 
! tu wejść i zostać póki zechce. Znaj­

duje nocleg, mieszkanie, przeżywienie. 
Przy dłuższym pobycie dostaje robotę 
ręczną: szyje bieliznę do szpitałów, wo­
ry na jakieś dostawy. Kto chce, mo­
że uczyć się czytać i pisać. Oprócz sta­
łego Zarządu, panie ze wszystkich 
trzech narodowości dyżurują po kolei. 
Władze zrobiły ustępstwo dla pro­
tektorki schroniska, Polki. Po- 
święcieł je biskup katolicki, a nie 
pop, mimo czasów najsilniejszego 
forsowania prawosławia i rusyfikacji w  
nieszczęśliwym kraju. W dyżurach —• 
równouprawnienie.

I oto iuż stoję na progu. W „pol­
ski dzień11.

Jednem wytężonem spojrzeniem 
staram się ogarnąć całość.

Duży stół, zasiany białą ceratą, za­
staw  tależy i isztućców. Usiłują ko­
biety. Na „pierwszem" miejscu w ro­
gu stołu długiego,poważna, siwowłosa 
zarądzająca. Wokoło szereg kobiet. 
Kończy się posiłek.

Dziwne zbiorowisko postaci, z ja­
kichś niezbadanych środowisk, rzuco­
nych na drogach świata, ledne o tw a­
rzach przywiędłych, inne jeszcze świe­
że. Głowy najczęściej okryte chustecz­
kami, czasem dużemi chustkami jakby 
dla lepszego otulenia kształtów i ry­
sów. W idać tytko z pod nich usta, 
łapczywie pochłaniające posiłek. Kilka

postaci młodziutkich świeci jas- 
krawemi kolorami jakichś bluzek 1 
roztrzepanemi włosami, upstrzonemi 
tandetą błyszczących szpilek.

Ponad tern calem gronem, z w yso­
kiej ściany patrzy Miłosierna Twarz 

. Matki Boskiej Ostrobramskiej. Ach tak, 
wiem! Powiesiła go tu ręka Polki, po 
długich rozprawach z Rosjankami, na 

, miejscu portretu Cara, wyniesionego 
Id o  drugiego pokoju. Tu kończy się po­

tęga oficjalna....
t Tu jest tylko moc Najwyższego Mi­

łosierdzia....
Tu trzeba wydobyć iskrę duszy z 

otchłani występku....
Opanowując siebie zewnętrznie, 

przeszłam do drugiego pokoju rzuciw­
szy „Dzień dobry!11 głosem którego w 
sobie nie poznałam, takie w nim 
brzmiało przerażenie t taka nieśmiałość.

Nie miałam i w tej chwili jeszcze 
pojęcia, od czego zacznę i o czem mam 
mówić do tych istot

Wzrok mój padł na szafkę oszklo­
ną, gdzie wśród kilkunastu książek, du­
ży tom o złoconej oprawie pociągnął 
mnie nieodparcie. Mial dużo ilustracji.

Pismo Święte! Stary Testament, 
wspólny wszystkim!

Uczulam w duszy swej nagle u- 
spokojenie. -Niema modlitwa udręczo­
nego serca, niewidzialnemi szlakami 
musiała dojść tam, gdzie wszystkie 
wielkoście i maloście świata leżą w 
prochu pokory....

Z tą książką w rękach wyszłam po 
chwili do sprzątniętej jadalni, i wygło­
siwszy że im coś opowiem, aby nie­
było tak nudno przy robocie, otwo­
rzyłam ją  na los szczęścia.

Z kart książki wychyliła się ku mnie 
Kuth zbierająca kłosy.

I popłynęła opowieść prosta, jako 
objaśnienie obrazka, jakby przezem- 
nie mówił kto inny

Rosjanki, Żydówki, Polki, słuchały. 
Rozumiały widać, bo niektóre przesta­
ły szyć, i czułam ludzkie ich oczy na

sobie. Słuchały o pięknie ziemi i ta­
nach zbożowych, o wschodach i zacho­
dach słońca różowiących złote ścier­
niska, o znojnych południach i o wiel­
kim tryumfie pracy człowieczej ży- 
wiącej nas wszystkich. Słuchały o 
wielkiej czystej miłości kobiety, zbie­
rającej zaniedbane, porzucane kłosy, 
dla Matki kochanego a zmarłego czło­
wieka, matki mężowskiej. Jakże mu­
siała ona kochać matkę swoją, rodzo­
ną!

Moc miłości macierzyńskiej i miło­
ści do matki, musiała przybrać w  u- 
stach moich, obok prost >ty słów, jakąś 
siłę, która niewidzialnemi drogami od­
najduje wejście do dusz ludzkich.

Któż zgadnie jakie wspomnienia, 
jakie dzieje dziecięctwa i młodości, 
zórz i świtów niepokalanych, uśmie­
chów do słońca i do kwiatów, przy­
płynęły pod ściany schroniska, i jakie 
żale po nich targnęły zbiorowiskiem 
bezimiennych istot, zbudzonych ze 
snów dav.no już utopionych w błocie! 
Któż zbada gdzie giną poranki? i któż 
wymierzy głębie czarnych nocy?

Posłyszałam za sobą gorący szloch 
i głośne tkanie tłumione w  zwoje 
chustki kryjącej twarz. Kilka z nich 
płakało cichutka. Sp >jrzałam po wszy­
stkich. Rasy i na/oJowości zrównało 
coś jednego: wszystkie miały rumień­
ce ożyłych wspomnień i oczy szklące 
się żalem.

Nie wiem czy znalazłam trafne 
słowa na zakończenie, tylko zostawi­
łam im do rozpatrywania księgę Biblji, 
bo mnie szczególniej pociągnęła jedna 
z nich, najmłodsza. Ta wcale nie plas­
kała, i nie miała żadnej Izy w oczach, 
tylko patrzyła we mnie ciekawie, na­
tarczywie, a piękne fiołkowe jej oczy 
uderzały we mnie jakąś niewyinovrio- 
ną prośbę czy pytaniem.

Skinęłam na nią aby poszła ze 
mną do owego drugiego pokoju, prze­
znaczonego na poufnt rozmowy. Za­
pytałam o koleje niedługiego życia.

| —  Dzieciństwo bez matki Stara
. babunia żywiła ich troje. Gałganiarka 
| zbiei ijąca po śmietnikach kości i szma­

ty. Zamykała dzieci pod schodami w 
| ciemnej zagródce na cały dzień gdy 
szła do roboty. Tam było pełno szczu- 

) rów, których dzieci ogromnie się bały.
‘ Krzyczały, ale nigdy nikt nie otwie- 

rał. Jadły tylko wieczorem po powro- 
. cie ibabki. Spały wszystkie troje na 
jednym barłogu, u d y  podrosły, ona, 
starsza, poszła zarabiać do fabryki cze­
kolady. Pracowała od ósmej rano do 
ósmej wieczorem, zwijając czekoladę 
\ papierki. Czasem zatrzymywano ją 
dłużej, jeszcze, jeśli była robota pilna. 
Dostawała cztery ruble w miesiąc. O- 
biad? A jakże! jadła gdy babka przy­
nosiła w garnuszku. Można było wy­
biec do sieni, i tar.) przysiadłszy w  ką- 
teczku, połknąć. Latem jadło się na 
podwórku. Było dobrze, ale nudno!

Dziewczęta fabryczną opowiada­
jąc w rozmowach pomiędzy sobą, 
wspominały, że w mieście są wielkie 
i bogate noteie. Porwała ją wielka cifsS 
kawość, jaki to jest ten hotel? Ucie­
kła od babki, od fabryki, do hotelu 
na służbę. Tam ....  było różnie. Nie­
chętnie o tern mówiła. Ale. jedzenia to 
było wbród — i smacznego! Ty;, o,

i tylko ....  potem zachorowała. Wy
wieźli do szpitala. Gdy ją wypra- 

| wili ze szpitala, chodziła po mieście.... 
chodząc trafiła tutaj. Dobrze tu jest, 
ale nudno!

Ten wyraz wymawiała częsta z ja- 
kiemś posępnem ściągnięciem usteczek 
i każdym razem z im ą intonacją. Za­
mykał on widać cały jakiś ogrom nie­
spełnionych nadziei, poszukiwań, pra­
gnień!

— Dobrze jest, ale ciągle to samo: 
szycie, chodzenie z przełożoną po spra­
wunki i nic więcej. A ona chciałaby 
chodzić sama, iść w daleki świat niez­
nany, do jakichś innych miast, wię­
kszych, zobaczyć inne strony; może 

tam jest łatwiej i piękniej żyć, wśród *



środa, 16 września 1936 r. S Ł O W O

Z Podola 
G o ś ć  

Rozkw iniąttf kogut
Łódzki Głos Poranny przynosi cie­

kawą korepsondencję z dziennikarskiej 
wycieczki do Zaieszczyk. Autor opo­
wiada tam następującą ciekawą histo­
ryjkę:

Przyglądałem się właśnie ma­
lowniczym strojom chłopek podol­
skich, gdy z zadumy wyrwał mnie 
głos naszego przewodnika:

— Proszę państwa, teraz jedzie- 
my po wieży zamku Wołodyjow­
skich!...

Spojrzałem na kolegów. Zdaje 
się, że wszyscy byli zgodni co do 
tego, że słońce żłe działa na głowę. 
Ale nasz cicerone, niczem nie zra­
żony, ciągnie dalej

— Tam oto na horyzoncie widzą 
państwo zamek, który niegdy: na­
leżał do rodziny Wołodyjowskich i 
po dziś dzień zachowały się jego 
mury. Z prawej strony widać ba­
sztę warowną. Taka sama stercza­
ła ku niebu jeszcze kilkadziesiąt lat 
temu.

W tym czasie austrjaćki c. - k. 
inżynier, którego obowiązkiem było 
dozorować drogi, otrzymał od 
swych przełożonych lakoniczne za­
wiadomienie, że na pewnym od­
cinku szosa jesł mematna do użyt­
ku i winna być w  najkrótszym 
czasie wyreperowana. Monit nie 
mówił nic, skąd wziąć materjał do 
reperacji

Inżynier był jednak pomysłowy. 
Kazał rozebrać basztę zamku W o­
łodyjowskich i. ,  wybrukować nią 
szosę.

Wołodj |Owsey dobrze budowali. 
Po dziś dzień szosa trzyma się do­
skonale. Inżynier też; znają go w 
Zaleszczykach!...

Miał więc rację, przejechaliśmy 
wieżę zamku Wołodyjowskich. Szo 
sa ta jest świadectwem wandaliz­
mu z czasów zaborczych.

# * $
Zdarza się, że oskarżeni domagają 

się od sądi zasłużonej kary, ale rzadki 
jest wypadek, aby skazany domagał 
się podwyższenia kary więzienia, jak 
to uczynił niejaki Dawid Williams. Po 
skazaniu go na trzy lata więzienia po­
prosił on o dodanie mu jeszcze roku, 
motywując to tern, że każdy skazany 
na cztery lata, może się uczyć jakie­
goś praktycznego rzemiosła. Sędzia sir 
Percival Ciarkę uwzględnił tę prośbę.

* $ $
Do jednego z hoteli wileńskich przy­

był gość z Męjszagoły.
— Śniadanie podajemy od 8-ęj do 

jedenastej, obiad od 12-ej do 6-ej, a 
kolację od 7-ej do 12-ej.

— Na Boga! — woła przerażony 
jegomość. — A kiedyż ja  zdołam zwie­
dzić miasto?

$ $ tjc
Mała Andzia widzi poraź pierwszy 

paw ia:
— Mamusiu — woła zachwycona 

— chodź prędko popatrz. Tu jest roz­
kwitnięty kogut.

Wybr. Wek

Zniesienie systemu
nfaukl koedukacyjnej

W  Ministerstwie oświaty zapadły 
decyzje o zaniechaniu w przyszłości 
systemu nauki koedukacyjnej w  wyż­
szych klasach szkolnictwa średniego. 
Ograniczania te bedą stosowane przy 
wydawaniu nowych koncesyj na za­
kładanie liceów ogólnokształcących i 
zawodowych, które z przyszłym ro­
kiem szkolnym zastąpią obecne klacy 
V II i V m  gimnazjalną. Koncesje na 
licea koedukacyjne nie będą wyda­
wane.

Dobrobyt rolników niemieckich
Na wystawie sklepowej w Ber- dc mleczarstwa. Każdy rolnik inu­

linie wi-działam książkę w szaiej si koniecznie być członkiem po- 
okładce z ilustracją. Było to w icow ej ntleczarni, jego udział
niemieckie tłumaczenie „Chłopów" ^  spółce oblicza się w stosunku 

„  . . . do posiadanych krow. Nikt nie
Reymonta, Zainteresował ranie ma prawa sprzedawać mleka bez-
jednak przedewseystkiem rysunek, pośrednio, ani przerabiać na ma- 
Ilustracja przedstawiała Borynę, sło więcej, niż to jest potrzebne 
siejącego żyto. Obdarty, obro- do domowego użytku, 
śnięty chłop, niemal w łachma- Mleczarnia płaci producentom 
nach, i przedziwnie tępej twarzy, 1 2  fenigów za litr mleka, konsu- 
takim, jakim, w wyobrażeniach menci kupują je (W detalu po 20 
Niemców są wszyscy „bauerzy" fenigów za litr, dochód, jak wi- 
z polskiej niwy, nieokrzesani, bru- dać jest znaczny, co pozwala na 
dni, pierwotni. Autor rysunku nie doskonałe funkcjonowanie przed- 
zdobył się na objektywizm, być siębiorstw mleczarskich, 
może nigdy się z naszym chłopem J W tym roku dzięki bardzo złym 
nie zetknął, w porównaniu jednak warunkom atmosferycznym prze-

racjonalnie w zryczałtowanych 
kwotach kwartalnych na podsta- i 
wie danych z ksiąg rachunkojwych j 
a nie według widzimisię urzędu ! 
skarbowego. Majątek ziemski o- 
koło 400 hektarów płaci rocznie: 
3440 marek podatku gminnego, 
1050 marek t. zw. „reichsnohrs- 
stadtabgabe" dochodowy, przy- 
czem obowiązuje progresja do 
50 proc. gruntowo - majątkowy —  
3000 marek i ubezpieczeń budo­
wlanych 280 (marek, wreszcie 1 

proc. od obrotu, przyczem ten

MOTOCYKLEM PO POLSCE

Długosz -  Płowce -  Walasiewitzć wna -  
5 kim. -  Kicha -  Benzyna

Między chałatowym Brześciem K u 
jawskim , a  polskim Radziejowem, na 
tak  strasznej równinie, że okolice 
W arszaw y są Alpam i w porównaniu 
— tuż przy  wązkiej szosie wznosi się 
5 - ciometrowy kopczyk z krzyzem  na 
szczycie. N apis głosi, że usypano ten 
kopiec w 1931 r., w sześćsetną rocz­
nicę, na miejscu zwycięstwa płowiec­
kiego.

Świetne boisko w ybrał Łokietek!
minimalny podatek obrotowy ścią- \ jaszc drużyny- ligow^ nie m ają  tak 
ga się co miesiąc. idealnie równych boisk.

Jeśli chodzi o stosunki ze służ- Dobrze, że pośpieszono się z usy- 
bą najemną, to  niemieccy więksi paniem kopca. O statnia chwila! H i-

z ich wieśniakami, polski chłop widywany jest niedobór pszenicy, właściciele rolni nie mają z tern storycy już bąkają, że żadnego zwy- 
jest rzeczywiście nędzarzem. Po- j ceny jednak prawdopodobnie nie żadnego kłopotu. W szyscy pra- cięstwa pod Płowcami nie było, że
tern zwiedzałam umyślnie zaigro-, wzrosną jak twierdzą w kołach cownicy rolni należą jedynie do Łokietek haraczem, nie mieczem od-
dę przeciętnego chłopa w północ-1 rolniczych niemieckich, dzięki) te- zjednoczonego Związku Robotni- pędzii Krzyżaków, że wszystko a n ; -
nych Niemczech. Pan dziedziczny, i mu przedewszystkiem, że nałożo- czego i wszelkie zatargi, zresztą ślił s ta ry  bajduła Długosz. Ano, sko­
na kilku .morgach nietylko czyta no na młyny obowiązek przemia- t nader rzadkie między pracowni- ro ostatnio udow adniają nam, że to
gazety, bierze udział ,w życiu 
społecznem i jeździ na rowerze 
w cylindrze na pogrzeby lub we­
sela, ale żyje kulturalnie i do­
statnio. Widziałam takie miesz-

łu (większej niż normalnie ilości 
żyta.

W stosunku do cen na produkty 
przemysłowe ceny na płody rolne 
są tak wysokie, że „bauer" nie­

karne chłopskie. Zgrabne nowcze- miecki może żyć zupełnie dostat- 
sne mebelki, duży zegar stojący, nio. Rozmawiałam niedawno z 
fortepian, kanapa, a w  kuchni takilm panem udzielnym na kilku 
szereg błyszczących rondli na pół- morgach. Nie słyszał nic o zale- 
ce, radjo i na honorowem miejscu głościach podatkowych, inspek- 
wielki portret Hitlera. torach pracy i innych dolegliwo-

Ktoś mi mówił, że chłopi nie- ściach chronicznych polskiej wsi. 
mieccy są naogół niezadowoleni z Potem, dla orjentacjii zasięgnęłam 

' o nierozdrab •c- : -- — *-

kami i pracodawcami załatwia się biskup Szczepanowski zabił króla 
w obrębie tego związku, a o  ile 
nie dojdzie do zgody, spraw a zaj­
muje się sąd koronny. Pewne o- 
graniczenia są jednak wprowa­
dzone przy przyjmowaniu robotni­
ków, do przemysłu nie jwiolno 
przyjmować robotników rolnych, 
co ostatecznie przeciwstawia się

Śmiałego, pod W iedniem zwyciężyła 
M arysieńka, Kościuszko był tchó­
rzem, o Szela bohaterem  — to cze- 
mużby i Płowieć nie miano odbronzo- 
wić. Łoktek był olbrzymem, rozdrob­
nił Polskę na dzielnice, Krzyżaków 
uwielbiał. Co tam  m atoł Długosz — 
Skałkowski, Boy, Górka wiedzą le-

Jabłonnie Legjonowej i kroplę łzy 
ze wzruszonego oka na wieczną pa­
miątkę mężnemu Łokietkowi — 
składam.

Alojzy Mar duła.
 O------

Niezmordowanemu Budowni - 
czemu Podwalin Mocarstwowej 
Polski — cześć I

Oddział Strzelca Kłodawa śród 
mieście.

 o--------
Naszemu wielkiemu rodakowi, 

zwycięzcy krzyżackich hitlerow­
ców, wracając z Inowrocławia po 
zwycięstwie nad Orłem 2:0 (bram­
ki strzelili Fajerbag myt a Kepe- 
łe  i Blumenszwanc z karnego) na 
pamiątkę

Makabi Włocławek.
 o------

Władysławowi Piastowi, Kró­
lowi, w dowód uznania — Ziemo- 
mysł Kugiel, baron.

 o-------

wyludnianiu wsi, klęsce obecnej Pie3-_ 
Francji. Zresztą stali robotnicy 
rolni (nasi fornale) są doskonale 
uposażeni i mogą żyć zupełnie do-

24 fenigi

Siedzimy na kopcu. S tróż z budki 
naprzeciwko przynosi zwykły brul- 
jon —  księgę pam iątkową!

— Proszę się wpisać, każdy eo od­
wiedza kopiec to  robi.

S tróż je s t obrażony. -— Tu niema 
z czego się śmiać, mówi, K sięga ku 
czci Łokietka zasługuje na szacunek!

Dajem y mu 20 groszy. — To dla 
mnie czy na Fundusz Ochrony K op­
ca? pyta. —  D la pana, dowidzenia; i 
niech pan nie czyta za często swej 
księgi bo pan zidjocieje przedwcze­
śnie.

W  Radziejowie pytam y jakąś dzie- 
1 wuchę o drogę. — A dyć prosto, od-

zarządzeń Fiihrera o nierozdrab- wiadomości u większych właści- statnio, gdyż zarabiają
nianiu zagród chłopskich i wpro- cieli rolnych. Tam stosunki w na godzinę mają całkowite utrzy ^ rzeeiauamv &ruilon Droue
wadzeniu majoratu. Osobiście nie porównaniu z naszemi są napraw- manie i mieszkanie, nato last na- Brodatego — mentalność
zetknęłam się a  tern, i nie wierzę dę zdrowe. Przedewszystkiem jemnicy zarabiają 38 fen.gow za B o d a t^ c ^ ^ ^  mentalność
w to, dobrobyt pozwala itm na żaden gros bauer am gut-bauer godzinę pracy,
spłacenie dalszego rodzeństwa, nie jest szykanowany, ani uważa.
dobrobyt wynikający z bardzo ny za burżuja, lub „kułaka". P ra - ' cie dobrobytu, jaki się na każdym 
dobrze pomyślanego planu gospo- cuje jak każdy inny Niemiec dia kroku spotyka w Niemczech jest
darczego. dobra swego kraju i wie, że jego celepi niedościgłym, gdyż tam

U nas chłop musi mieć przede- dobrobyt i jemu podobnych stano- kultura ziemi_ jest doprowadzona płow ieckie,"zatem "0 ’, ' t >  wypisywali C z e c ie 'to  stuprocentow y chłopak, a 
wszystkiem pewien zasób zmysłu wi o dobrobycie całej jego ojczy- do perfekcji i nie upada ani na norm alni, seryjni ludzie. Czytam y: i S tephens   jak  tw ierdzą ginekolo-
1. _ * _ mon! Kromo CIO 7mr ! urn T\ O atAlUiiifO.nł O 1

Przeglądam y tru ljo n . Na brodę powiada. Basowy głos niczem Szalapi-
na. O Boże! Dziewczyna ma brodę. 
Zarostu jej mógłby pozazdrościć przed 

, . . stronic. "Wpływ historyków  odbron- woienny student nihilista. A właśnie
Dla naszych chłopow o ^ d g m ę -  zawiaezy j est żaden, zato obchodoma- WCZOra j W alasiewiczówna przegrała

nja, hołdoszał, frazogłupstw o wyci- setkę do Stephens. Gdybyż oakry to  tę 
snęły swe piętno. K re tyn i i w arjaci b rodatą dziewczynę przed O lim pjadą 
specjalnie nie pielgrzym ują na pola __ 7ł0ty  m edal zdobyłaby napewno.

cena 19
16

marek za centnar

kupieckiego, musi bronić się zny. ' chwilę wobec używania nawozów
przed przebiegłością żydowskiego Dla orjentacji chciałam tu zwró- sztucznych.
kupca zbożowego, spekulować cić uwagę na podatki. Są duże, są Oto przeciętne wyniki osiągnię 
na cenach, liczyć się w  miarę swej nawet bardzo duże, ale ściągane te w  gospodarstwie cnłopskiem: 
możności z hossą i bessą na ^  z

tynku, lub sprzedawać za bez- ^
cen „na pniu“. W Niemczech ro- ” »
le są podzielone. Rolnik jest roi- Pozatem krowy dają po 4000 w ^wysokości 50.000 złotych, to 
nikiem, kupiec kupcem. Żadna litrów rocznie, kury znoszą od wszyscy mieszikańcy narzekają na
spekulacja nie jest w tamtych wa- joo j*j rocznie. Wyniki do poza- rozrzutność swoich delegatów,
runkach do pomyślenia. Ustało- zdroszczenia Tymczasem w Niemczech iwieś li­
no ceny minimalne i maksymalne, Nic więc dziwnego, że gdy u cząca 1200 piieszkańców ustaliła 
kupiec zbożowy nie może zarobić nas, w dużej gminie kresowej, li- budżet roczny w .wysokości 1 2 0

więcej nad 50 fenigów na centna- czącej do 10 tys. ludni, po długich tys. marek. I nikt nie narzeka i to
rze, rola więc „bauera" polega tyl debatach uchwalą budżet gminny nie jest wyjątek. A. P. K.
ko na złożeniu swej oferty na pe­
wną ilość zboża, które drożeje 
po 1 0  fenigów na centnarze z bie­
giem miesięcy aż na „przednówt- 
ku“ osiąga cenę kulminacyjną

Dzięki takiemu postawieniu 
sprawy nie może być nawet mo­
wy o nożycach cen, zboża sprze 
dawać bezpośrednio do młyna nie 
wolno, musi ono przejść przez 
ręce kupca zbożowego i dopiero 
trafić do przedsiębiorstw młyń­
skich. To samo s/tosuje się i do 
innych artykułów wiejskich. Zwie 
i żęta przeznaczone na rzeź można 
sprzedawać tylko po oznaczonej 
cenie, cennik nie stosuje się je­
dynie do sztuk hoduwlanych jak 
np. kre^wy mleczne lub konie ro­
bocze. Cenysm ieniają się stoso­
wnie do pór roku i to według zgó- 
ry opracowanej tabeli.

Odrębną metodę zastosowano

Wodzowi Narodu sprzed stule- dzy — zaledwie 90 - cioprocentowy. 
ci hołd złożyła —  1 — Dlaczego pani się nie goli?

19 - sta draży] .a harcerska. — B rzytw a mi się wyszczerbiła, a 
Czuj 1 Czuj! fry z je r u nas straszny zdzierus.

 O  i Tyle urządzano u nas zawodów
Siedząc tu samotnie w  cichy P°d hasłem „Szukajm y Olimpijczy- 

wieczór majowy przyszła mi nagle ka‘ ‘ i tak ie j perły nie dostrzeżono, 
do głowy myśl: „Obyż oręż polski W  Starogardzie darem nie trąb im y 
odniósł jeszcze niejedno tak wspa- przy pompie benzynowej przez 10 mi-
niałe zwycięstwo II nut. Czeka też k ilka samochodów.

Urzędnik w  X  st. sł., ochotnik Ani .laau benzyniarza. Uprzejm y
z 20 r„ kawaler krzyża zasługi, przechodzień wreszcie ob jaśn ia : 
Ambroży M.... | — 0 n  teraz jest zajęty, słucha

 O  transm isji z Berlina.

Ks. Prymas Hlond u króla Leopolda j
BRUK SELA —  Wczoraj po poła- Zeeland, minister spraw zagranicznych 

dniu król Leopold przyjął na zamku Spaak, nuncjusz papieski msgr. Mica- 
w Laecken kardynała Hlonaa i odbył ra, minister spraw gospodarczycł Van 
z nim dłuzszą konferencję. ( Isaacker, wielki marszałek dworu hr.

Wieczorem poseł R. P. Jackowski Comet Waysruart, b. minister przemy 
wydał wielki obiad na cześć kardyna- słu i handlu Strasburger i inni. Po 
ła  Prymasa Polski, w którym wzięli obiedzie w salonach poselstwa odbył 
udział: Prymas Belgji Van Roey, pre się raut, w którym uczestniczyło oko- 
zydent Senatu Moyerson, premjer Van ło 200 osób.

W  605 tą  rocznicę Cudu na 
Płowcach, dla uświetnienia 3 - ciej 
rocznicy zawiązania Koła Przyja­
ciół Rasoweco Byka w Lubrańcu 
wycieczka członków Koła hołd i 
wiązankę kwiecia tutaj złożyła.

Prezes —  A. K  ipytkc Sekre­
tarz — B. Zadek. Skarbnik — Flo-
rjan Zam  i

------- o-------
Łokietek Król 
Krzyżakom ból 
i klęskę zadał 
nam przykład dał 
jak zwyciężać mamy

— Ja k to  do czorta?
—  W krótce się skończy, to bieg na 

.') kim., niech państw o zaczekają.
P o  14 m inutach 33 sekundach z ja­

wia się spocony, rozgorączkowany ben 
zyniarz. W oła:

— Noji 5 - ty! H ockert w ygrał! 
W spaniały czas! Ile litrów ?

—  Nie mógł pan wcześniej przyjść 
do ciężkiej dżumy?

— W cześniej? P rzed finiszem ? Oo 
proszę pana, ja  benzynę krągły  rok 
sprzedaję, a taki bieg bywa raz na 4 
lata.

Szczęście, że transm itow ano 5 kim., 
a nie m araton.

W spaniała jest szosa ze S tarogar-

innych ludzi? Chciałaby widzieć jak 
żyją inni ludzie? Albo chciałaby iść na 
te piękne pola o których pani opowia­
dała teraz, na te łąki z kwiatami po 
których można brnąć, brodzić i grzaC 
się na słońcu, i widzieć te piękne 
kolory, i „czuć“ te piękne zapachy, i 
słyszeć „prawdziwe" ptaszki śpiewa- 
jące.

W rażliwość zmysłów rozdymała 
nozdrza zgrabnego jej noska i fijołko- 
we podłużne oczy stały się połyskliwe 
i głębsze. Nagle przygasły, a główka 
pochyliła się w dół, jakby pod cięża­
rem jakichś wspomnień.

Głosik spadł o kilka tonów, i ci­
szej już wyrzuciła z siebie jakąś nie-! 
przemożoną skargę: |

—  Tylko .... tylko, że jest dużo 
złych łudzi na świecie! Może i iw tym , 
dalekim świecie są tacy? Złowi jaki 
taki, i bije i przymusza. Nie masz sił 

, się obronić wszystkim. Jednej —  strasz 
no......

Dusiło mnie coś w gardle, ałe za­
częłam cicho i ciepło mówić jej o O- 
piece Bożej nad sierotami, o pozosta­
niu tutaj, gdzie ją przygarną, nauczą 
rzeczy pożytecznych, że będzie mogła : 
zarabiać i żyć uczciwie  i

Zesmutniała doreszty, ścichła i z 
głową spuszczoną słuchała biernie 
przez grzeczność. Od czasu do_ czasu 
oczęta jej fijołkowe podnosiły się i u- 
derzały we mnie z jakimś j taniem, 
już trochę twardem, jakby rozżalonemu, 
i zdawały się mówić: — „Więc gdzież 
ta droga, do tego innego świata, d o ; 
tych przestrzeni różowych i srebrnych, 
do tego innego życia? Więc nie umiesz 
jej pokazać?" .

Tęsknota do cudów świata zagra­
ła w niej. Nie praca Ruth nad upusz- 
czonemi kłosanu, nie miłość jej, ale 
nadzieja na odnalezienie natychmia­
stowe tych szlaków różowo — srebr­
nych, gdzie pewno nie jest „nudno" 
żyć — to uwięzło w biednej głowinie.

Odeszła odemnie biedniejsza o je­

dna jeszcze rozczarowanie. Ja zaś 
wyszłam z tych progów zbogacona. 
Opadło ze mnie wszystko co mi skrę­
cało duszę na suchy wiór. Gdzieś się 
rozwiały: pogarda, wstręt, lęk i obrzy­
dzenie. Natomiast zwalił się na mnie 
mnie jakiś ciężar.

Bezradność??
Nie może być! O nie wolno stać z 

założonemi rękami 1 I spodem duszy jął 
pńynąć jakiś ciepły prąd współczucia 
dla ran i krzywd człowieczego życia 
na ziemi. Poczułam, że do walki o p ra ­
wo i sprawiedliwość, o wolność i roz­
wój mego narodu przybyła walka o 
ducha wyzwolonego pęt zwierzęcoś- 
ci. Ciemiężonym i ciemięzców wchła­
niała zarówno paszcza potwora, pożera- ‘ 
ło wielkie zwierzęce zlo. Skarlały, zdep ‘ 
tany duch nie da wolności narodowi, j 
Więc tylko dźwignąć jeden ciężar wię­
cej!

Tylko....
Wróciłam do siebie z duszą jakby 

rozszerzoną. W kątku jej jednak czaił 
się niepokój o to zniechęcenie w fijoł- 
kowych oczach, które odemnie ode­
szły.

* * *

1 nie zobaczyłam ich już nigdy wię-
cej.

W  kilka dni potem powiedziano ml, 
że ta najmłódsza dziewczynka, prowa­
dzona przez przełożoną w święto do 
kościoła, wysunęła rękę swą z pod jej 
ramienia, i korzystając ze ścisku i tłu­
mu ludzi, uciekła.

Nie widziano jej też nigdy więcej 
w Schronisku.

Uciekła — szukać dróg ku wiel­
kim kwitnącym polom, — i takim 
miastom, gdzie „może jest łatwiej 1 
piękniej żyć"!

Uciekła — szukać takiego miejsca 
na wielkich rozłogach świata — gdzie 
mc zaznałaby ...... „nudy"!

Ludwika Życka. 

(Dokończenie w  numerze jutrzejszym)

Eden nie weźmie udziału
w sesji Rady Ligi

LONDYN. Min. Eden nie weźmie u- cach zgromadzenia, rozpoczynającego 
działu w  rozpoczynającej się w  dniu się w dn. 21 b. m. w  charakterze sze- 
18 b. m. sesji Rady Ligi Narodów. — fa delegacji brytj jskiej. Razem z min. 

(Wielka Brytania reprezentowana będzie Edenem na zgr<«nadzeniu obecni będą
na radzie przez parlamentarnego pod­
sekretarza stanu spraw zagranicznych 
lorda Cranborne‘a. Min. Eden nato­
miast odjedzie do Genewy dopiero w 
niedzielę celem wzięcia udziału w pra

jako delegaci rządu trytyjskiegc rów­
nież lord ' Halifax, minister dominiów 
Malcolm Macdonald, lord Cranbome 1 
parlamentarny pod iPKretarz stanu dla 
spraw oświaty Shakespeare.

Uroczystości ku czci ksiądza Piotra Skargi

Hajże w Jego ślady!
Słuchacze Wyższej Szkoły Mu­

zycznej im. Franciszka Szopena..... du do Chojnic. To szosa tranzytow a
O  i — asfa lt, kostka, dla popisania się

Mimowoli, niechcący, przypad- przed Niemcami wysadziliśmy się na 
kiem tędy przejeżdżając na rowe- św ietną nawierzchnię. P ełny gaz, mo­
rze marki Ormonde na baczność tor wyje, pow ietrze chlaszozc, wska- 
przed Łoktkowym Kopcem stan*- zówka powoli przekracza setkę. W i­
łem i dwoma minutami ciszy pa- w ajt! S zsz rz sz rrrrtttt —  m ignął z le- 
mięć Czynu genialnego Wodza wej samochód. Omal nie skręciłem kie 
uczciłem. równika w praw o co murowanie po-

Podporucznik rezerwy, urzęd - ciągnęłoby wykropienie się. Ze wzru-
nik Ubezpieczalm w  Manrycy szenia odrazu przym knąłem  gaz. A
Nogawka niech że to! Szoruję n a  105, w ydaje

 O   ' mi się, że pędzę jak  szaleniec, a tu
Garść ziemi ze swej działki w auto wyprzedza mnie lekko jak  hulaj

. _______ , nogę, nawet nie raczyło zatrąbić, od-
i sadziło się momentalnie. Musiało 
' grzać ze 140,
i Po kw adransie doganiamy jednak
! Niebieskiego P taka . Załoga mrucząc 

„D onnerw etter“  zmienia koło. Zła- 
j pali nie gwóźdź, a istny  hufnal. 
i — Może helf en ?
| —  Danke. Nigdzie niema tyle
i gwoździ na szosie co iu Polen. 
i —  To nasze konie gubią zelówki. 
! A jak  się państw u szosa podoba?

—  Piii, drugorzędna  as fa lt po­
fałdow any....

W arto  się starać dla tych Szwa­
bów! Niemcy pędzą do Berlina, chcą 
zobaczyć choć jedno zwycięstwo roda­
ków. W  ciągu godziny minęło nas 
jeszcze z 5 au t z 'Prus Wschodnich.

— W szystko na tę Olimpjadę l e c i .  

mruczy benzyniarz w Chojnicach.
: —  To pan dobrze dzięki niej zaro­

bi?
— A ju ż ! Takie podłe te Szwaby,

, że zawsze u siebie przed samą granicą
benzyny kupią. 50 samochodów nie- 

; mieckich dziennie przejeżdża, a ja  nie 
1 wiem czy raz na miesiąc 5 litrów 

Szwabowi opylę. U nich benzyna tań ­
sza, strasznie zacofany naród....

Karoi
Fragment uroczystego nabożeństwa, odprawionego w dniu wielkiego jubileuszu ks. Piotra Skargi na dziedzińcu 
Zamku Królewskiego w Warszawie. W pierwszym rzędzie siedzi Pan Prezydent R. P., obok Generalny Inspektor 
Sil Zbrojnych gen. Rydz - Śmigły, prezes Rady ministrów gen. Sławoj Składkowski, marszałek Sejmu Car i inni. 
Piękne ramy dekoracyjne uroczystości skargowskich stanowi las sztandarów wszystkich organizacyj katolickich

W arszawy.

iiiSiii
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Kaitlerz Milii wystspi i m i  iiunzyiji i i l i in tf Liczne I cenne nagrody dla zwycięzców
i w zawodach o puhar Gordon-Bennetta

PARYŻ. Pat. Berlińscy korespondenci dzienników paryskich 
donoszą, że jakoby kanclerz Hitler po swych przemówieniach 
norymberskich zamierzał wystąpić w najbliższym czasie pod ad 
resem Francji z nową „ostateczną propozycją pokojowej współ • 
pracy".

Korespondent „Paris Midi" przypuszcza, że ze względu na 
szybki rozwój wydarzeń międzynarodowych, a przedewszyst - 
kiem ze względu na konferencję 5-ciu mocarstw lókameńskich w  
Londynie, kanclerz Hitler nie będzie dłużej zwlekał z tą inicjaty 
wą, mogącą się wyrazić w  jednej z trzech następujących form: 
1) na zwykłej drodze dyplomatycznej za pośrednictwem przed - 
stawicieli Rzeszy akredytowanych w Paryżu, 2) z końcem bież. 
miesiąca miałoby być zwołane nadzwyczajne posiedzenie Reichs 
tagu, na którem kanclerz wygłosiłby przemówienie polityczne na 
temat nowego planu organizacji Europy, 3) przemówienie takie 
miałoby nastąpić w czasie wielkich uroczystości dożynkowych 
zapowiedzianych na początek października w Burkenberg.

Pierwsze komentarze korespondentów berlińskich tłumaczą 
te pogłoski jako wyraz taktyki kanclerza, który po przemówię - 
mach, zmierzających do zastraszenia Europy, chciałby raz jesz­
cze podkreślić wobec Francji swe pojednawcze dążenia.

Sytuacja strajkowa we Francji
PARYŻ. Pat. Pomimo energicznych wysiłków ministra spraw 

wewnętrznych Salengro, Idóry przez całą noc z poniedziałku na 
wtorek i całe przedpołudnie wtorkowe pozostawał w kontakcie 
telefonicznym w Lille, strajk włókienniczy nie został dotychczas 
zlikwidowany.

Termin ultimatum premjera Bluma został przedłużony i o wy 
niku wczorajszych obrad popołudniowych zarówno przedstawi­
ciele pracodawców, jak i organizacyj robotniczych zawiadomią 
premjera Bluma w czasie do godz. 15-ej w środę. Koła politycz 
ne żywią nadzieję, że dziś konflikt zostanie ostatecznie zlikwido 
wany, tern bardziej, że minister spraw wewnętrznych na podsta­
wie ostatnich raportów z Lille stwierdzić miał pewne odprężenie 
sytuacji.

Kpt. Janusz i por. Brenk
przybyli do Małosujki

MOSKWA. Pat. Lotnik sowiec­
ki, który wyleciał wczoraj z Mało 
sttjki na spotkanie aeronautów 
polskich, widział ich o godz. 11 , 
n. 30 (czasu moskiewskiego) w 
łdległości 10 kim. od wioski Pe - 
•ing —  Jezioro. Ostatnie 10 kim. 
lotnicy przebyli pieszo w bardzo 
trudnym terenie. Odległość 21 km. 
od wioski Pering - Jezioro do Ma- 
tosujki lotnicy nasi odbyli końmi.

W środę kpt. Janusz i por. 
Brenk odlecą samolotem z Mało- 
>ujki do Archangielska Lotnicy 
lasi dlatego posuwali się tak wol 
io, iż przez cały czas pokonywać

Podróż „Daru Po­
morza"

musieli na swej drodze poważne 
trudności, wynikające z niezwykle 
ciężkiego tei snu.

Według ostatnich wiadomości, 
kpt. Janusz i por. Brenk przybyli 
we wtorek o  godz. 19 (czasu mos 
kiewskiego) do Małosujki, gdzie 
zatrzymali się na noc. Obaj lotni­
cy są zdrowi i czują się dobrze.

Wspólna polityka Włoch i Niemiec
przeciw przyśpieszeniu obrad 

państw lokarneńskich
BERLIN, PAT. Rząd Rzeszy powiadomiony został w ostatnich dniach 

za pośrednictwem swego charge d‘affaires w Londynie, że Foreign Office su­
geruje Niemcom wyrażenie zgody na pr zyśpieszenia konferencji mocarstw lokar 
neńskich. Inicjatywa brytyjska wywołała w niemieckich kołach politycznych 
ujemne wrażenie. Zdaniem rządu berlińskiego ustalenie dokładnego terminu 
konferencji poprzedzić muszą szczegółowe pertraktacje między zainteresowa­
nymi rządami w sprawie zakresu tych rokowań, porządku dziennego i miejsca.

W Berlinie podkreślają, że dotychczas nie uczyniono nic celem wyjaśnie­
nia kwestji, która zdaniem rządu Rzeszy decydować będzie o prowadzeniu 
obrad. Chodzi tu w pierwszym rzędzie o ograniczenie tematu konferencji do 
zagadnień bezpieczeństwa na zachodzie Europy i o  wyeliminowaniu wszelkich 
wpływów sowieckich na jej przebieg. Stwierdzają tu z naciskiem, że dzień 
partyjny w Norymberdze wykazał jasno niedopuszczalność pośredniego nawet 
udziału Sowietów.

Powyższe stanowisko czynników berlińskich dowodzi, że Niemcy ży­
czyłyby sobie najpierw dokładnych rokowań wstępnych. Jak się zdaje, nie jest 
wyłączone, że pragnęły one sprecyzowania zasadniczych decyzyj konferencji 
już podczas tych rokowań. Nowy ambasador niemiecki von Ribbentrop objąć 

ma swoje stanowisko w końcu tego miesiąca. Jemu prawdopodobn. przypadnie 
w udziale misja prowadzenia wstępnych rozmów dyplomatycznych. W tych 
okolicznościach trudno liczyć na rozpoczęcie konferencji iokameńskiej przed 
listopadem.

LONDYN, PAT. Włochy udzieliły wczoraj odpowiedzi na propozycję rzą 
dy brytyjskiego rozpoczęcia konferencji Iokameńskiej 19 października w Lon­
dynie. Ambasador Grandi odwiedził stałego podsekretarza stanu w Foreign 
Office sir Roberta Vansittarta i oświadczył mu, że rząd wfoski uważa przesą­
dzanie już daty konferencji za przedwczesne. Zdaniem Włoch, należy najpierw 
wszcząć dyplomatyczne przygotowania do tej konferencji, a następnie w dro­
dze konsultacji pomiędzy rządami 5-ciu zainteresowanych mocarstw ustalić 
datę konferencji.

Przed zgromadzeniem Ligi Narodów
GENEWA, PAT. W piątek, 18 b. m. rozpoczyna się 93-cia zwyczajna 

sesja Rady Ligi Narodów. Na porządku dziennym, prócz spraw administracyj­
nych i budżetowych znajduje się szereg raportów komitetu Rady, sprawa in­
cydentu z krążownikiem niemieckim „Leipzjg“, sprawa reformy paktu i sprawa 
traktatów lokarneńskich.

W poniedziałek, 21 b. m. rozpocznie się 17-ta sesja zgromadzenia Ligi 
Narodów. Na poi ządku dziennym zgromadzenia znajduje się pozatem sprawa 
zakazu dostarczania broni i materjałów wojennych stronom walczącym, spra­
wa dostosowania paktu Ligi d a  paktu Kelloga i traktatu zawartego w Rio de 
Janeiro w r. 1933. Pozatem zgromadzenie rozpatrzy sprawę definitywnego za­
łatwienia dodatkowego miejsca nie stałego w Radzie Ligi Narodów, które zaj­
mowała obecnie Portugalja i sprawę utworzenia nie stałego miejsca w Radzie 
Ligi Narodów dla Azji, wreszcie sprawę reformy paktu Ligi.

W ciągu ubiegłego dnia, a więc w 
niedzielę, nie nadeszły żadne wiadomo­
ści od załogi balonu LOPP. Przypusz­
czalnie więc kpt. Janusz i por. Brenk 
zajęci są wydobywaniem, suszeniem i 
składaniem balonu oraz przewiezieniem 
go końmi do miasta Onega, skąd ma 
ich zabrać do Archangielska samolot 
sowiecki. Nie jest jeszcze ustalone, czy
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W  r a z i e  p r z e z i e bi en i a .  g o ­
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Akademia Literatury
przygotowuje nowe 

wawrzyny
WARSZAWA, PAT. W dniu 12 i 

13 września 1936 roku odbyły się ze­
brania Polskiej Akademji Literatury w 
siedzibie Akademji przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 32.

W obradach wzięli udział: prezes
Wacław Sieroszewski, wiceprezes Leo­
pold Staff, sekretarz generalny Juljus2 
Kaden -  Bandrowski oraz akademicy 
literatury: W acław Berent, Ferdynand 
Goetel, Karol Irzykowski, Bolesław Le- 
sman, Zofja Nałkowska, Wincenty 
Rzymowski, Jerzy Szaniawski i Tade­
usz Boy - Żeleński.

Przed posiedzeniem Polska Aka- 
demja Literatury uczciła minutą milcze­
nia pamięć Wojciecha Stpiczyńskiego.

W czasie obrad wszczęto prace nad 
ustaleniem tegorocznej listy kandyda­
tów do odznaczenia „Wawrzynem aka­
demickim", ustalono cykl najbliższych 
zebrań dyskusyjnych oraz przyznano 
nagrody laureatom konkursu polonisty­
cznego, zorganizowanego przez Kura- 
torjum okręgu szkolnego brzeskiego w 
gimnazjach okręgu. Na podstawie na­
desłanych przez Kuratorjum wniosków 
Polska Akademja Literatury przyznała 
pierwszą nagrodę w postaci dzieł Ste­
fana Żeromskiego i 250 zł. Antoniemu 
Działakowi, uczniowi 8-ej klasy girnn. 
im. Leszczyńskiego w Ostrołęce. Drugą 
nagrodę w postaci książek akademi­
ków literatury i 100 zł. przyznano An­
nie Firkowskiej, uczennicy 8-ej klasy 
gimnazjum im. Jabłonowskiej w Bia­
łymstoku,

l Ponadto załatwiono szereg spraw 
bieżących.

i
| Pobór do armji austrjackiej
! WIEDEŃ, PAT. Jak donosi „W elt- 
blatt", w dniu 1 października powoła­
nych będzie do szeregów 15.000 rekru- 

. tów. Członkowie frontu patrjotycznego 
; otrzymać mają wkrótce uniformy, od- 
, powiadające strojom narodowym 
i swych prowincyj. Książę Starhemberg 
i wezwał na naradę głównych dowód- 
l ców Heimatschutzu, z którymi ma omó 

wić sprawę reorganizacji.

piloci będą wracać do kraju przez Le­
ningrad, czy też przez Moskwę. Przy­
bycia kpt. Janusza i por. Brenka do 
Warszawy należy oczekiwać dopiero 
w końcu tego tygodnia.

Tegoroczny zdobywca puharu Gor­
don - Bennetta, Dermuyter, udał się 
już w drogę powrotną do Belgji okrę­
tem z portu gdańskiego. Z powodu 
niezwykłej przygody balonu LOPP., 
rozstrzygnięcie wyników konkursu ba­
lonowego będzie opóźnione i nastąpi 
dopiero może za dwa tygodnie 
uroczystość zaś rozdania nagród odbę­
dzie się w  ostatnich dniach paździer­
nika. Oprócz puharu przechodniego, 
im. Gordon - Bennetta, pierwszą nagro 
dę według klasyfikacji klubowej otrzy­
ma aeroklub belgijski w postaci arty­
stycznej rzeźby, daru P. Prezydenta 
Rzplitej, dłuta artysty rzeźbiarza Kas­
przyckiego. Aeroklub polski, który za­
jął drugie miejsce, otrzyma obraz olej­
ny malarza A. Malickiego, ofiarowany 
przez prezydenta miasta Warszawy. 
Trzeci skolei aeroklub szwajcarski — 
dzban kryształowy, okuty w  srebro od 
A. R. P.

Tegoroczny zwycięzca p. Demuyter 
otrzyma nagrodę regulaminową w kwo 
cie 10.000 złotych, którą podzieli się ze 
swym pomocnikiem p. Hofmansem. Po­
zatem jako pilot zwycięskiego balonu 
uzyskuje nagrodę honorową ministra 
komunikacji, srebrny puhar, a p. Hof- 
mans nagrodę honorową wojskowych 
warsztatów balonowych w Legjono- 
wie —  obraz olejny art. L. Winterow- 
skiego. Pozatem obaj piloci balonu 
„Belgica" otrzymają dwa złote zegar­
ki od ministra spraw zagranicznych ja­
ko najlepsza załoga zagraniczna oraz 
dwa skórzane nesesery od ministra 
spraw wojskowych za najdłuższy czas 
lotu.

Załoga bałonu „L. O. P. P.“ oprócz 
nagrody regulaminowej złotych 7.000, 
otrzyma dwie złote papierośnice i dwa 
złote zegarki od LOPP., przeznaczone 
dla nailepszej załogi polskiej.

P. Tilgenkamp i Ten Bosch, zdoby­
wcy trzeciego miejsca, uzyskają nagro­
dę regulaminową złotych 4.000, puhar 
bronzowy „Icar‘‘ dar „Sanoka", przy­
padnie w udziale p. Tilgenkampowi, a 
srebrna kaseta panu Ten Boschowi.

Załoga balonu Warszawa II otrzy­
ma regulaminowe 1.600 złotych oraz 
artystyczną makatę, a załoga balonu 
„Połonja ń “ regulaminowe 1.100 zło­
tych oraz precyzyjne narzędzia.
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Zaparcie. Sprawozdania naczelnych 

lekarzy w leczeniach dla chorób żo - 
łądka i je lit fiodkreśłają, że woda 
gorzka „Franciszka Józefa, je s t pierw  
szorzędnie działającym  naturalnym  
środkiem przeczyszczającym.

Z  konferencji informacyjnej w  Min. Skarbu

i
GDYNIA. Pat. Wczoraj w południe 

odpłynął z Gdyni statek szkolny „Dar 
P o m o rza " u d a ją c  się z 62 uczniami 
w 8-miesięczną podróż dookoła A- 
meryki Południowej. Przed odjazdem 
statku odbyło się uroczyste pożegna - 
nie załogi Na uroczystość tę przybyli 
p. min. przem. i handlu Roman, korni 
sarz generalny R.P. w Gdańsku p. Pa 
pee, wyżsi urzędnicy ministerstwa, 
przedstawiciele wojskowości, władz 
portowych oraz rodziny uczniów -ma 
rynarzy.

Norwegia i Szwecja
wezmą udział w układzie 

m oskim
LONDYN, PAT. Posłowie Szwecji 

i Norwegji oraz duński charge d‘affa~ 
ires spotkali się wczoraj zrana w Fo­
reign Office z reprezentantami adm ira-; 
licji i ministerstwa spraw zagranicz- J 
nych. Rozpoczęto rokowania, mające 
na celu przystąpienie państw  skandy­
nawskich do układu morskiego w Lon­
dynie w sensie zawarcia dwustronnych 
układów pomiędzy każdym z tych kra­
jów, a Angiją.

VI Konkurs Lotniczy
LWÓW, PAT. Do godz. 20-ej wylą­

dowały na lotnisku w Skniłowie 24 
maszyny z pośród 30, które wystarto­
wały wczoraj z Krakowa do etapu 
lwowskiego. Pilot Stachula z Aeroklu­
bu Śląskiego przyleci jutro. Brakuje 
zatem 5 maszyn, które bądź to uszko­
dziły podwozia przy lądowaniu, bądź 
też lecą może jeszcze do Lwowa W 
każdym razie ekipa lwowska, krakow­
ska i lubelska znajdują się w kom­
plecie.

Start do następnego etapu Lwów 
— Stanisławów —  Brzezany —  Lwów 
nastąpi jutro o godz. 8. Startują na- j 
przód samoloty Aeroklubu Lwowskie- j 
go. Po przebyciu tej trasy zawodnicy 
pozostaną półtorej godziny we Lwo­
wie, poczem około godz. 12-ej odlecą 
do ostatniego etapu Zamość —  Warsza 
wa. Lot na ostatnim etapie odbędzie 
się trójkami. i

WARSZAWA, PAT. Wczoraj, 15 b. 
m. rozpoczęła się w Ministerstwie Skar 
bu konferencja informacyjna, zwołana 
przez wicepremjera Kwiatkowskiego w 
celu poinformowania przedstawicieli 
życia gospodarczego o dotychczaso­
wych rezultatach prac gospodarczych 
rządu i przedyskutowania aktualnych 
zagadnień.

życie gospodarcze reprezentowane 
było przez czterdzieści kilka osób, 
przeważnie spośród działaczy, którzy 
w ostatnich czasach wyrażali wobec p. 
premjera ■ chęć poinformowania się o 
pracach rząau i przedyskutowania za­
gadnień aktualnych.

Konferencję, obradującą w wielkiej 
sali Ministerstwa Skarbu, zagaił p. wi- 
cepremjer Kwiatkowski.

Przemówienie ministra 
Kwiatkowskiego

„W  imieniu własnem i w imieniu, 
moich kolegów p. ministrów resortów 
gospodarczych, dziękuję sz. panom za 
przyjęcie naszego zaproszenia i przy­
bycie na konferencję, w której pragnie­
my omówić kilka zasadniczych tem a­
tów, wiążących instytucje państwowe 
i prywatne życie gospodarcze w jedną 
organiczną całość.

POPRAWA SYTUACJI.
Znajdujemy się obecnie w tak wa­

żnym punkcie ewolucji gospodarcze], 
iż zasłużymy na ostre potępienie 
przyszłości, gdybyśmy chcieli dziś to­
czyć spory małostkowe na t( mat kto, 
czym i w jakim stopniu przyczynił się 
do niewątpliwej poprawy ogólnego po­
łożenia ekonomicznego Polski.

Ustalmy fakt: sytuacja nasza jest
nada! bardzo daleka od pomyślnej, nie 
mniej jednak cechuje ją  wyraźne piętno 
poprawy , to poprawy dość wielo­
stronnej.

Ale nie w tym leży istota rzeczy. 
Będziemy mogli wspólnie stwierdzić 
niewątpliwe objawy tak dodatnie, iż 
przed pól rokiem nie mogły one miee 
znamion realizmu. Dziś stały się fak­
tem, ale zarazem na tle wydarzeń i na 
tle sytuacyj międzynarodowych i we­
wnętrznych, fakty te straciły nieco -na 
swym ciężarze gatunkowym.

Gdy dawniej ewolucja gospodarcza 
pozytywna lub negatywna przekształ­
cała się na długiej fali zjawisk i czasu, 
to współcześnie idziemy naprzód lub 
wstecz w postępach konjunktury na­
głymi skokami.
ROLNICTWO PRZEMYSŁ INICJATY­

WA PRYWATNA.
1 dziś — wedle mojego rozumienia

i odczucia sprawy — stoimy przed mo­
żliwością dokonania wyraźnego i moc­
nego skoku wzwyż. Sama sytuacja — 
polityczna i gospodarcza, zewnętrzna 
i wewnętrzna —  wymaga od nas na 
przeciąg najbliższego —  może niezbyt 
długiego okresu — byśmy mogli szcze­
gólnie mądrzy, wewnętrznie silni, zró­
wnoważeni, zharmonizowani i energicz 
ni w działaniu.

Mamy szczególnie korzystne i po­
zytywne założenia i duże możliwości 
do wygrania. Niejedną z przeszkód ro­
zwoju usunęła nam na chwilę sama sy_ 
tuacja. Rolnictwo Ogólnie się wzmac­
nia, a polskie rolnictwo ma szczegól­
nie korzystne perspektywy. Konsumcja 
wewnętrzna i handel zewnętrzny mają 
dziś lepsze warunki rozwoju. Uświado­
mienie potrzeby rozbudowy przemysłu 
w Polsce pogłębiło się. Ze źródła kom­
petentnego i autentycznego przedstawi 
ciele życia gospodarczego mogą dowie­
dzieć się, że nie tylko dziś, ale i jutro 
ich pracy gospodarczej, pracy twórcze] 
i społecznie wartościowej jest pewne i 
nie narażone na żadne wyskoki niedoj­
rzałych, nieprzemyślanych, czy nieprze 
dyskutowanych publicznie decyzyj.

Podstaw y stałości naszej waluty 
wzmacniają się coraz wyraźniej, rynek 
pieniężny powoli, ale systematycznie 
odbudowuje się, zjawia się inicjatywa 
prywatna w zakresie inwestycyj go­
spodarczych, zjawia się tu i ówdzie po­
wrót do rentowności, a objawy te  o 
ile tylko nie mają cech niezdrowej spe­
kulacji — rząd wita z zadowoleniem i 
uznaniem.

„POLITYKA ZDROWEGO ROZ­
SĄDKU"

Możnaby zdefinjować, iż pragniemy 
prowadzić politykę gospodarczą „zdro­
wego rozsądku", politykę wzmacniają­
cą siły gospodarcze narodu polskiego 
i całego społeczeństwa, związanego z 
twórczą pracą ekonomiczną w państ­
wie. Przeciwstawiamy się hasłu „ja­
koś to będzie", przeciwstawiamy się 
wszelkim pomysłom, że drogą kuglar- 
stwa można stworzyć jakieś wartości 
pozytywne i trwałe. Przeciwstawiamy 
się tendencjom rozrostu etatyzmu wszę 
dzie tam, gdzie inicjatywa prywatna 
chce i może wypełniać niezbędne dla 
państwa funkcje ekonomiczne w spo­
sób -zgodny z wymogami nowoczesne­
go życia. Przeciwstawiamy się wresz­
cie wszelkiej anarchji i wszelkiej robo­
cie destrukcyjnej zarówno gospodar­
czej, jak i politycznej i wzywamy cate 
społeczeństwo do współdziałania w 
czynnej walce z sianiem zamętu w Pol­

sce. Współdziałanie to musi być wyra­
źne i aktywne.

Byłoby objawem skrajnie pożało- 
wan.a godnym, gdybyśmy w obecne] 
sytuacji i otwierających się możliwości 
nie wykorzystali w catej pełni dla 
wzmocnienia ekonomicznego najszer­
szych w arstw  ludności w Polsce.

Jesteśmy rządem catej Rzplitej i pra 
cujerny z najlepszą wolą i najwyższym, 
solidarnym wysiłkiem, by odrobić to 

j wszystko, co stało się fatalnym wy- 
’ tworem długotrwałego kryzysu, 
i Pracujemy oczywiście nie w imię 
korzyści czy chwały jakiejś grupy lu­
dzi, ale w  imię zabezpieczenia przysz­
łości Polski, możliwie najlepszej w tym 
niespokojnym i skłóconym świecie.

Żaden jednak rząd nie dokona cu­
du odrodzenia w środowisku biernem 
lub slabem.

Polska znalazła się obecnie w wy­
jątkowej sytuacji, zezwalającej na zna­
czne poprawienie jej położenia gospo­
darczego. Ale to  założenie wymaga 
niezwykłej solidarności wysiłku i tro­
chę wiary w e własne życie.

1 Wykonanie bud2etu
Następnie podsekretarz stanu Gro- 

dyriski wygłosił referat na temat bieżą­
cej sytuacji budżetowej.

Mówca podkreślił, że budżet na rok 
1936/37 zamknął się po stronie wydat­
ków i dochodów kwotą 2 miljardy 221 
miljonów złotych, a więc zamyka się 
równowagą budżetową. Równowagę tę 
uzyskano na skutek przystosowania 
wydatków administracyjnych do 
zmniejszonej siły płatniczej państwa 
przez wyzyskanie reform w zakresie 
dochodów podatkowych

Wyniki pierwszych 5-ciu miesięcy 
roku budżetowego 1936/37, wyrażają 
się per saldo drobnym niedoborem w 
sumie 1 miljon 185 tys. zl. Wymienio­
ny niedobór powstał w ciągu 2-ch osta 

| tnich miesięcy, t. j. maja i sierpnia, a to 
■ w związku z brakiem terminów płatno­

ści większych danin. Miesiące kwie­
cień, czerwiec i lipiec przyniosły nato- 

1 mast nadwyżki.

KOLEJ I SĄDY ZAWIODŁY.

W 5-cio miesięcznym okresie 1936 
r. ogólna suma dochodów stanowi 
40,1 proc. budżetu, a więc niema! jest 
równa teoretycznej granicy równomier 
nego wykonywania budżetu, t. j. 
41,67 proc. Nie dopisała duża pozycja 
wpłaty kolejowej, t. j. kwota 76 miljo- 

1 nów złotych. Jest to wynikiem zmniej­

szenia się wpływów z transportów to­
warów na skutek obniżenia taryfy.

Nie dopisały również dochody z o- 
płat sądowych, które dały w -budżecie 
Min. Sprawiedliwości 36 proc. prelimi­
nowanych kwot. Poczta uiściła dotych­
czas 30 proc. wpłaty budżetowej przy 
równoczesnem pokryciu wydatków in­
westycyjnych z własnych środków. 
Ponad normą budżetową stoi wpłata 
lasów państwowych, wynosząca 63 
proc. budżetu. Zadowalająco przedsta­
wia się również sytuacja w dziedzinie 
wpływów z danin publicznych i mono­
poli. Wpływy te dały w ogólnej sumie
42.2 proc. budżetu.

Budżet wydatków wykonano w o- 
mawianym okresie 5-miesięcznym w 
40,12 proc. pierwotnego budżetu, czy­
li że kompresja wyniosła 1 JĄ proc. wy­
datków preliminowanych, oczywiście 
nierównomiernie, we wszystkich czę­
ściach.

KWIECIEŃ — SIERPIEŃ 1935 r.

W porównaniu z okresem kwiecień 
— sierpień ub. r. ogólna suma docho­
dów w bieżącym roku budżetowym 
wzrosła o 83,1 miljonów, t. j. o 10,6 
proc., wpłaty przedsiębiorstw wzroslly 
o 7J4 miljonów, t. j. o 31 x/2 proc., zaś 
wpłaty z monopoli zwiększyły się o
6.2 miljony, t. j. o 2,4 proc., jedynie 
wpływy brutto monopolu solnego nie­
co spadły wskutek obniżki cen soli.

Wpływy z danin publicznych bez 
nadzwyczajnego podatku specjalnego 
są o 5 proc. większe, niż w okresie 
kwiecień —  sierpień ub. r. Wpływy z 
podatków bezpośrednich z wszystkimi 
dodatkami są o 5,4 proc. większe, a 
z opłat stemplowych o 6,6 proc. więk­
sze. Również wzrosły wpływy z podat­
ków pośrednich o 1,9 proc.

Wydatki spadły o 5,6 proc., przy- 
czem wydatki nie licząc obsługi dłu­
gów, którą się uskutecznia w całości 
we właściwych terminach płatności, są 
mniejsze o 4 proc.

Na tle wyników 5 miesięcy bież. re­
ku budżetowego można stwierdzić, że 
rząd przestrzega ściśle ustawy skarbo­
wej i nie dopuszcza do w ydatkiw  po­
zabudżetowych. Kredyty dodatkowe są 
uzyskiwane wyłącznie drogą przepisa­
ną w art. 59 ustawy konstytucyjnej.

Budżet nie drenuje dziś rynku pie­
niężnego i nie korzysta z żadnego środ 
ka inflacyjnego. Kwota 75 miljonów, u- 
zyskana z akcyj Banku Polskiego, zo­
stała w całości zużyta na spłatę daw­
nego zadłużenia. Reszta zadłużenia nie- 
zorganizowanego stale się .•mniejsza,

KTO WYGRAŁ NA L0TERJI?
WAŻNIEJSZE WYGRANE

ZŁ. 25.000 128703
Zł. 100.000 163529
Zł. 10.000 81418
Zł. 5.000 81570 88045
Zł 2.000 1071 7497 23906 32353 

52113 58517 62836 81664 84787 89091 
106911 104766 122580 113753 149807 
150906 168045.

1.000 zł. 7290 10831 24884 26555 
32110 86133 86756 88503 96364 97567 
100166 110383 114766 118064 120397 
125213 129352 136038 150910 163864 
173339 192674 194582.

100.000 zł. 194987 194977
10.000 78672
5.000 93625 95227 156555 166312
2.000 zł. 12656 19098 34839 50001 

71794 101774 177637
1.000 7046 7280 11092 14286 17557 

23433 41239 50471 53244 55309 55378 
57689 60112 69330 71648 87425 94061 
102826 110846 117073 117532 146077 
147738 162872 164550 167149 170146 
172271 172877 174247.

. przyczem położono kres nowemu za- 

. dtużaniu się.

Reforma podatkowa
Następny referat wygłos] dyt. De­

partamentu Podatków dr. Jerzy Lubo- 
wicki.

Prelegent stwierdził, że konieczność 
reformy podatkowej znajduje pełne zro 
zumienie w rządzie. Zagadnienie to jest 
jednak szczególnie trudne i wyn.aga 
bardzo staranego opracowania, zwła­
szcza wobec konieczności budżeto­
wych. Dyr. Lubowicki stwierdził, że 
przez stałe instruowanie władz skarbo­
wych Min. Skarbu dąży do zrealizowa­
nia zasady realności wymiarów jako 
najważniejszej przesłanki materjalne] 
postępowania skarbowego. W wyniku 
tych prac poziom rzeczowości w urzę­
dach podniósł się znacznie.

Mówca omówił dalej prace Minister 
stwa Skarbu w kierunku usunięcia 
wszelkiego rodzaju zaległości, a to: w 
wymiarach, w załatwianiu odwołań, «- 
raz w zaległościach materjalnych, któ­
rych ostrze szeregiem zarządzeń zo­
stało stępione.

i Na przyszłość polityka ulg general­
nych stosowana nie będzie i dlatego też 
obecnie akcja likwidowania zaległości 
postępuje jedynie przez umorzenie in­
dywidualne. Ostatnim krokiem będzie 
zezwolenie na spłatę zaległości wszyst 
kimi papierami państwowymi.
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Porównajcie

ie dwa
puiigKszepia

Już przy 3-kro tu em 
powiększeniu zauważycie tę wielką 
różnicę na korzyść brzytewek To­
ledo. Wklęsły szlif brzytewek Tole­
do jest tak skończenie precyzyjny, 
że krawędź ostrza tworzy idealnie 
równa linię, eo gwarantuje szybkie, 
dokładne, bezpieczne i przyjemne 
golenie.

Dlatego kupując ostrza do gole 
nia, żądajcie wyraźnie: brzytewek
T O L E D C T

Burmistrz Głębokiego

! Na ulicach Wilna 
wciąż Minują

Wczoraj w dalszym ciągu odbywały 
. się zdjęcia do filmu „Dzwony Ostro- 
I bramskie". Korzystając z ładnej pogo- 
i dy wykonano większą ilość plenerów, 
i Robione były zdjęcia na ulicy Mic- 
i kiewticzą koło pałacu Re(prezentacyj- 
I nego, na ulicy Świętojańskiej i przy 
1 wieży kościoła św Jana. 
j Tłumy przechodniów gromadziły się 
j i przyglądały niezwykłemu widowisku. 
[ Na cysternie straży ogniowej ustawio- 
J ny był skonstruowany ad hoc pomost, J  na nim ulokował się operator z pomo­

cnikiem i z tej improwizowanej baszty 
robił zdjęcia.

Dziś wracają ułani
z ćwiczeń

Ogromny pożar pod Żyrmunami
LIDA. W majątku Horodenka, gm. i pożarze spłonęły dwie krowy oraz' 

żynnuńskiej wybuchł pożar, który poj wszystkie narzędzia rolnicze. Straty! 
mimo natychmiastowej akcji rarunko ogólne oblicza się na zŁ 66.000. Po WILNO. W dniu 16 bm. o godz. L.ipówki ulicą Ostrobramską, Wiol 
wej, zorganizowanej przez właściciela! źar p0wstał wskutek zaprószenia og-j 17-ej powraca z ćwiczeń pułk ula ką, Zamkową i Mickiewicza,
majątku Lucjana Kobylińskiego i oko nia przez nocujących w stodole roboty nów. Przemaszeruje on od strony
liczną ludność, strawił doszczętnie sto ników. 
dolę wraz z tegorocznemi zbiorami.W ■ —-----------

Morderca z ul. Słowiańskiej wskazuje
Przelot szybowcowy Wilno—Lida

WILNO. W dniu 15 b. m. w  godz}- pilot utracił wysokość i znalazłszy się
nach popołudniowych został wykona- na wysokości około 150 m„ szczęśliwie

n riv ia  c n > T f l H ? ł  h i T I l ł a r i O  C U l P i  n f j a r u  ‘ ny p i ^ ^ y  Prze|ot żaglowy z Wilna „złapał k0min“, który go wkrótkim cza
y U A l C  S p i  £ C U 0 1  U l a U l C I j ę  j f w C J  U 1I U I  y  ! do y dy ^  szybowcu Aeroklubu Wi- sie wyniósł na 1.100 m. W czasie wzno

WILNO. Do pewnego stopnia sensa tował zwłoki zamordowanej, częścio- leńskiego typu S. G. 3/bis. Przelot ten szenla się towarzyszył pilotowi aż do
cję wywołało onegdaj w dzień uyiza- wo spalił je, zaś tułów, ręce i  nogi wynoszący 84 kim., został wykonany podstawy Cumulusa myszołów, nie zra

, .     i __ j  iiTilio b-nln nnr+r. nrwr mir. nil. Franciszka Pytla. żntiv zunełniA obecnością wieksZCPO OdDookoła artystów pełno było cieką- nie się motocykla policyjnego, którym zakopał nad Wilją, koło portu rzeczne przez mjr. pil.
wych i wielbicieli, którzy zamęczali 
formalnie Bogdę i Brodzisza prośbami 
o autografy.

Jakiś sprytny przedsiębiorca wyko­
rzystał chwilę i z powodzeniem sprze­
dawał albumiki i notesy z fotografją 
Bogdy łub Brodzisza na okładce. To 
się nazywa wyczucie sytuacji.

! Słońce dogrzewało niczem w lecie, 
dostarczając jeanym miłych złudzeń 
powracających wakacyj, a innym za­
dowolenia z udanej wyprawy po filmo­
we runo.

i Film „Dzwony Ostrobramskie" jest
1 pierwszym długometrażowym filmem 

w którym w większym stopniu uwzglę­
dnione są krajobrazy Wilna. To też 
ze szczególną niecierpliwością będzie-! 
my oczekiwali ukazania się tego obrazu 1 
na ekranie. Oczywiście patrjotyzm lo- \ 
kalny nakazuje życzyć jaknajpomyślnie]

wieziono pod eskortą młodego człowie go.
ka jak potem okazało się eksstudenta Kozłowski zeznał, że sprzedał zab

żony zupełnie obecnością większego od 
Szybowiec został wy holowany nad siebie ptaka.

Wilno i po 2 godzinach lotu nad Wil- I Przelot ten, jak również stale poja-
Ka ja K porem osazam  się eKSbiuueu^ ^ o z iu w ^  nem, po stwierdzeniu dobrych warun- wiające się szybowce nad Wilnem,
Kozłowskiego, sprawcę okrutnej zbro- ran ą  bizuterję na uL j  ̂ |(ów termicznych, pilot zdecydował się świadczą o dużych postępach, jakie
dni dokonanej latem Ib. na osobie wła nie onegdaj wskazał w jakich miano - ^  przelot. Lot odbywał sie na wyso- Aeroklub Wileński osiaenał w dziedzi-dokonanej 
ścicielki mieszkania przy ul. Słowian 
skiej. Morderca jak wiadomo poćwiar

wicie sklepach.
na przelot. Lot odbywał się na wyso- Aeroklub Wileński osiągnął w dziedzi- 
kości 800 m. i trwał 1 godz. 25 min. nie szybownictwa.
Na kilkanaście kilometrów przed Lidą —

Podrzucił: 5 dzieci i udali się
w niewiadomym kierunku

WILNO. Przy ul. Niedźwiedziej 4 
małżeństwo Józefowiczowie pozostawi 
li na pastwę losu 5 dzieci (najstarsze 
15 lat) i udali się w nieznanym kie - 
runku.

Józefowicz pozostawał od dłuższego 
czasu bez pracy i był w nędzy. Odejś 
cie jego należy traktować jako akt 
rozpaczy.

KRONIKA WILEŃSKA

Kamień na torze kolejowym
GŁĘBOKIE. W  dniu 13 bm. w Dziś-

nie odbyły się wybory burm istrza mias ! szego wyniku zdjęć. Zawsze to przy- WILNO. Przedwczoraj pociąg oso - Sergjusz Pietkiewicz, lat 16, pastuch, 
ta. W ybrany został dotychczasowy ko- jemniej oglądać swoje miasto w ładnem bowy zdążający z Królewszczyzny do pozostający na służbie u Władysława
misarski burm istrz S tefan K ucharski, 
kapitan rezerwy.

Żeremie bobrowe w pasie 
granicznym

GŁĘBOKIE. Na granicznej rzeczce 
Czernicy w pow. dziśnieńskim w pasie 
granicznym  ujawniono jedno żeremie 
bobrowe. Oddział Polskiego T-wa K ra ­
joznawczego w Głębokiem przyczynił 
się do utw orzenia rezerwatu. Dzięki tej 
ochronie ilość żeremi zwiększyła się do 
7-iniu.

Zameldowanie o napadzie
POSTAWY- Bencjan Kocin z Dani 

łowicz idąc z Duniłowicz do Woropa 
jewa, na drodze w lesie, w odległości 
4 km. od Duniłowicz spotkał dwóch  ̂
mężczyzn z koszami grzybów. Zażąda' 
li oni od Kocina pieniędzy. Po w y d a ' 
niu zł. 15 Kocin udał się do Woropa 
jewa. '

ujęciu na ekranie. Kilka raizy mieliśmy 
sposobność zobaczyć sknocone kicze 
krótkometrażowe na temat Wilna : słu­
sznie się należy nam rewanż w  tej dzie 
dżinie.

A więc czekamy!
Tad. C.

W ilna pomiędzy stacjami Woropaje - 
wo — Postawy na 94 km. najechał na 
kamień położony na torze, wskutek 
czego został uszkodzony nieznacznie 
lewy przedni ochraniacz i złamany 
kran. Ustalono, że położył kamień

ŚRODA 

D iii ^ 6
E ofenjl

Jutro,
St.św.Fnac.

V tefee* i i i f u  |  4.54 

£ncfc«4 t l t l t i  | ,  5.35

Wyrwicza (osada Sowczyno, gm. pos 
tawska). Pietkiewicz przyznał się do j 
tego czynu i oświadczył, że chciał po! 
ciąg zatrzymać, aby przyjrzeć się mu 
zbliska. Pietkiewicz zdradza niedoro 
zwój umysłowy.

RACJONALNA
KOSMETYKA

U d jy y  | A INSTITUT de beaotei
. PARIS,PlaceVendómei PUDRY.KREMY

mm i
rozszerzył się

Dziś dalszy ciąg rozmów u Inspektora Pracy

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A "aa

D z i ś  po cenoca propagandowych
R E W J A 

„Według nowej ortograf Ji"

Teatr na Pohulance
Dziś o godz. 8 m. 15

J,0 plęC minut zapńźno"
Ceny m lejic zwyczajne

i WILNO. Strajk okupacjyny bezro- 
1 botnych, zatrudnionych przy robotach 

ziemnych w mieście, wczoraj rano 
rozszerzył się niespodziewanie i ogar­
nął wszystkich robotników, zatrudnio­
nych nietylko przez Magistrat, lecz i 
bezpośrednio przez Fundusz Pracy przy 
Ł zw. robotach regulacyjnych woje­
wódzkich.i

! Strajk objął teren Wielkiego Wil- 
1 na i przystąpiło do niego około 500
, osób. 1 . C i ! -f ■ j

Jeszcze w poniedziałek, gdy tylko 
rozeszła się wieść o strajku, wśród o- 

' kupujących roboty bezrobotnych zja­
wili się jacyś osobnicy i poczęli nama­
wiać, aby oddali całą akcję w ręce 
Z. Z. Z.

Z. do wszczęcia pertraktacyj z odnoś* 
nerni władzami.

Jakoś tak dziwnie się złożyło, że 
gdy tytko Z. Z. Z. porozumiało się ze 
strajkującymi, „na znak solidarność)" 
porzucili niespodziewanie pracę wszy­
scy robotnicy regulacyjni, którzy rów­
nież poczęli wysuwać różne żądania.

Powodem zatargu, jak już notowa­
liśmy wczoraj, było żądanie robotni­
ków zwiększenia stawki wynagrodze- 
niowej z 6 na 8 godzin.

KONFERENCJA W INSPEKTORACIE 
PRACY.

Komerencja odbyła się w godzi­
nach popołudniowych i prócz inspeK 
tora pracy wzięli w niej udział dyre­
ktor Funduszu Pracy w Wilnie inż. 
Gruca, z ramienia Magistratu inż. Wą 
torski i 10-osobowa delegacja robot- j 
ników z sekretarzem Z. Z. Z.

Na konferencji poza żądaniami 8 go 
dzinnego dnia pracy delegaci strajku

SPUST RZEZENiA ZAKŁADU 
ME i EOROLOGICZNEGO U.SJł.

W WILNIE
Z dnia 15 września 193C r.

Ciśnienie średnie: 770.
Tem peratura średnia: +12.
Temperatura najwyższa: +19.
Tem peratura najniższa: +7.
Opad: —
W iatr: cisza.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: pogodnie.

PR O G N O ZA  PO G O D Y  
według specjalnych danych Pań* 
stwowego Instytutu MeteorologŁ 

gicznego w Warszawie 
do wieczora, dnia 16 września 1936 r.

Pogoda bez zmian.
Po miejscami chmurnym lub mgli­

stym ranku, w  ciągu dnia naogół sło­
necznie.

Tem peratura dniem około 18 sto­
pni.

Słabe wiatry miejscowe.

DYŻURY APTEK. j
Dziś w «nocy dyżurują następujące 

apteki: Sokołowskiego (Tyzenhauzow- 
ska 1), Mańkowicza (Piłsudskiego 30), 
Jundziłła (Mickiewicza 33), Narbuta 
łśw . Jańska 2), Turgiela (Niemiecka 
»5). __________________

Komfortowo urządzony
Hotel St. Gaorges

w  W iln ie
Apartamenty, łazienki, telefony *  po­

kojach. Ceny b.rdts pnystąpae

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST. GEORGES‘A ‘‘

— Otwarcie sezonu zimowego w 
Lutni. W  sobotę rozpoczyna działal­
ność słynna dziś na całą Polskę ope­
re tk a  wileńska. Dotychczasowe kiero­
wnictwo, zdając sobie sprawę z wy­
pływ ających z te j zaszczytnej opinji 
obowiązków, dokłada wszelkich starań 
aby zbliżający się sczor. był na pozio­
mie poprzednich. S trona reżyserska 
spoczywać będzie w tych samych eo 
poprzednio dłoniach p.p. M ichała Ta­
trzańskiego i K aro la W yrwicz - W i- 
chrowskiego. W  personaljach zajdą 
zm iany również niewielkie, a  miano­
wicie: Ja n in a  Kulczycka, ja k  zwykle* 
w charakterze występowiczki spędzi 
w W ilnie kilka nńesięcy, jako  prim a- 
donny pozyskano p.p. Zuzannę K arin  
i J . Owidzką, oraz na część sezonu 
Sławę Bestani. Jako  pierwszego te - 
nora pozyskano M arjana Wawrzkowi- 
cza. W odewilistami będą J. Szcze­
pański (W arszaw a), oraz K. Chorzew 
ski (Łódź). Na innych stanowiskach 
aktorskich pozostają Lepold Detkow- 
ski, St. Brusikiewicz, Skubiński, J. 
Plewiński. P rim abaleriną pozostaje 
M. M artówna, baletm istrzem  zaś Jó ­
zef Ciesielski. Jako pierw sza operet­
ka grana będzie reprezentacyjna, o

; przepięknych melodjach operetka 
j S trausa „T eresina".

— T eatr Miejski na Pohulance.
Dzisiaj w środę wieczorem (o godz. 8 
min. 15) grana będzie w dalszym cią­
gu w pełni największego powodzenia, 
niezwykle zabawna, pogodna, owiana 
miłym sentymentem, św ietna komedja 
F . Gaudery „O pięć minut zapóżno"

— K oncert EWY BANDTOW S 
KIEJ - TURSKIEJ. Nasza znakomi­
ta  rodaczka, światowej sławy śpiewa­
czka Ewa Eandrowska - Turska, przed
nowym wyjazdem n a  dłuższe tournee 
śpiewacze zagranicę, w ystąpi tylko je-

Red. W iłkowyski M ikołaj z W arszn den r a t  ze swoim koncertem  w piątek 
Od zeszłego tygodnia na robotach jących wysunęli dodatkowe żądania, a wy, M itz Jerzy z W arszawy, Kwaśnie, bież. tygodnia wieczorem (o godz. 8

Burzliwe porachunki
Zecerzy, Dądź ręczni, b ąd ź  maszy­

nowi, to naród nerwowy, honorny 1 
„bojewojł..."

Od kieliszka nie stronią, butelką 
także nie gardzą, lecz tylko człowiek 
głupi mógłby mieć to im za złe!

Łatwo jest czytać dniem, pachnącą 
świeżą farbą drukarską gazetkę, aile zro 
bić ją  o wiele trudniej!

Niełatwo pisać! Jeszcze ciężej skła­
dać napisane; „łamać" numer; druko­
wać go na maszynie; „falcować" i t. d. 

Po 8-miu godzinach „stukania" no-

Niektórzy bezrobotni ulegli tym 
namowom i po urządzeniu zebra­
nia upoważnił! sekretarjat Z. Z.

W W A R S Z A W I E  
„ S L O W  O”

jest do nabycia w kioskn 
na Krakowskiem Pizedmieściu  
koło hotelu Europejskiego  

oraz na dworcu.

przy regulacji Wilji, gdzie procuje 2 
zmiany bezrobotnych, t. j. około 150 jednem a drugiem
osób, (chodzi q zatrudnienie najwięk- r°bót (dotychczas
szej ich liczby), z uwagi na skrócony 
dzień wprowadzono 6 godz. dzień pra­
cy, przyczem stawki wynagrodzeniowe 
zmniejszono z 2 zł. 70 gr. na 2 złote.

Przy 8 godzinach druga zmiana 
nie mogła już pracować wobec zapada 
jących ciemności, 
godzin zapobiegło 
pracujących.

Należy jeszcze dodać, że wobec

więc zmniejszenie 
zwolnieniu części w y m

mianowicie skrócenie przerw między 
skierowaniem do 
przy 3-tygOdnio- 

wem zatrudnieniu taka przerwa wyno­
siła 2 tygodnie.

Gdy przyszło jednak do omawiania 
warunków, na jakich zatarg można 
zlikwidować, okazało się, że delegaci 
strajkujących nie mają potrzebnych peł

wski Władysław z Warszawy, ad w. 
Kawczak Stanisław z Warszawy, prof. 
Arnold Stanisław z Warszawy, Rauch 
Mojsiej z Bydgoszczy, adw. Orpiszew

miu. 30) w Teatrze M iejskim na Po­
hulance. G enjalna śpiewaezKa w ystą­
pi z nadzwyczaj bogatym programem 
najcelniejszych utworów największych

warunkiem postawio­
nym delegatom było natychmiastowe 
przerwanie strajku, jako całkiem nieu­
zasadnionego i oddanie zlikwidowania

zmniejszenia wynagrodzenia Fundusz utargu w ręce A k t o r a  pracy.
Pracy, finansujący te roboty, przedłu­
żył okres zatrudnienia robotnikow z 2 
na 3 tygodnie.

Narazie robotnicy nie zgłaszali ża-

Gdy okazało się, ze przedstawicie­
le robotników nie mają nawet na to 
upoważnienia, konferencję przerwano 
z tem, że ponowne zebranie u inspek-

CYGAŃSKI ŚLUB dnych zastrzeżeń i dopiero w połowie tora pracy odbędzie się dziś o godz 
ub. tygodnia zwrócili się do F. P. o nje lo-ej rano.

poprzednich godzin
cnego na maszynce, w atmosferze go­
rączkowego pośpiechu, wśród trują­
cych wyziewów roztopionego oiowiu

wprowadzenie 
pracy.

W sobotę robotnicy odmówili przy-

GŁĘBOKIE. W  cerkwi prawosław­
nej w Plisie, pow. dziśnieńskiego od­
był się ślub pary cygańskiej, który jęcia wypłaty, a w  poniedziałek ogło-

zecer czuje się jak z krzyża zdjęty wywołał sensację wśród miejscowej lu s® strajk,
i obok papierosów potrzebuje wódki dn0ŚcL Nowożeńcy zawarli ze soba W pierwszym dniu strajku nie na- 
wprost jak lekarstwa dla naprężonych . wiązano żadnego kontaktu z wła-
w przeciągu długich nocnych godzin związek małżeński po uprzedniem 17- Czarni j dopiero wczoraj rano delega-
nerwówl Więc pił, pije i pić będzie, bo letniem współżyciu, wskutek którego cja strajkujących była u inspektora
nie może być inaczej, chyba że gazety doczekali się licznego potomstwa, mia Pracy 2 Prośbą o zwołanie konfe-

-
Ż!

robionoby dniem, a nie w  nocy!... ( 
Otóż wobec wyżej wyłuszczonych 

właściwości szerokiej natury zecerskie] 
nie można się dziwić, że gdy paru z 
nich „nastąpiono na nagniotki", nie 
puścili swej krzywdy płazem, lecz, jak 
się to mówi „na tle porachunków oso­
bistych", roznieśli onegdaj w puch pe­
wną drukarnię przy ul. Bonifraterskiej, 
bijąc szyby i rozsypując kaszty!...

Nie wiemy, czy te  ich krzywdy by­
ły istotne, czy tylko urojone, ale fakt, 
•Se „zgoroncowali" się chłopy nie na 
żarty i zrobili „pieretasowkę" na cały 
regulator!

Wincuk Markotny.

nowicie 6-ga dzieci.

AMATORZY KOŃSKICH OGONÓW

rencjL

Przed zakończeniem konferencji je­
szcze raz zwrócono delegatom uwagę 
na postawiony warunek natychmiasto­
wego zakończenia strajku i przystąpie­
nia do pracy jeszcze w dniu dzisiej­
szym.

Bezpośrednio od inspektora pracy 
delegaci robotników udali się do swych 
mocodawców w celu Omówienia wyni­
ków konferencji i uzyskania pełnomo­
cnictw do dalszych pertraktacyj.

ski S tanisław  z Brześcia, Szykier Ja -  kompozytorów polskich i obcych. Dal­
sza przedsprzedaż pozostałych biletów 
odbywa się nadal w Teatrze „Lutnia" 
od godz. 11-ej ran a  do godz. 9 wiecz.

— TEATR REWJOWY LITERAC 
KO - ARTYSTYCZNY „NOWOŚCI"

Dziś, środa 16 w rześnia jak codzien 
nie 2 przedstaw ienia świetnego prog­
ram u pt. „K aruzela śm iechu", tryska 
jąca  bezstroskim humorem (Dzieje 
grzechu, Dedukcja i td .) okraszonego 
pięknym baletem K onrada Ostrowskie 
go z Topolnicką na ezele.

Początek seansów o godz. 6.30 i 9,15 
balkon 25 gr. (cena propagandowa).

kób z W arszawy, Gier żabek Janusz z 
W arszawy, inż. S tocker M arjan  z 
W arszawy, Dzięciołowski W ładysław  
z Równego, Gkuszko Aleksander zie 
imaniu z maj. Iłów, W łasak H enryk 
oper. filmowy z W arszawy, inż. Ge - 
ritz  Teodor z W arszawy. Dobrowolski 
Kazimierz z W arszawy, adw. Zienkie 
u icz  Ziemisław z W arszawy, prof. 
K ętrzyński.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny  

Ceny przystępne. Telefony w po- 
k o ,ach. Winda osobow a.

C Z Y T E L N I A  J. liarkowskiej 
T A T A R S K A  22GŁĘBOKIE. W  gminach duniłowic Ę 

kiej i łu czaj skiej, pow. postawskiego,1
od pewnego czasu grasują jacyś osob |  B E L E T R Y S T Y K A ,  L E K T U R *  SZKOLNA. DZIAŁ NAUKOWY.

wiskach" ogony końskie w celu sprze- I OSTATNIE NOWOŚCI polskie i obce
dąży włosia. W  gminach tych stwier- j X C zynna o d  11 8

*»■? f< '?»■>» 4' » ♦ » » » » » » 'I' '? * 'I' ♦ * ♦  *++dzono 42 wypadki obcięcia ogonów 
końskich. Policja prowadzi dochodze­
nie w celu ujęcia sprawców.

Komunalna
. Kasa Oszczędności
- i w Pińsku -

ul. Nadbrzeina Nr. 55. Tel. 69

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe”! ptad od 
5 do 6'7? proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

Wpadł pod pociąg
— - eo — uouu rr cu jr u u. 1105. »»

wskoczyć Zenon Wojnicz, chłopiec z no mu nogi poniżej kolan.

Z SĄDÓW

Złodziej futer

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO"

Kopeć M arjan  W ładysław  z K rako 
w a, m jr. Lachowicz J a n  ze Słobudki, 
Aron M atjas z W arszawy, m jr. Mores 
K arol z Torunia, K ierstow ski S tan is­
ław z Warszaw}7, dr. Daliu Dawid z 
W arszawy, Ostrowski Aleksy z Białe­
gostoku, Zawadzka Zofja z W arsza­
wy, ks. Myśliwy Józef z Tam owa, So 
m ertowa Otylja z Nowogródka, Zabe- 
rowa Ja n in a  z Brasławia, Smrokows- 
ka Izabela z Brasławia,

ROŻNE
POWIAT WIL. - TROCKI NA  FON

W  dniu 13 września 1936 roku od­
było się w W ilnie organizacyjne Zeb 
ranie Powiatowego W ileńsko-T-ockic- 
go K om itetu D aru Rolnictwa na FON

Trochę mglisty rabunek
M arianna Juchniewiczowa z D osn- 

niec., gm. podbrzeskiej zgłosiła się o- 
uegdaj do policji i opowiedziała s tra ­
szną h istorję jak  to w dniu 9-po bm. 
dwóch mężczyzn, jed rym  z których 
był mieszkaniec tejże wsi S tan . Jasiu  
lewicz, — w targnęli po rozbiciu okna 
do jej m ieszkania i z bronią w ręku 
Zabrali je j 138 zł,, poczem zbiegli. Jed  
nocześnie zzewnątrz wybito jeszcze 3 

, okua.
W drożoue dochodzenie , ustaliło, że 

Juchniewiczowa żyje z kochankiem 
swym M. Bielińskim  i że między, ni 
mi, a sąsiadam i ich S. Tomaszewską i
St. Jasiulewiczem

W  zjeździe wzięli udział delegaci o r - ! w alltu jy  ^ 0 ^ 0  
gauizaeyj rolniczo - społecznych i roi ; 7 . .

GŁĘBOKIE. N a stacji kolejowej Borsuk, gm. dokszyckiej. Wpadł on »iczo - zawodowych, działających n a ! “  J o ^ h a W ł S i  “
Porpliszcże, pow. dziśnieńskiego do ja pod koła wagonu, które obcięły mu terenie powiatu Lm że a n ^ u  t
dącego pociągu osobowego usiłował stopy obu nóg. W szpitalu amputowa Uchwalono jednogłośnie opodatko - ’ . ..^m on’ ani Juchniewiczów*

wad się na rzecz FON po 2 kg. zboża mówili im ani słówkiem o rabun
od ha. ? k f  Pieniędzy, wspominając jedynie

j Jednocześnie zostały wyznaezoue 
term iny zebrań w poszczególnych groi 
nach, na których zostaną wyłonione 
kom itety gminne i gromać zkie.

w iiuo w - _ .  A, -  f TEATRY I MUZYKA
WILNO. Wdetor Adrygłewicz, tnie- dalej. , — Teatr Muzyczny „Lutnia". O-

przed S?dem 23 Przy któreiś tem kradzieży powinę- atateie dni Rewji jiWedług nowej or.
Dziś i ju tro  przed rozpo-

kilkakrotne kradzieże palt, futer i wszel ła się mu noga. . f
kich nadarzających się do Kradzieży Wydział Odwoławczy Sądu Okręgo °®ra I1 
okryć. wegc skazał Adrygiewicza na łączną częclem sezonu opeietkowego, aktual-

Ukraazione okrycia sprzedawał na- karę 1 roku więzienia. lla rew ja artystyczna „W edług nowej
stępnie żydom, którzy puszczali je! Z. A. o rtograf j i " .  Ceny propagandowe.

0 wybitych oknach!
W ygląda więc na to, że poprostu 

f-ąsiedzi wybili im n a  złość okna, tam 
ci zaś przez zemstę oskarżyli ich przed 
policją o napad rabunkowy...

Za tą  w ersją przem aw ia również 
fak t, że u oskarżonego o napad St.
1 asiulewicza nic podejrzanego w t r tk  
cie rew izji nie znaleziono. Dochodzę - 
nie trwa...

„Wincuk Markotny".



6 S Ł O W O Środa, 16 września 1936 r.

SŁOSY CZYTELNIKÓW

Gdzie się mieści
..Rezerwat pańszczyzny 
na kresach wschodnich1*

„Kurjer Paranny“ w wydaniu z dn. 
22. VIII. r.b. zamieszcza długi artykuł 
p. Jana Duchnowskiego pod bardzo o- 
rygilnalnym tytułem: „Muszą zniknąć
resztki neofeudalizmu — rezerwat pań­
szczyzny na Kresach Wschodnich'. Cały 
artykuł jest jakby wyjęiy z przemówie­
nia agitacyjnego na wiecu komunistycz­
nym. Autor zapewne zamalo obraca 
się w terenie, słyszał, że gdzieś dzwo­
nią, ale nie rozróżnia gdzie i w  jakim 
celu.

Bezprzecznie, że Kresy Wschodnie 
nie grzeszą wygórowaną kulturą wo- 
góle, a w  szczególności rolną, gospo­
darstwa włościańskie są nie wielkie, 
przeciętnie 2 — 5 hektarowe, ale jest 
dość dużo gospodarstw większych 5 — 
15 hektarowych. Stopa życiowa włoś­
cian jest bardzo prymitywna, a w po­
równaniu do zachodnich rubieży, o ile 
się weźmie pod uwagę analogiczne 
gospodarstwa co do obszaru, nie by­
wałe niska.

Zastanowić się jednak wypada, czy 
słuszne jest twierdzenie Autora, że te­
mu wyłącznie są winne niedobitki Zie- 
miaństwa które: „śni swój ostatni sen 
z renesansu szlachetczyzny, w jej naj­
bardziej archaicznej edycji".

Zapomina szanowny autor, że o ile 
by te znienawidzone Ziemiaństwo, prze­
stało istnieć przed wojną światową, to 
władze nasze po odrodzeniu Polski 
przyszedłszy na kresy nie znalazłby bo­
daj wcale Polaków na wsi w  Nowo- 
gródczyźnie, za wyjątkiem nielicznych 
zgrupowań zaścianków bardzo rzadko 
rozsianych po olbrzymich połaciach 
kraju.

Zastrzegam się, ż» niestety nie je­
stem ziemianinem, ani obszarnikiem. 
Nowogródczyznę znam dobrze, a w 
szczególności wieś, bo na wsi pracuję 
od szeregu lat. Jak stwierdziłem już 
wyżej wieś tutejsza jest bardzo zanied­
bana, istotnie spotyka się często skraj­
ną nędzę wśród wieśniaków, lecz kto 
jest temu winien? Przedewszystkiem 
sam włościanin, a pozatem i może naj­
bardziej właśnie ci panowie, którzy 
przed wojną światową z rozkazu cara­
tu, a po wojnie na własną rękę, stara­
ją  się wszędzie gdzie tylko mogą wznie­
cić nieufność i wrogi nastrój wsi do 
dworu.

Dworów w  Nowogródczyźnie jest 
niestety bardzo mało, a te które są  bo­
rykają się z tysiącem trudności, o któ­
rych rozpisywać się nie będę, bo każ­
dy, kto choć trochę zna stosunki panu­
jące na wsi, wie o  tych trudnościach 
doskonale.

Dziś włościanin tutejszy wcale nie 
jest zależny od dworu, a zupełnie prze­
ciwnie —  dwór od włościan. Bowiem 
pomimo tego, że tysiące rąk roboczych 
posiada wieś, robotnikófW dostać w 
czasie pilniejszych robót w  gospodar­
stwie nie można, bo ludność woli nic 
nie robić, niż iść na pracę do dworu.

Znam dokładnie całą Polskę, ale tak 
powolnego w ieśnaka jak Białorusin, 
chyba nigdzie nie ma. Powolność i brak 
chęci do dodatkowej pracy cechuje tu­
bylczą ludność Nowogródczyzny. Nę­
dza — nędza, aJe chęć do usunięcia jej, 
to odrębna sprawa. Przytoczę autenty­
czne fakta: w  roku bieżącym, potrze­
bowałem do Drący przy rządowym 
mierniczym ludzi, posłałem na wsie 
ofiarując po dwa złote dziennie, nikt 
się nie zgłosił, a  rządano po cztery i 
pół złotego, oczywiście tej ceny dać nie 
mogłem. Dalej, w  czasie żniw potrze­
bowałem ludzi, również nikt się nie 
zgłosił, bo do dworu iść na pracę za­
braniają agitatorzy. Rok — rocznie nie j 
sposób dostać robotnika sezonowego tu 
na miejscu i trzeba sprowadzać z in­
nych dzielnic. A więc nie twierdzić, że: 
„chłop jest zależny od dworu a  jego 
budżet od tego czy obszarnik raczy, j 
czy nie raczy wziąć go do pracy". I 
Stwierdzam, iż będąc człowiekiem pra- , 
cy, o ile bym nie znalazł zarobku w I 
swoim zawodzie, dla utrzymania s w o  | 
jej odziny, nie wahałbym si<; nawet j 
przyjęcia pracy dziennej, bo lepiej za- ( 
robić cośkolwiek niż siedzieć z założo- i 
nemi rękami 1 nic nie mieć. Ludność 
tutejsza hołduje jednak innym zasa- 
dom. I

Wielka szicoda, że tego rodzaju lu- ; 
dzie jak Autor artykułu z Kurjera Po - 1  
rannego, nie udadzą się w  teren i me 
zajmą się prawdziwą oświatą ludu, za­
miast siedzieć w przytulnych gabine­
tach i wypisywać demagociczne bre­
dnie.

Chłop — włościanin w  Nowogród- 
czyznie zapomniał dawno o pańszczyż- 
nie i ma bardzo nieugięty kark , co 
mu zresztą za złe brać nie można. Za­
pomniał o całowaniu rąk ,.c' szarnika, 
jak również o poczuciu sąsiedzkiej grze 
czności Nędzę swoją tam gdzie ona 
jest, zawdzięcza całemu legjonowi a- 
gitatorów —  demagogów, którzy psu­
ją ofiarną pracę nielicznych jednostek 
dobrej woli, pracujących w  terenie. ,

Pozatem stwierdzić wypada, że p.
J. Duchnowski, kruszy kopje o „rezer­
w at w którym okopało się ziemiań­
stwo", zupełnie nie potrzebnie i bezce­
lowo, lepiej by znacznie zrobił, by sw o­
je zapały zwrócił w  innym kierunku, a 
mianowicie, by wołał gromkim głosem, 
że z dmem każdj m co raz bardziej jest 
zagrożony stan posiadania Polaków na 
kresach. Tu jest pole do popisu, a też 
bardzo ważna kwestja, nad którą wi­
nien snę zastanowić każdy zdrowo my­
ślący obywatel — Polak, bowiem ty­
siące hektarów polskiej ziemi, o którą 
walczyliśmy setki lat wymyka się pod 
naciskiem kryzysu i reformy rolnej z

P o w r ó t  w o j s k a  1X7 f p p p n i p  i  n a  t f lT C lf l ł?
•aj ulicami Wilna przecią- nem, osypane są również kwia- / K  W M  JL J& JK  A  A M t t A  A  A A  AWczoraj ulicami Wilna przecią- nem, osypane 

gały powracające z manewrów tam . 
pułki wileńskie. I Po trudach ćwiczeń żołnierze.

Tłumy publiczności wyszły n a ' wyglądają dziarsko, oczy się śmie- , 
spotkanie. Lawy kwiecia sypały ją radością, witając ludność Wil- j 
się na wkraczających w mury mia na.
sta żołnierzy. Nie było mowy o ! Może oczy żołnierza dostrzega- j 
zachowaniu w marszu postaw yJją w tym tłumie kogoś, kto z utę- j 
wojskowej. Żołnierze szli o b a r-; sknieniąm czekał na jego powrót . 5 

czeni nie tylko amunicją, le,cz i] Oczy się śmieją radośnie. A 
brzemieniem kwiecia. j rozsłonecznione popołudnie :,Ba

Oto przeszły szeregi żołnierskie, biego lata" wita ^wracających pro ! 
Jedzie tabor. Posuwają się wozy z mieniami jesiennego słońca... 
poszorem. Wozy naładowane s ia ; Iks.

Żniwo księgarskie
Wobec uchwalenia i wprowadzenia Sprzedano ogółem około 100 egzem- 

w życie nowej pisowni ukazały się n a  plarzy  —  Razem 240 zł.
Jodłowski i  Tarzycki. Zasady p i­

sowni polskiej. R. 1936. Cena 0.90 gro 
szy. — Sprzedano około 9.000 egzem­
plarzy. — Razem 8.100 zł.

Majewiczówna i Wieczorkiewicz. 
Ja k  pisać po polsku. R. 1936. Cena 
egzempl. 1 zł. —  Sprzedano około 500 
egzempl. — Razem 500 zł.

Nitsch. Zasady pisowni polskiej. 
W ydanie X I. Polsk. Akad. Umiejętn. 
Rok 1936. Cena egzempl. 0.75 gr. — 
Sprzedano około 1200 egzemplarzy.— 
Razem 900 zł.

A więc W ilno już zapłaciło za re ­
form ę pisowni 9.840 zł.

Tylko W ilno!
Oto jest wymowa cyfr. (x)

Necz piłki noźn&j Mierncy —  Polska

półkach księgarskich wydawnictwa, 
w tajem niczające w zawiłe arkana.

P opy t na nie —  jak  i  należało się 
spodziewać — jest wielki. D la wydaw 
ców i księgarń  — obfity  plon. P ra g ­
nąc podsumować odtychczasowe zbio­
ry  z nowej niwy wydawniczej, obe­
szliśmy księgarnie wileńskie, in form u­
jąc się o cenach odnośnych książek i 
o popycie na nie.

Oto rezu lta t naszych wywiadów:
M. A rct. Słownik ortograficzny.

W ydanie V I. Rok 1936. Cena 10 zł.—
Sprzedano ogółem 10 egzem plarzy —
Razem 100 zł.

Kazimierz Nitsch. P isow nia pol­
ska. R. 1936. Cena 2 zł. 40 gr. —

CHOOZĘ PO MIEŚCIE

Postępy robót na Legionowej
Trw ające od kilku już tygodni ro- Znacznie gorzej przedstaw iają się 

boty regulacyjne na ulicy Legjonowej wyniki robót z lewej strony ulicy Le- 
są już znacznie zaawansowane, mi- gjonowej, tu  bowiem stoi na przeszko- 
mo to jednak  dużo jeszcze pozostało dzie, przebiegający tą  stroną, poozy- 
do zrobienia. i nająć od ulicy Zgoda, to r kolejowy.

Zważywszy, iż mamy już połowę Im  szybciej nastąp i przesunięcie 
w rześnia, a  jesienne ulewy mogą u- go n a  środek ulicy, tern prędzej da 
niemożliwie prace, jak  również biorąc się dopędzić zaawansowaną praw ą 
pod uwagę, iż zakorkowanie najw a- stronę i wogóle ukończyć roboty! Dla 
żniejszego i najruchliwszego szlaku na tego jednak  by to  przesunięcie stało 
T roki i W arszawę dla ruchu kołowego się możliwe, należy uprzednio zakoń- 
w jtw arz a  wielkie trudności komuni- czyć niwelację terenu, k tó ra  wymaga 
kacyjne, — należałoby życzyć w ydat poważnego nakładu wysiłków, ponie- 
nego przyśpieszenia tem pa prowadzo- waż, pom ijając pomniejsze prace

W  niedzielę został rozegrany na s tad jon ic  W ojska polskiego w W arsza 
wic sensacyjny mecz footballowy N iem cy —  Polska przy  obecności około 
45.000 widzów. Mecz zakończył się chlubnym dla naszej drużyny wyni 
kiem remisowym 1:1 (1 :0). Zdjęcie nasze przedstaw ia pełen emocji frag  
ment g ry  (polska drużyna w białych koszulkach, drużyna niemiecka, w

wiśniowych).

Mecze Polska -  Belgja i Polska -  Węgry
na Stadionie Wojska Polskiego

Jesienne regaty 
wioślarskie
w Warszawie

Na W iśle w W arszawie odbyły 
się w niedzielę jesienne ogólnopolski! 
regaty  wioślarskie. W yniki były n» 
stępu jące:

Czwórki 1) kw. Gdańsk 7 :09 przed 
AZS W arszawn.

Jedynki 1) W TW  (Antonowicz) 
v. alkowerem.

Czwórki półwyścig. nowicjuszy 1 ) 
Ofic. Y achtklub 7:44 2 /5  przed KW 
Gdańsk.

Jedynki nowicjuszy 1) W TW  (A n­
tonowicz) walkowerem.

Czwórki półwyścig. pań 1) AZS 
W arszawa 6:16 2 /5  przed W KS Ze 
liborz.

Czwórki młodzików 1) W K S Żoli­
borz. AZS został zdyskwalifikowali

Czwórki półwyścigowe młodzieży 
szkolnej 1) W K S Grodno.

Jedynk i młodszych 1) W TW  (P o­
niatow ski) 8:19,4 przed Antonowi­
czem.

Czwórki nowicjuszy 1) W KS Żo­
liborz 7 :20 przed Syreną.

Ósemki 1) Kolej. K lub Wiośl. By­
dgoszcz 6:32,4 przed W isłą 6:43.

W najbliższą sobotę i niedzielę roze­
grane zostaną w Warszawie na Stadio­
nie Wojska Polskiego Międzynarodowe 

i mecze lekkoatletyczne Polska —  Belgia 
i Polska —  Węgry. Zawodnicy Węgier 
Belgii i Polski startował będą właściwie 
wspólnie, tylko punktacja liczona bę­
dzie oddzielnie.

Mecz z Belgią i ozegrany zostanie 
po raz 4 ty, a z Węgr? .ni fOraz 6-ty, 
przy czyn. z Eelgurni dotychczas w y­
graliśmy wszystkie mecze, a z W ę­
grami przegraliśmy wszystkie spotka­
nia.

Obie drużyny wystąpią w swych 
najsilniejszych składach.

3 kim. w  8:48), Igloi (800 m. w 1:54) 
i Kelen (5 kim. w  14:55).

Poza tym wystąpią oszczepnik Vai 
szegyi (68,23), skoczek Koltaj (w  dal 
7,48), tyczkarz Zsufka (4,02 m.) i mio­
tacz Daranyi (rzut kulą 15,87).

Najciekawiej zapowiadają się biegi: 
średnie przy udziale Kucharskiego, Mo- 
sterfa, Varhaerta, Szabo, Igloi, biegi 
długie przy udziale NOjego, Kelena t 
Var Rumsta, rzut oszczepem (walka 
Lokajskiego i Turczyka przeciwko Var- 
szegyemu), skok o tyczce (walka 
Sznajdera z zaw odrltani węgierskimi) 
1 biegi krótkie z udziałem świetnych 
sprinterów węgierskich.

W pierwszym dniu zawodów od­
będą się nadto dwie konkurencje ko-

lu c h  n a  ulicy Legjonowej robotom!...
Z resztą nietylko względy n a  ruch 

kołowy nakazują pośpiech, bowiem i 
cyrkulacja piesza jest wielce u tru d ­
niona: wądoły, rowy, zwały kraw ęż­
ników i p ły t zarówno nowych jak  i 
pousuwanych starych, sk ładają się na cowi...
k rajobraz jak  po trzesięniu ziemi!... Wobec powyższych trudności, sy- 
Cóż dopiero mówić gdy deszcz pada tuacja  z lewej strony  ulicy Legjono-
i gdy do wszystkiego, co było wymię- wej przedstaw ia się następująco.
nione wyżej dojdą jeszcze błoto i wiel­
kie kałuże na chodnikach, a deszcze 
te  są coraz to częstsze!...

O ile chodź* o obecny stan  robót, 
to jest on następujący. Roboty obej­
m ują bilsko kilom etrową przestrzeń 
ulicy Legjonowej od słupków daw­
nych rogatek w końcu W ielkiej P o ­
hulanki aż do wylotu ulicy Dobrej 
Rady w pobliżu W ilczej Łapy.

W drużynie belgijskiej na czoło w y­
bijają sk przedewszystkiem biegacze z a . know ide rzut dyskiem z u-

. Bostnansem Mostertem. Na OHmpja- działem Wajsówny i bieg n alOO m. z
tego zakresu, w okolicach skrzyżowa- dzie Bosmans doszedł do półfinału na udziałem Walasiewiczówny, Polski Zw,
nia z ulicą Zacisze skopywany jest 400 m. przez płotki, osiągając czas Lekkoatletyczny chciał także sprowa-
długi „garb  ziem ny" celem obniżenia 53,4. Mostert miał w biegu na 1500 m. dzić mistrzynię olimpijską w skoku w
ulicy o jak iś m etr z górą! P race  te, świetny czas 3:56,6 Nadto na starcie
prowadzenie p „ ,  p o rn o ,,
a a  szynach, z b liza j, się ,nz  k a  kon- ^  _

15:01).
W  drużynie węgierskie] na czołowe 

miejsca wybijają się sprinterzy Sii i 
Gyenes (100 m. po 10,5), płotkarz 
Kovacs (110 m. w 14,8 i 400 m. w  
53,2), śreuniodystansowiec Szabo —
(800 m. w  1:52, 1500 m. w 3:52,6, 1

Ulica będzie posiadała dwie jezd- wężnikL

Jezdn ia  zabrukowana je st tylko 
do wylotu ulicy Zgoda, uryw ając się 
przy wjeździe do garażów autobuso­
wych, do których autobusy docierają 
poprzez ulicę K onarskiego i  zaułek 
Prowiantowy.

N a te j przestrzeni ułożone są rów­
nież kraw ężniki i chodniki szerokości 
czteropłytowej. Dalej, za wylotem 
ulicy Zgoda dopiero układa się kra-

zwyz Węgierkę Csak na te zawody, ale 
z powodu przypadających na ten sam 
termin kobiecych mistrzostw Węgier, 
start mistrzyni olimpijskiej nie dojdzie 
do skutku.

Początek w sobotę o godz. 15.30, 
a w  niedzielę o godz. 15-ej. Punktacja 
za pierwsze miejsce 4 pkt, za trzy na­
stępne 3, 2 i 1 punkt. W  sztafetach 
za pierwsze miejsce 4 punkty, za drugie 
2 punkty.

Skład Polski na mecze z Belg ją i Wągrami
500 mtr. —  Noji, Duplicki, (rez. 

Wirkus. Bodal).

me, środkiem których będzie przebie­
gał w przyszłości bulwar, narazie zaś 
to r kolejowy...

W  chwili obecnej p raw a (od stro ­
ny m iasta) jezdnia zabrukowana już 
jest aż do wylotu ulicy Zacisze i u-

N a odcinku ulicy Legjonowej od 
rogatek  do ulicy Zgoda jako wolnym 
od toru kolejowego pasmo środkowe 
ulicy, obramowane krawęż ikami, 
będzie odrazu w ykorzystane na bul­
w ar. Teren ten został już całkowicie

ję ta  w klam ry krawężników betono- zniwelowany i wygładzony,
wych.

Chodniki z te j strony ulicy rów­
nież są już ułożone. Od rogatek do 
zaułku Prowiantowego chodnik jest 
szerokości iednopłytowej, dalej aż do 
ulicy Zacisze — trzypłytow y. Chod­
nik w rzeczywistości, jest znacznie 
szerszy, jednak p ły ty  narazie pokry­
w ają tylko jego częsc zewnętrzną, od 
strony  jezdni.

Co do jezdni, to  b ruk  dotychcza­
sowy został już usunięty  na całej 
przestrzeni, objętej robotam i, a więc 
do wyiotu ulicy Dobrej Rady-

(Jały ruch kołowy w tym  k ierun­
ku odbywa się objazdowo poprzez 
ulicę Ponarską, bądź też Nowogródz­
ką, lub ulicą Konarskiego.

, przechodzień ‘ ‘ 
--------o--------

W  poniedziałek „Komisja Trzech" 
Polskiego Zw. Lekkoatletycznego w 
składzie: kpt. Misińskiego, dyi. Szlach- 
ciak i red. Senajch, ustaliła następu­
jący skład reprezentacji Polski na me­
cze z Belgją i W ęgrami:

100 mtr. —  Trojanowski, Zasłona, 
(rez.. Łopuszyński, Łukasiewicz).

200 mtr. —  Trojanowski, iSliwik, 
(rez. Koźlicki, Łopuszyński).

400 mtr. —  Biniakowski, Gąsow- 
ski, (rez. Sliwak, Szefler).

800 mtr. —  Kucharski, Gąsowskl, 
(rez. Janowski, Majewski).

1500 mtr. — Kucharski, Noji, — 
(rez. Janowski, Skowroński).

110 płotki — Niemiec, Owens, — 
(rez. Pajsker, Twardowski).

400 m płotki — Maszewski, Ko- 
strzewskfi, (rez. Hanke).

Skok w  dal —  Pławczyk, Henke, 
(rez. Hofman, Szczerbicki),

Skok w zwyż — Pławczyk, Hofman 
(rez. Gierutto).

Tyczka — Sznajder, Morończyk — 
(rez. Pławczyk, Kluk).

Rzut kulą — Gierutto, Fiedoruk (rez. 
Siedlecki).

Oszczep — Lokajski, Turczyk (rez. 
F. Mikrut).

Polski wioślarz zdobywa
mistrzostwo Sekwany

i .

Bajki dla dorosłych
,0 Kasieńce i królewiczu 1 L. Rydla; 11. „Kantata 

dziecięca'1 J. Wittlina.
(Kameralny Teatr Wyobraźni — 10. IX. 1936 r.).

Eksperyment przeniesienia dusz lu- z biegiem czasu ramę, oraz

PARYŻ. —  Na zawodach wioślar­
skich o mistrzostwo Sekwany, rozegra 
nyćh w Paryżu po raz 68, zwycięstwo 
odniósł polski wioślarz Jerzy Kepel z

śc i. . W alka rozegrana została na dy­
stansie 1750 m.

Dzienniki francuskie, wyrażając 
ubolewanie, że mistrz Francji i Sek-

Kląska norweskich 
lekkoatletów

z Szwecją
OSLO. — W  Oslo rozegrany zost ł 

międzypaństwowy mecz lekkoatlety­
czny Norwegja — Szwecja, zakończo­
ny wysoko cyfTOwem zwycięstwem 
Szwecji w stosunku 108:64 pkt.

W yniki techniczne zawodów były 
n as tęp u jące :

100 m. T randberg 10,5 przed Lind 
grenem  10,8.

400 m, von W achenfeldt 48,2 przed 
Danielssonem 48,3.

800 ni. Ny 1 :52,4 przed Johanne­
sem em 1:53,4.

1500 m. Ny 3 :52,4 przed Lehne>:> 
3 :57,8.

5000 m. Johnsson 14:46,6 przed 
Larssoncm 15 :03.7.

10.000 ni. H ansen 3 1 :2‘2,8 (rekord 
norweski) przed Rasdahlem.

110 ni. p łotki Lidman 14,3 przłil 
Areskeug* em 15,0.

400 m. p lo tk i Areskoug 54,7 przed 
W cnnbergem 56,4.

K ula — Bergh 15.60 przed Thorc 
senem 15,15.

Dysk — Bcrgh 48,65 przed Soerli* 
46,59.

Skok w zwyż — Lundąuist. 1,93.
Skok w dal —  Bergh 7,48.
Skok o tyczce — Luńberg 4 m. 

przed Voldem 4 m.
Oszczep — T egstbat 65,63 przed 

Stroemerem.
S ztafeta szwedzka — Szwecja 

przed Norwegja.
Za w yjątkiem  biegu n a  10.000 m. 

Szwedzi zajęli wszystkie pierwsze miej 
sca.

 o------

Echa odebrania nam
srebrnego medalu olimplj- 

s iego
W swoim czasie polski komitet o- 

limpijski wysłał do komitetu organiza­
cyjnego igrzysk olimpijskich w  Berli­
nie pismo, protestujące przeciwko ode­
braniu nam srebrnego medalu olimpij­
skiego w  jeździectwie. W poniedziałek 
polski komitet olimpijski otrzymał za-

Warszawskiego AZS, bijąc Niemca Fi- wany nie mógł startować, podkreślają wiadomienie z Berlina, że wobec nieo-  _ . * . — — . . . .      L ~ ~ ___ 1 ■ i mil ftll I
tha i  Francuza Boisel o dwie długo- ónuk doskonałą formę i dobrą takty­

kę polskiego wioślarza.

dzi dorosłych do świata dziecięcej wy­
obraźni —  jest o tyle trudny i niebez­
pieczny, że w calem swem założeniu 
posiada element sztuczności Nie ustrze­
g ł  się tego Radjo w  inscenizacji balla­
dy L. Rydla „O Kasieńce i Królewiczu", 
gdzie pewna manjera ( powtarzanie re­
frenów przez chóry —  niby reminiscen­
cja ze słuchowiska „Piotr Płaksin" ) 
— meszczerość r patos artystów, jakby 
zmęczonych niecodzienną rolą wytwo­
rzyło w  sumie biak bezpośredniości i u- 
roku naiwnej wiary. Scena końcowa — 
śmierci Kasieńki — posiadała większą 
ekspresję, ale to  wrażenie okazało się 
zbyt słabe aby nadać całemu słucho­
wisku silniejsze i fw a lsze  akcenty.

Drugi utwór „Kantata dziecięca" J. 
Wittlina —  szczerszy w wykonaniu I 
barwniejszy w  swej pięknej bardziej 
nowoczesnej formie poetyckiej, miał 
momenty ciekawe. Przyczyniło się do 
tego w  wielkiej mierze bardziej suge­
stywne odtworzenia ról, w  miarę naiw­
na ilustracja muzyczna, z?mykająca 
słuchowisko niby w  starą, zmatowiałą

rąk polskich. Nad tą  sprawą, palącą i 
niezmiernej wagi dla naszej państwo­
wości trzeba głęboko się zastanowić.

Juljan ścibor —  Marchocki.
KoreHcze w e wrześniu 1936 r.

wprowa-
dznie dwugłosów: wiary i sceptyzmu, 
entuzjazmu i ironji, polotu, przekształ­
cającego najbardziej poziome zdarze­
nia w kolorwy urok bajki i nieufności 
— tę całą walkę wieku dojrzałego z 
nawrotem młodych pragnień. Ale wtaś-

ODZYWKA „2 BEZ ATU".

nie ta dwustronność zabiła niezbędną
przy wysłuchaniu bajek — bezpośred- zgłaszając „4 kier",
niość wrażeń. Słuchacz czul się tutaj
tutaj jakby zawieszony w  próżni: chciał Odzywka „2 bez atu" w  przect- 
się oderwać od życia pełnego „klęsk" w jeństwie do odzywki „2 w kolorze",
pofrunąć „na drewnianym koniku z pa- ! 0 której będziemy mówili dalej, nie

jest odzywką forsującą. Sygnalizuje

Gramy w bridge a
Lekcja Nr. 8

l Reakcja partnera na „2 bez atu":
1) zgłasza „3 w kolorze" posiadając 

pięciokartowy kolor j 7 punktów w 
karcie

2) zgłasza „3 bez atu" mając 11 pun­
któw.

3) zgłasza „4 w kolorze" przy 11 pun­
ktach i wartościowym kolorze do 
gry z górnemi honorami

4) zgłasza „4 bez atu (przed partją) 
przy 17 punktach w  karcie.

becnośri prezesa i sekretarza komitetu 
organizacyjnego igrzysk, komitet swe 
stanowisko w  tej sprawie zakomunikuje 
dopiero po powrocie wymienionych 
członków komitetu z urlopu.

Nawiązując do ostatniej lekcji II 
naszego pytania co ma zgłosić gracz 
A mając następującą kartę: trefl: x x x  
karo: x kier: A,D,W,10,x x x x x po li­
cytacji: X — 1 bez atu, B — kontra, 
Y — pas., stwierdzamy, że należy po­
kazać graczowi kontrującemu swoją 
samodzielną odzywkę „3 'W kolorze",

tykiem w  dłoni" w  dziedzinę wyobraźni, 
z eałkowitem zapomnieniem otaczają­
cego go, dalekiego od wszelkich areal- 
nych cudów świata — a głos ironji 
wciąż go budził do rzeczywistości.

Taka, koncepcja byłaby do przy­
jęcia, gdyby nie słowa przedmówcy za­
pewniające że utwór ten przeniesie słu­
chacza do odległych czasów dziecięcej 
wiary — ufności i fantazji. W szak dla 
tego nie trzeba tworzyć sztucznego a- 
paratu „Bajek dla dorosłych" Wrażenie 
takie bowiem może dać bezpośrednie, 
pozbawione komentarzy wysłuchania li­
tworów dla dzieci. A więc   należy
przypuszczać — że bajki dla dorosłych 
nie zdobędą sobie trwałego miejsca w 
Teatrze Wyobraźni — i staną się tylko 
efemerydą, ciekawem być może, ale 
pozbawionem przyszłości doświadcze- 
niem- H. Ł.

bezatutowy układ karty o 28 —  32 
punktach z przytrzymaniami we wszy­
stkich czterech kolorach.

Zapamiętajmy sobie, jednak, że w 
wypadku posiadania przez nas 3 asów 
naprz., ale bez waletów i dziesiątek, 
na robrze będzie zgłaszanym najlepiej 
„pas", gdyż mamy tylko 3 lewe i ko­
ronka na robrze nie wyrównuje ewen­
tualnej wpadki. P.zyklad takiej karty:

ODZYWKA „3 BEZ ATU"
Jeżeli odzywka ta została zgłoszona 

po partji, ma ona znaczenie sygnału o 
bardzo silnym układzie bezatutowym 
o 36—38 punktach.

Reakcja na tę odzywkę jest nastę­
pująca:

1) zgłasza się „4 w kolorze" przy pie~ 
ciokartowym longerze i królu w 
karcie

2) zgłasza się „4 bez atu" przy 8 pun­
ktach
zgłasza się „5 w kolorze" przy pię- 
ciokartowym kolorze i 8 — 11 pun-

trefl: x x x  karo: A, x x  kier: A, 1 0 x x ,3 )  
pik: A x x  ;

Tak samo mając 4 asy, ale bez ho- ; ktach 
norów (chociażby i niepunktowanych, 4) zgłasza się „5 bez atu"
jak walety i dziesiątki) zgłaszamy na 
robrze nie „2 bez atu" według ilości 
punktów, lecz tylko „1 bez atu". Te 
uwagi, albo poprawki do teorji zamieś­
cimy z czasem o wszystkich odzyw­

kach.

mając w
karcie 14 punktów górnych hono­
rów.
W następnej lekcji rozpatrzymy li­

cytację w kolorze przeciwników, licy­
tację — bluff i psychologiczną.

Ugo.

Najlepsze tegoroczne 
wyniki

belgijskich lekkoatletów
BRUKSELA. Lekkoatleci belgijscy, 

którzy walczą w dniu 19 i 20 bm. w  
Warszawie z Polską, osiągnęli w se­
zonie bieżącym następujące najlepsze 
wyniki:

100 m. — Guthy —■ 10,7, Manden- 
driesche 11 sek.

200 m. —  Guthy 22,5, Burg 22,a
800 m. —  Bondau 50,3, Prinsen — 

50,8.
800 tn. — Verhaert 1:54,3, Geera- 

ert 1:58.
1500 m. — Mostert 3:56,6, Gcera 

ert 3:58,6.
; 5000 tn, —  Van Rumst 15:01,4, —
Schroeven 15:32,6.

110 plotki Bosmans 15.4, Binet —
1 16—

400 plotki Bosmans 53,4. Regewnu- 
ter 57.—

Kula Vandevoorde 13.40, Vos — 
12,87.

! D y sk   Vos 41,01, Vandevoorde —
38,98.

Oszczep Herremans J. 58,02, Her- 
remans H. — 55,67.

Skok wzwyż — Chartier 1,76, Deł- 
coigtie 1,71.

Skok w  dał —  Binet 7,45, De Vyl- 
der 6.58.
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i*„DZIENNIK WILEŃSKI
Orto — , czy te ł kakografja?

Do szkół i urzędów została wpro­
wadzona, niestety, nowa pisownia. 
Pm bują jej też, o dziwo! niektóre pis­
ma niezależne. Chwalić jednak Boga, 
ogromna większość społeczeństwa pol­
skiego nie stosuje tej nowej pisowni 1, 
jak mamy nadzieję, nie będzie jej sto­
sować nigdy. Boć to nie miano orto- 
grafji jej przysługiwać powinno, ale 
wręcz odwrotnie: nazywać się ją go­
dzi kakografją (od greckiego kakos— 
zły, błędny, nieużyty).

Dlaczego tak? zapyta lojalny czy­
telnik.

Otóż przedcwszystkiem dlatego, że, 
jak słusznie w ABC pisze Marjan Grze­
gorczyk, zrodzona ona została w du­
chu bolszewizmu. Jądrem jego jest, 
jak wiadomo, organiczne niezadowole­
nie ze wszystkiego, co się ustala, au­
tomatyzuje, i chciałby on wiecznej re­
wolucji, oraz stałej, jeśli tak można 
ująć, zmiany, nieustannej dysautoma- 
tyzacji, czyli od — automatyzowania 
wszelkiego. Otóż ta  właśnie tendencja 
legła u podstawy wogole obrad tej 
przesławnej komisji, którą, ku swemu 
wstydowi, zwołała przed dwoma laty 
Polska Akademja Umiejętności.

Skądże, zapytamy, w łonie Akade­
mii, instytucji z samego swego charak­
teru um.arkowanej mającej w wybit­
nym stopniu rolę organu hamującego 
w życiu kulturmnem skądże w Aka- 
demji te rewolucyjne skłonności?

Rzecz się tłumaczy poprostu.
Oto niedawno zmarły prezes Aka- 

demjj Umiejętności, Jan Rozwadowa 
ski, skądinąd wybitny lingwista i zao­
czny człowiek, porał się coś nie co z 
filozofją i tak sformułował zasadniczy 
swój pogląd na rozwój życia:

„Dysautomatyzacja — to życie, na­
rodziny, młodość; zautomatyzowanie 

— to starość i śmierć".
Zdanie to autor rozciąga na całość 

zjawisk życiowych, akcentując potrze­
bę tych zmian nieustannych i pochwa­
lają! je...

Otóż w całym toku rozważań Roz­
wadowskiego (patrz Kwartalnik Filozo 
SicZny 1922: Zjawisko dysautomatyza- 
cji i tendencja energji psychicznej) ja­
skrawą nicią s:e Drzewija myśl, że 
automatyzacja jest źródłem i przyczy­
ną wszelkich chorób i niedomagać spo­
łecznych (prawie w tych samych sło­
wach formułuje to Lenin!).

Czytelnika zdumiewa, że autor nie 
zdaje sobie sprawy, że należałoby mó­
wić nie o zjawisku automatyzacji wo- 
góle, ile jedynie o jej przejaskrawieniu,
0 jej formie najwyższej. A przecież 
abusus non tollit usutn (nadużycie nie 
znosi użycia), bo owszem, w zasadzie 
automatyzacja jest koniecznem i zba- 
wiennem zjawiskiem, i bez niej to  wła­
śnie nie byłoby postępu, lecz tylko wie­
czny chaos i „permanentna rewolucja", 
jaK głoszą Moskale. Boć to cały eens 
życia społecznego polega na tern, że 
coraz to nowa część jego się ustala
1 konsoliduje. Przecież oboik nałogów 
szkodliwych mogą i powinny być nało­
gi dodatnie, wreszcie instynkty i ce­
chy t. zw. wrodzone, elementy i stale 
i dobroczynne w charakterze i usposo­
bieniu. Jakże słusznie mówi James, że 
człowiek bez pewnych stałych norm w 
pracy i codziennem pożyciu, jest nie­
znośny i gorszy jeszcze ód bezwzględ­
nego pedanta. To tylko wieczni mło­
dzieńcy podziwiają owo „nieujęcie tę ­
czowej myśli w  żadne karby ', co tak 
przekonywując gromi Słowacki.

A tego zdaje się Rozwadowski nie 
pojmował. Tymczasem, bez tego uję­
cia dysautomatyzacji samej w karby, 
nie jest ona źródłem życia i postępu, 
ale sama jest właśnie śmiercią i znisz­
czeniem, jak tego jaskrawo dowodzi u- 
rzeczywistniiona na wielką skalę dy­
sautomatyzacja rosyjska. I wogóle o- 
gromna większość przejawów dysauto­
matyzacji — to czcza i próżna reakcja 
uczuciowa. Biada temu społeczeństwu, 
które ją wielbi i pocznie identyfikować 
dysautomatyzację z twórczością. Boć 
to  do zourzenia największego gmachu 
w jstarczy siła jednego człowieka, u- 
zbrojonego w ładunek dynamitu, ale 
na zbudowanie lichej chaty, składa się 
praca wielu ludzi, praca, podejmowa­
na przez czas dłuższy.

Otóż U tendencja, tak entuzjasty­
cznie podniesiona przez ś. p. Rozwa­
dowskiego, legła u podstawy pomys­
łów tej nowej pisowni, z którą wałka 
jest tak potrzebna i wskazana.

Ale nietviko ten jeden element wzię­
li z psychiki bolszewickiej twórcy tej 
pisowni. Oto widzimy *u ieszcze pier­
wiastek drugi, równie jaskrawo cechu­
jący bolszewizm. Jest nim zjawisko 
skrajnego indetcrmin-izmu, złudzenie, że 
wszystko można przetworzyć, przeina­
czyć, zmienić, przebudować, że to, co 
jest, tyleż jest warte, bal mniej, niż 
to, co być może, że człowiek, każdy z 
nas, jest źródłem rzeczywistości, że 

od niego tylko zależy, by normy wczo­
raj przestały już obowiązywać jutro,

JERZY WYSZOMIRSK1

że całość życia jest w gruncie rzeczy 
oparta na konwencji, i można z mąki 
zrobić popiół szary, i rzec na żużel 
że to ziarno; na czapkę — że to hełm 
błyszczący; na n.ebo — że to miska z 
cy n y  na obłok — że cielęca skóra; 
na ranek - -  że to wieczór siny; na 
głąb kapusty — że to góra.

Otóż tak nie jest. Sam fakt, że coś 
jest, ma wagę niezmierną. Sama nawet 
konwencja z biegiem czasu znamiennie 
się przekształca i staje się tradycją, t. 
zn. ogromną siłą cywilizacyjną, cemen­
tującą społeczeństwo. Stąd nawet rze­
czy, instytucje, zwyczaje o wątpliwe] 
wartości mogą być usuwane tylko na 
rzecz bezwzględnie lepszych, nigdy zaś 
równie wątpliwych. Św. Tomasz n. p. 
potępiający tyranję i uprawniając na­
wet walkę z nią („regimen tyrannicum 
non est iustum, qu:a lion crdinatur ad 
bonum commune, sed ad bonum prl- 
vatum regenti; et ideo perturbatio hu- 
ius regiminis non habet rationem sedi- 
tiorns"), podkreśla jednak, że jeżeli 
walka z tyranją ma być cięższa, niż 
sama tyranja, tedy o;wa walka nie po­
winna być podejmowana („nisi forte 
quando sic inordinate perturbatur ty- 
ranni regimen, quoa multitudo subiecta 
maius detrimentum patitur ex perturba- 
tione consequenti, quam ex tyranni re-
gimine"). . .

Otóż w wypadku tej naszej nieszczę­
snej nowej pisowni zachodzi taki wypa 
dek. Nikt nie twierdzi, że pisownia ta, 
którą dotąd piszemy wszyscy, jest do­
bra, ale ona ma ten olbrzymi przywi­
lej, że jest. W  pisowni, w pisowni zwla 
szcza godzi się przeprowadzać zmiany 
że tak powiem, tylko obiektywne, to 
znaczy tylko te, które już ustaliło ży­
cie samo, które nie budzą żadnych po­
ważnych wątpliwości. Można usuwać 
tylko te osobowości przeżyte, które me 
znajdują żadnych poważniejszych o- 
brońców. Jeśli np. czytamy tekst ory­
ginalny Kochanowskiego z XVI w.:

Patrzay iako śnieg po górach się
bieli,

Zorawie czuiąc źimę przecz le­
cieli -------

to nikt chyba już dziś nie broni owych, 
y, i, kreskowania e  czy a, itd., acz je­
szcze za Mickiewicza pisano prawie tak 
samo (były też w użyciu i formy takie 
jak i ś  d ź, b y d ż itp.). .

SL-wem, jeśli już konieczna była ja­
kaś reforma pisowni, to winna była om  
być dokonywana jakąś olbrzymią kwa­
lifikowaną większością, np. dziewięciu 
dziesiątych zebranego gremjum, jąk 
to np. się dzieje z reformą konstytucji. 
Tymczasem, jak wiemy, o niektórych 
punktach tej nowej pisowni decydo­
wał -wprost głos przewodniczącego, 
którym był jak wiadomo, największy 
polski rewolucjonista językowy prot. 

Kazimierz Nitsch.
Otóż obecność w psychice twórców 

pisowni tych dwu pierwiastków: po­
gardy dla tradycji, przekonania, że to. 
co jest, nie ma więcej wagi, niż to, 
co dopiero być może, i owego kultu 
dysautomatyzacji, t. zn. przekonania, 
że, całkiem przeciwnie, to, czego jesz­
cze niema, ma wyższość nad tom, co 
jest, bo nowe jest rzekomo & priori lep 
sze od starego — obecność tych dwu 
przekonań w umysłach twórców piso­
wni zadecydowało, że z ich rąk wyszło 
dzieło pokraczne, które nie ma żadnych 
danych do utrzymania się na powierz­
chni życia polskiego, pomimo niespo­
dziewanej pomocy urzędowej.

Pomoc urzędowa? Rozporządzenie 
ministerjalne? Jakaż jego moc i zakres?

Oto przykład ad oculus.
Podczas wojny, w 1. 1914— 15 lek­

cje szkoły t. z w. realnej odbywały się 
wieczorami, w gmachu obecnego Uni­
wersytetu... Otóż podczas pewnej p a u - ' 
zy powstała dyskusja pomiędzy nau­
czycielami dokoła spralwy jprzymuso- 
wej abstynencji od alkoholu, która zo­
stała przepisana carskim ukazem. Dy­
rektor Mazików z widocznym smut­
kiem stwierdził:

— Nu, cztoż, pierestaniem sowsiem 
pit‘!

Ale tu za-krzyczał go może najinte­
ligentniejszy członek Rady Pedagogicz­
nej, pop prawosławny (nazwiska nie 
pam iętam ):

— Gzto wy, Aleksiej Dimitrjewicz? 
Razwie w y dumajetie, czto samoju 
żiiń można pierestioit' carskim uka­
zom? Na ,,iemia — da, no postojanno 
— met. Żiźń miejet swoi prawa i jejo 
nie pieredziełajesz' bumażkoj.

Tak mówił rozsądny pop, mający 
poczucie rzeczywistości

Analogiczne, jest to dziwne złudze­
nie, że rozporządzenie nie może regulo­
wać w pełnym zakresie sprawę tego 
rodzaju, jak pisownia. W urzędach, pra 
wda1, każdy urzędnik kupi sobie słownik 
nowy (ktoś tam na tern — zarobi!) i 
będzie co chw ila doń zaglądać, klnąc 
poc.chu (i głośno) to niespodziewane 
utrudnienie w pracy. To samo zrobią

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feijetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

nauczyciele, którzy (przeważnie bez Co się dziwić? Sławny nasz araclino- 
przekonania) zreferują młodzieży zasa- log, Kulczycki, obcując wciąż z pajaka- 
dy nowej pisowni i będą później ze mi, stał się sam wreszcie do pająka 
słownikiem w ręku poprawiać t. zw. błę podobny. Coś takiego dzieje się i z 
d> dzieci, których to „błędów" będzie lingwistami: język ojczysty przestał
całe mnóstwo. być dla nich naturalną podstawą, miarą

Ale wszyscy, i urzędnicy, i nauczy- innych języków. A cóż dopiero jeśli *np. 
ciele, ii młodzież, i ogól inteligentny u polskiego lingwisty nie język polski 
będzie pisał... po starem u9 nie, nieste- był ojczystym? macierzystym? (Mutter 
ty, będzie pisać jak się chce, bez ste- sprache).
ru, bez busoli, bo nawej pisowni nie- Tedy przy całym respekcie dla na- 
podobna się nauczyć, jak o tern prze- ukowości naszych językowych refor- 
konać każdego musi poniższy zbiór matorów (możemy im przyznać nawet 
przykładów. tytuł hiper-naukowców), zapytać się

Weźmy np. sprawę — h — dźwięcz- godzi: czy oni, właśnie oni, są powo- 
nego. Chwała Bogu, zachowano je w łani do przeprowadzenia takiej refor- 
całem mnóstwie wyrazów, n. p. słownik my?
Nitscha podaje ich przeszło 700, zaczy- Linde był bardzo zasłużonym lingwi- 
nających się od — h — . Ale niewie- stą, ale, chwalić Boga, języka ani pi- 
dzieć dlaczego kazano pisać: chaszcze, sowni polskiej nie reformował, 
puchar i puchacz, oraz, co jeszcze dzl- Dalej sprawa ta: dobrym dzieckiem, 
wniejsze, wprowadzono — h — do Jakże to  może człek, przywiązany do 
wyrazu: druchna. Tymczasem, zdawa- języka gwałcić swą wymowę? Mówi­
ło by się, jedno tu było wyjście: je- my przecież: tern dobrem dzieckiem, 
żeli sam Nitsch, czy inni członkowie temi matkami i t. p. Skoro pisownia 
Komisji, nie odróżniali wogóle — h — potwierdza żywą, poprawną wymowę, 
dźwięcznego od — ch —, to winni w jęC p0C[) ją zmieniać? Tu dla odmia- 
byli zwrócić się do któregoś przedsta- ny sięgnięto do argumentu, że... Kocha 
wiciela wschodnich połaci Rzeczypo- nowski pisał: tym dobrym dzieckiem, 
spolitej, którzy, jak wiadomo, dróż- Ńje kijem go, to pałką! 
niają te dwa dźwięki doskonale. Otóż, ą  teraz wejdźmy do dżungli wyra-
nikt z nas tu w Wilnie n. p. nie mowl 2(̂ w rozdzielonych i nierozdzielonych. 
i nie pisze: druhna, lecz przeciwnie: 0 to  rzymiotniki, (których cza-
druchna; podobnież mówimy, puhacz senj wręcz niepodobna odróżnić od 
i puhar. Dlaczegóż zatem wprowadza- ilftiesłowych). Więc trzeba dziś pisać: 
no tu zmiany? Kto wytłumaczy? njg umyjy lecz: nieumyślny; niewy-

Podobnież z eliminacją owej joty. czerpana wodaj lecz ni wyCzerpane 
Komu bruździła Zofja, Marja, Danja, ^rdd]0 dobroci; niezłomny, lecz nie zlo- 
kopia, kwestja? Dzis ~iadrv będzie ten . niezwięd. ,ecz; nje zu iyty i t. 
nauczyciel który wytłumaczy uczniowi Spróbujmy to zapamiętać! 
że ofiara r Zofia inaczej się w drugich F F 9 
zgłoskach w y t r a w ia .  Toż Dania i da- A teraz przysłówki. ■ •
nia toż kopie i kopie, umie i mumie, Łaskawie zostawiono pisownię: p o
. . ’ F tern, podczas, naprzód, naprawdę, na-

A najgorsze to owa Maria 1 reszcie, naraz, nazad wprost zrazu,
Memu ojcu było na imię Marjan I zresztą, ale obok tego, kto po-

na tysiącach listów toń czytałem i słuszny, ten będzie pisać: przy tym,
Maria i i Maryjan i Maryan, ale nigdy poza tym, (lecz: przedtem), przede 
nie darzył się wpaść na Marian. Do- wszystkiem (lecz: przedonegdaj), na
piero Akademja domyśliła się takiej I r°st, z dala (lecz: ad i!) od razu, z
rzeczyl Biedny profesor ZJziechowski! rana, z rzadka, nie c nie drogo, na 

Ale tu uderza nas wybitna nickon- wyścigi, na raizie, w przód, na bok. 
sekwencja autorów tej kakografji. Je- na darmo, na pewno, na pozor, mc 
śli wbrew duchowi języka, który nie dosc »p. . ,
zna przecież p< łączeń -  di, -  ri, -  ti . O y telm k  teraz mech zechce zesta- 
(przerabiamy je na - d z i ,  - d y ,  - r y ,  te dwie grupy wyrazów, tych co
—rzy —ci, czy —ty) każą nam dziś się piszą razem, oraz tych, co się roz­
pisać: Indie, kuria, parna to czerni ż, dzieła, i poszukać z rodła rozumowania, 
zaiste nie mamy pisać: d.plom, disputa, f f i j f  doprowadziło autorow słownika 
rigor ricerz, tifus, tigrys, żirafa? Prze- d i  tych pomysłow: zrazu . od razu,
cież jeśli tam wymawiamy: lndi-e, wprost i na prost, z dala i nadal! 
kuri-a; pani -a, dlaczegóżbyśmy nie . Przypuszczać naiezy ze f^ d z .li się 
mieli tych dźwięków przenieść do wszy oni tu jakąś zasadą, ale któż przemknie 
stkich wyrazów, któfi je ^ s ia d a ją ?  : do twierdzy ezoteryzmu?

I dalej znów sp .tykamy niekonse- j j  A pozatern spotykają się tu tak _ 
kwencję. O to Nitsch się zastrzega, iż 1 dziwolągi, jak pisanie: pojedynczy,
idzie mu o >rt grafję, nie zaś ortoepję m ast: pojedynczy; spieszyć obok:
(poprawna wy iowa) Aljfci dlaczego speszyć; triumf obok: .tryumf; P iast 
każe pisać: Rosja, Francja Azja? Gdy- : 9>.ok piastr; także dziwną pisownię: 
by wymowa nie grała w jego pomys- sejencja (dwie zgłoski); ymczasem je- 
łach roli, toćby należałoby też pisać, sl>. gdzie, to tu wymawiamy przecie, 
w myśl tego, co powyżej, także: cinik, j encJa. Albo tez weźmy pod b -
ciwil, simplicista, sin. kura. i stronną uwagę taki ustęp: . Formy:

Proszę mi wierzyć: całkiem bez iro- ■ bym, bys, by itp. pisze się łącznie 
liii to piszę. Moje poczucie językowe z . wyrazami: jak kiedy, odkąd, śp zie 
pewnoścją nie byłoby bardziej poru-j t- P- Więc piszemy: jakby -  tak by 
szone, gdybyśmy poprostu , astosow all! i gdzieby -  tam by; k.edyby -  wte- 
pisownię całego św iata cywilizowanego i dY by i t. p. . Czy to podobna zrozu- 
w całej rozciągłości, niż teraz, gdy j -z,e:. (razem), zaś ta y
wyprawiamy podobne igraszki. A ta k - j (pddzielnie). (patrz pisownię Taszyc- 
że, jeśli się już nie liczymy iz asymila- \ str. 3o). 
cją obcych dźwięków (ri, ti, si, ci, di) j — ••
przez naszą mowę, toć należałoby mó- i Streszczamy:
wić i pisać: latina, Lukas, Lucia, Paul, j Pomimo dużego wysiłku autorów, 
a także Paris, Riga, London i t. p. i 0raz niektórych trafnych pomysłów 

Otóż zapytać trzeba: jak mogły pow j (np < transkrypcja wyrazów greckich; 
stać te pomysły, wprowadzone do no- , znikną chwała Bogu, Fajdonowie itp.), 
wej pisowni? Sądzę, że rzecz się tłu- pisownia nowa jest nie do przyjęcia* 
maczy jeszcze (prócz nachylenia boi- Tyle w niej chaosu, nieprzemyśleń, nie-    1   1 " _  n 1 _ Z X u Mm /*i 1 1 ' i 1 A Wl 'ł |\C\_ 1 . m ■ . r . a

Dodatkowe kredyty na Inwestycje
w wojew. nowugród^kiem

W  pow. szczuczyńskim będą kon­
tynuowane roboty budowy na odcin­
kach: Bielica — Różanka, Wawiórka
— Skrzybowce — Ogrodniki oraz O- 
stryna — Szczenlce, na które Fundusz 
Pracy udzielił 5000 zł.

Na brukowanie ulic w  m. Szczu­
czynie udzielono 1000 zł. Związek sa­
morządowy pow. wołożyńskiego uzy­
skał 2000 zł. na budowę drogi Boh­
danów — Wołozyn -raz zarząct miej­
ski na brukowanie ulic w Wołożynie 
kwotę 500 zł. Somorząd pow. lidzkie- 
go otrzymał na budowę drogi Bielica— 
Różanka kwotę 5000 zł., zas samo­
rząd m. Lidy 200“ zł. na zabrukowanie 
wyrw ul. Lotn ezej. W pow. nieświe- 
skim będą prowadzone roboty przy 
brukowaniu drogi Pogorzelce — Snów
— Zańkowicze, na które wyasygnowa­
no 3000 zł. Zarząd miejsk’ w  Nieświe­
żu uzyskał 6000 zł. na dokończenie bu­

dowy szkoły powszechnej w Nieświe­
żu oraz na przebrukowame ulic 1000 
z t  Zarządowi miejskiemu w Kłecku 
przyznano 9000 zł. na budowę rzeźni 
miejskiej.

Największe zaś kredyty przyznano 
powiatowi baranOwickiemu, bo 25000 
zł. w  km. 8000 na brukowanie drogi 
Darewo — Lackow.de. Na budowę u- 
licy Narutowicza w Baranowiczach 
przypada 5000 zł. oraz na budowę szpi­
tala międzykomunalnego 6000 zł. Kwo­
tę 60Ch przyznano na budowę boczni­
c y  kolejowej do rzeźni miejskiej.

Na budowę schroniska w Nowo- 
jelni dla dzieci zagrożonych gruźlicą 
przyznano 10000 zł.

Ogółem na roboty publiczne w  woj. 
nowogródzkiem zostały udzielone przez 
Fundusz Pracy dodatkowe kredyty w  
kwocie 112500 złotych

Praktyki uczniów szkół zawodowych
a Ubezpieczalnie Społeczne

W związku z prowadzoną w okre 
sie ubiegłych feryj letnich, akcją u- 
mieszczania słuchaczy i  absolwentów 
szkół handlowych na prał ykach w  
przedsiębiorstwach handlowych — je 

dna z żeńskich szkół handlowych w 
Warszawie otrzymała z Uhązpi :cza! 
ni Społecznej wyjaśnienie, iż „ucze- 
nice i absolwentki liceum handlowe­
go, w  którym praktyka nie jest wy­
magana, lecz tylko zalecana, podle­
gają obowiązkowi ubezpieczenia na 
wypadek choroby i od wypadków, a 
w razie spełniania czynności fizycz­
nych — i emerytalnego**.

Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Warszawie zwróciła się do Minister­
stwa Opieki Społecznej o uchylenie 
tej interpretacji. Izba sranęłs na sta 
nowisku, iż praktyki młodzieży szkół 
zawodowych należy traktować jako 
uzupełnienie nauki szkolnej i jako 
takie propagować w  jaknajszerszym  
zakresie bez względu na to, czy re­
gulamin danej szkoły przewiduje ich 
odbywanie, czy też nie. Minister­
stwo Opieki Społecznej podzieliło 
punkt widzenia Izby Przemysłowo -

Handlowej, wyjaśniając, że uzależ­
nianie ubezpieczenia w ograniczonym 
zakresie praktykantów, będących u- 
czniami lub absolwentami szkół za­
wodowych i akademickich od tego 
czy przepisy danej uczelni traktują 
praktykę jako przymusową, lub zale­
caną, ńie znajduje, zdaniem Mini­
sterstwa, uzasadnienia w obowiązują- 
mych przepisach prawnych.

Według wyjaśnienia Ministerstwa 
Opieki Społecznej art. 6 ust. 3 p. S 
Ustawy z dma 28 marca 1933 r. o u- 
bezpieczeniu społecznem obejmuje wy  
łącznie obowiązkiem ubezpieczenia od 
wypadków w zatrudnieniu i chorób 
zawodowych tylko tych praktykantów 
i wolontariuszy, którzy są „ucznia- 
m i“  lub absolwentami szkół zawodo­
wych i akademickich**, a nadto są 
„zatrudnieni wyłącznie w celu prakty 
cznego przysposobienia się do swego 
zawodu, według przepisów ustawo­
wych lub danej uczelni**. Ustawa 
nie normuje tedy sposobu w jaki prze 
pisy pewnej uczelni mają ustalać kwe 
stję praktyki swych uczni lub absol­
wentów.

W zasadzie-przeciwko, w praktyce-za

szewiekiego, o którem mówiłem z po- 
iczątku) tern, że ci ludzie nie mają 
poczucia językowego polskiego. Zpa'  
jąc równie dobrze, jeśli nie lepiej, ję­
zyki obce, zatracili, czy też nie zdotall 
w sobie wyrobić poczucia językowego 
polskiego, językowo nie są to już Po­
lacy, ale poprostu lingwiści, czyli poli­
gloci, coś w rodzaju naszych Żydów. 
Nitsch np. z cafą powagą pisze, że je­
go poczucie językowe, ponoć poskie, 
wcale nie czuje trudności w  wymowie-. 
Tintoretto. Najlepiej i najszczerzej to 
ujął Tadeusz Zieliński, twierdząc, że 
dlań wogóle myślenie jest procesem 
aglotycznym. t. zn., że nie myśli on w

konsekwencyj, nieliczenia się z duchem 
języka i z wymową, tyle dowolności 
i przypadku, że musi ona z konieczno­
ści wywołać tylko zamęt i powszechną 
irytację.

Rozumie to bodaj sam Nitsch, bo 
zgóry przypuszcza, że ani do publika- 
cyj naukowych, ani do literatury pięk­
nej pisownia jego w całości 'wprowa­
dzona być nie może (str. 7). Np. Tow. 
Przyj. Nauk w Wilnie ńie będzie się 
z nią liczyć. Profesorowie Uniwersy­
tetu zapewne także nie.

Sądzę więc, że trzeba podjąć rzecz 
nanowo, pozostawiając pisownię daw-

T R U D  P R A W D Y
5 5 )

Powieść
— Cóż potem? — zapytał Szura, nie wiedząc, jaka mvśl 

zaniepokoiła przyjaciela.
Roman spojrzał na niego. Jego śliczne szare oczy były, jak 

zazwyczaj, lekko przymróżone pod zw iniętemi biwiami; długie 
rzęsy, zdawało się, falowały. Twarz miał śmiałą, otwartą i 
dobrą.

— Potem przejdzie dużo czasu i obudzimy się wszyscy na 
Sąd Ostateczny i przywitamy się znowu.

— Tak to może i będzie — odpowiedział Szura: — mó| 
dziadek też tak samo powiedział.

— Twój dziadek?
— Zgrzybiały był staruszek. Umarł dw a lata temu, jeszcze 

w Rosji. Siwiuteńki, bielutki staruszek. Umarł sobie ze starości, 
cichutko, tylko —  że ciekawie umierał. Nawet uwierzyć trudno.

ną, do której jużeśmy przywykli, usu- 
żadnym języku, czyli, te  język polski I w ając tylko z niej niewątpliwe! prze- 
nie jest dlań bliższy niż każdy inny. 1 żytki i wprowadzając tylko bezwzględ-

—  Jakże? -— zapytał Roman, czując, jak przebiega mu 
dreszcz po skórze.

—  Może i zwyczajnie, ale że dziwnie, to prawda. W stał 
zrana, jak zawsze, chodził ze swym kijkiem, a potem siadł so- 
bie, jakoś to było po obiedzie -— i nawet obiad zjadł smacznie 
— siadł sobie twjęc w  fotelu, miękko i wygodnie, kazał przykryć 
nogi. bo zrobiło mu się zimno, zawołał wszystkich — ojca, zna­
czy się, mego, matkę, brata mego starszego i mnie, małego 
chłopca — lat jedenaście miałem, i mówi: „Wiecie wy, że 
dzisiaj umrę? I niezadługo, za godzinę może**. Wszyscyśmy sło­
wa powiedzieć nie mogli, pam iętali dobrze. Dziwnie się zro­
biło. A on zaczął mówić to i owo, że czeka śmierci spokojnie 
i zadowolony, że choć ciało zgnije i kosteczki w proch się roz­
sypią, i śladu z człowieka nie zostanie, ale duch żyje wiecznie,
i że kiedyś, niewiadomo kiedy, spotkamy się tam wszyscy. Ot, 
takie różne rzeczy mówił. Ja niebardzo rozumiałem, tylko za­
cząłem się bać i zapłakałem (mocno, mocno. On powiedział: 
„Nie płacz, Szura, nie trzeba, i1 w y  nie płaczcie, bo ciężej mi 
będzie umierać, a chciałbym pójść spokojnie i radośnie do 
Chrystusa Pana“ . Potem przeżegnał nas i ucałował każdego po

Dekret Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 14 listopada 1935 r., wpro 
wadzając 15, względnie 10 procento­
wą obniżkę czynszów dla mieszkań do 
5 pokojów oraz dla lokali przemysło­
wych i haidlowych niższych katego- 
ryj, wprowadził równocześnie prze­
pisy znoszące reglamentację w posta­
ci ochrony lokatorów w stosunku do 
innych .mieszkań i lokali. Poza mie­
szkaniami, złożonemi z 6 pokojów i 
więcej, oraz mieszkaniami w domach 
fundacyj, dostarczających tanich i 
higjenicznych mieszkań niezamożnej 
ludności, wyjęto również spod ochro 
ny lokatorów lokale przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych z wy­
jątkiem lokali, zajętych przez przed­
siębiorstwa, zaliczone do przedsię­
biorstw przemysłowych V II i  V III  
kategorji, lub przedsiębiorstw han­
dlowych IV  kategorjL

Intencją ustawodawcy było oczy­
wiście stopniowe znoszenie ustawy o 
ochronie lokatorów.

Dekret przewidywał, iż wypowie­
dzenie umów najmu lokali przemysło­
wych i handlowych nie może nastąpić 
w terminie wcześniej niż 80 września 
1936 r.

W  miarę zbliżania się tego termi­
nu sfery przemysłowe i handlowe za­
częły robić coraz większy nacisk w  
kierunku znowelizowania dekretn, a 
mi? no wicie przywrócenia ochrony lo­
katorów lokalom przedsiębiorstw I  — 
IV  kategorji przemysłowej i I  — HE 
kategorji handlowej.

Ponieważ interwencjonizm państ­
wowy przez te sfery jest zasadniczo 
zwalczany, to rozbieżność stanowiska

nie koniecznel! inowacje. A napewno 
do nich nie należą ani — ym, — ymi, ani 
ia (M aria), ani wiele innych, równie 
niefortunnych pomysłów. T aka jak 
,esr pisownia ta nowa przyjęta być 
nie może.

Stanisław Cywiński

w teorji a praktyce daje asumpt „Pol 
sce Gospodarczej “  do wypowiedzenia 
następujących uwag

„Oczywiście dalecy jesteśmy od 
jakichkolwiek p zypusznzeń, że za­
interesowane sfery kupieckie i 
przemysłowe wyznają zasadę, że 
reglamentacja, ograniczająca swo­
bodną gęę gospodarczą, właściwa 
jest wtrdy, gdy dotyczy giury  
odnuepyrh bądź też jak w da­
nym wypadku — przeciwstawnych 
interesów gospodarczych. Niewąt­
pliwie, istnieją poważne przyi zyns, 
oparte już częściowo na faktach, 
które powodują obawy niektórych 
przedsiębiorstw o swe losy po dn. 
30 września. Sprawa stała się spe­
cjalnie ważną zwłaszcza dla więk­
szych firm o wyrobionej klijen- 
teli, zależnej od miejsca wykony­
wania zawodu kupieckiego, w War 
szawie i  w wielu większych mia­
stach. Nie zmienia to wszystko 
jednak faktu, że sprawa lokali 
przemysłowych i handlowych, do­
magających się dziś powrotu do 
reglamentacji ustawowe j, stała 
się bardzo charakterystycznym  
przyczynkiem do stwierdzenia, jak 
bardzo i jak często teoretyczne- 
mi są wysuwane ( i skądinąd słusz­
ne) postulaty rozluźnienia regla 
mentacji gospodarczej, zaniecha­
nia interwencjonizmu państwowe­
go i  nawrócenia z drogi etatysty­
cznej. Warto przypomnieć, że 
z bardzo podobnym przypadkiem 
mieliśmy do czynienia przy koń­
cu ubiegłego roku, gdy wprowa­
dzona została możność przedłuże­
nia godzin handlu w  dni przedświą 
teczne. I  wówczas nowszechine 
niemal ć mag ano się przywróce­
nia istniejącej dotychczas regla- 
mentacji**.
Są to uwagi, których słuszności nie 

możemy kwest jonować.

koier. ojca, matkę, bra^a i mnie. Powiedział, żebyśmy się ko­
chali i żyli w  zgodzie. A potem powiedział jeszcze, że już czas, 
i kazał prędko bratu biec po „batiuszkę", zeby się, broń Boże, 
nie spóźnił. Przyszedł, rozumie się, batiuszka... No, wszystko 
tak, jak trzeba; spowiadał, namaścił. A za godzinę, półtorej jno- 
że, jak powiedział, tak i umarł. Cichuteńko, w tymże fotelu, jak 
by zasnął.

Szura umilknął, wzruszony wspominaniem. Zapanowała 
chwila takiego milczenia, jakie bywa, gdy ktoś skończy opo­
wieść o duchach, opowieść ta,emn,czą i przejmującą. Chłopcy 
p rzy tu lili się do siebie. Roman chętnieby opowiedział coś rów­
nież przyjacielowi, ale nie miał nic podobnie niezwykłego w 
swych wspomnieniach. Owe wypadki z dzieciństwa jego, przyj­
ście z tamtego świata kapitana Starnowskiego do babki, nie by­
ły mu jeszcze znaine. Miał usłyszeć o nich od matki znacznie 
później, gdy babka jego umarła, i gdy rozpamiętując życie sta­
ruszki, matka opowiedziała mu o tarr.tem widzeniu. Zresztą, to 
było tylko widzenie, może przywidzenie, złudzenie, halucynacja 
przesądnego człowieka.

(D. C. N.)
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Belgijskie zwycięstwo w puharze 
Gordoji-Bennetta

P R E M I E R A .  O T W A R C I E  S E Z O N U  1936 —  37.
ewenement filmowy, któremu cały świat bije huczne oklaski.

P A W E Ł  H U  N I
W FILMIE NAJMIĘKSZYCH NAGRÓD

Zwycięski pilot balonowy Dem uyter z synem.

ą s m ś

Pil"'

Piąkny nadprogram: K o l o  
w  nledz. i św. od 2-e].

r o w y  d o d a t e k  I najnowsze aktualja. Seanse punktualnie: 4 , 6 , 8  110.15.
Bil. honor. I bezpł. bezwzgl. nieważne.

Zwycig&kir balon „B elgica".

Zraniona (ubojem karabinowym
i

WILNO. W  Zbrodnie gm. rzeszańs na kamieniu i uderzyła drugim kamie 
kiej Helena Stankiewiczówna, lat 9, niem. Wybuch spowodował zranienie 
z dwiema młodszemi siostrami znalaz dwóch palców prawej ręki. Rodzice 
la nabój karabinowy, który położyła przewieźli ją do szpitala św. Jakóba.

Kara za noszenie mieczyka
WILNO. Starosta Grodzki W ileński Karlickiego, studenta USB., (Krakows 

ukarał za bezprawne noszenie nielegalj ka 31) grzywną zŁ 15 z zamianą na 3 
nej «dznaki t. zw mieczyka Edmunda dni aresztu.

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY 
ZBOŻOWO - TOWAROYfEJ I LNIAR  

SKIEJ W  W ILNIE ,

Wilno, dnia 15 września 1936 roku 
Ceny za towar średniej handlowej ja­
kości, za 100 kg., parytet Wilno, przy 
normalnej taryfie przewozowej (len 
za 1000 kg, f-co wag. stac. zaŁ). Zie­
miopłody —  w ładunkach wagonowych 
mąka i otręby —  w mniejszych iloś - 
ciach.

W  ZŁOTYCH:'

"KNY TRANZAKCYJNE
Żyto 1 s tan d art 700 g. 1*) 14.55
Pszenica 1 stan. 670 g. 1*) 22,05
M ąka pszenna gat. 1-B 0— 55 proc. 
35.— 35.25

M ąka pszenna gat. 2-E 55 — 60%
28.50

M ąka pszenna gat. 2-F 55 — Ć5t% 
25,—  25,25

M ąka pszenna gat. 2-G 60 — 65%
22.50

Siemię lniane b. 90 proc. f-co wag. 
stac. zał. 30.75

CENY ORIENTACYJNE  
Żyto 1 stan. 700 g. 1*) 14.50 15.—
Żyto 2 stan. 670 g .l* ) 14.— 14.50
Pszenica 1 stan.* 22,— 22.50
P tzen ica 2 stan. *) 21,— 21,75
Jęczm ień 1 stan. 678/673 g. 1 ka -

szany 18,— 18,50
.Teczmień 2 stan. 649 g .l  kaszany 

i7 ,—  17,50
Jęczmień 3 stan. 620.5 pastewny

16.50 17,—
Owies 1 stan. 450 '  14.25 15.—
Owies 2 stan. 420 13,50 14,—
M ąka pszenna gat. 1 0-20 proc. wy 

’ ciągowa 40,—  41,—
M ąka pszenna gat. 1- A 0-45 proc.
36.25 36.75

M ąka pszenna gat. 1-B 0-55 proc. 
35.—  36.— 

i M ąka pszenna gat. I-C 0 0— 60%  
34.—  34.50

M ąka pszenna gat. 2-E 55 — 60%  
28,—  29 — 

i M ąka pszenna gat. 2-F 55 — Ć5% 
25,— 25.75

ZEGAIMIiTRZOSTWO 
I WYROBY JUBILERSKIE
0. Matkiewicz

Wilno, Zamnowa 12
vli a vis Skopówkl 

(poprzednia w U kila ip td  
i i j l  je«  K.Goriuchcwłkltga priy al. 

Zamkowe) 9).

NOTATKI RADJ0WE
PIOSENKI POGODNE

Dzisiaj tj. dnia 16 września o godz 
1*3,10 do 18,40 nasi słuchacze będą 
mieli możność wysłuchania piosenek 
w wykonaniu ulubieńców publiczności 
w ileńskiej Oli Obarskiej i 
winy.

Jerzego La

MUZYKA LEKKA W SEZONIE ZI 
MOWYM 

POLSKIEGO R A D JA
M uzyka w sezonie zimowym Polskie 

go R adja, wynosi praw ie 60 proc. ogó 
lnej ilości audycyj, nie licząc utwo - 
rów muzycznych, zaw artych w audy 
cjach mieszanych, stanowiących prze 
szło 14 proc. Poważna część program u 
muzycznego przypadnie na muzykę 18.00 Toaleta poranna Napoleo-

sporytnentalnem złożą się na wielo - 
stronny program  audycyj rozrywko - 

f wy eh Polskiego R adja. W  program ie 
; ułożonym w tak  różnorodny sposób 

każdy z radjosłuchaczy znajdzie au - 
dycję odpowiadającą jego upodoba - 
uiom.

Programy radiowa
WILNO,

Środa, dnia 16 września 1936 r.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty) 7.20 Dziennik poranny 
7.30 Program dzienny. 7.35 Informacje. 
7.40 Na dzień dobry (płyty) 8.00 Au­
dycja dla szkól. 11.57 Czas. 12.00 
Hejnał. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.13 
Dziennik południowy. 12.23 Muzyka o- 
pisowa: (płyty). 13.10 Chwilka gospo­
darstwa domowego 13.15 Fragmenty z 
operetek (płyty). 14.15 — 15.30 Przer­
wa. 15.30 Codzienny odcinek powieś­
ciowy. 15.38 Życie kulturalne miasta 1 
prowincji. 15.43 Z rynku pracy i Ruch 
statków. 15.45 Słuchowisko dla dzieci. 
16.15Trio salonowe P. R. 17.00 Koncert 
w wyk. Małej Ork. P.R. pod dyr. Z Gó­
rzyńskiego z udz. Mieczysława Salec-

Do wynajęcia w domu Ni. 6 
p izy  ul. Gimnazjalnej (obok Sądu 
i gimn. Orzeszkowej) 4 i 5 pok. 
m teszkaiia  z w ygodam i.

DWA POKOJE słoneczne, z wygoda­
mi, nieumeblowane, do wynajęcia (dla 
pań), ul. Mostowa nr. 7/5.

POSZUKUJĘ 5-pokojowego mieszkania 
ze wszystkiemi wygodami na 1 piętrze 
w śródmieściu. Wiadomość tel. 20-63 
lub w godz. 12 — 13, ul. Zakrei uwa 3 
A. M.

2 DUŻE ŁAcNE POKOJE z  korzysia- 
niem z salonu, łazienką, teief. I piętro 
z meb’ami lub bez, można z utrzyma 
niem, dla doktora, adwokata lub pod 
biuro, ul. Wileńska 22 m. 2 vis a vis Ap 
teki Miejskiej.

POTRZEBNE mieszkanie 3 —  4 pok.
z wygodami w okolicy Zakretowej i 
Pohulanki od 1 grudnia.

O ferty  do Adm. „S łow a" dla M.S.

lekką. Ten rodzaj m uzyki forytow a- 
ny przez szerokie w arstw y radjosłu  - 
chaczy znajduje w pro jek tach  Pols - 
kiego R ad ja  na sezon zimowy' jaknnj- 
dalej idące uwzględnienie.

N a pierwszy plan w tym  dziale

3 POKOJE z używalnością kuchni i 
3 pok. mieszkanie z wygodami J. Ja 
sińskiego 7 oglądać 8 — 2, 4 — 5.

w ysuwają się koncerty muzy Ki rozry wincji. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55

na, feljeton. 18.10 Muzyka popularna
(płyty). 18.40 Skrzynka ogólna, listy : ,
słuchaczów omówi T. Łopalewski. MIESZKANIE 3 pokoje z kuchnią dc
18.50 Koncert reklamowy. 19.00 P o -, wynajęcia Jasna 28 (Zwierzyniec), 
gadanka aktualna 19.10 Koncert skrzyp '
cowy 19.30 Koncert. 20.00 Koncert ży- *S aX «eM S 20C 8^  -
czeń (płyty) 20.30 Z wędrówek po pro- f a_

wkowej, lekkiej, w najrozm aitszem  
wykonaniu, bądź zespołów salonowych 
jazzowych, bądź symfonicznych, albo 
też w produkcjach indywidualnych. 
C harakter pogodny, popularny zazna­
cza się naogół w południowych i popo 
łudniowych koncertach, nadaw anych z 
rozgłośni regjonalnych, naprzemian 
z koncertam i muzyki lekkiej z udzia­
łem solistów.

Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert cho , 
pinowski 21.30 Arje i pieśni w wyk. | OSObfl W s t l l łz jn i  WiGkn zdro- 
Janiny Hupertowej. 22.00 Wiadomości wa i silna fizycznie niepOSZla- 
sportowe. 22.10 Wił. wiadomości sport, kowanej uczciwości poszaknje 
22.15 Migaiwki muzyczne. 22.30—2?.00 pracy przy małe] lodziaic, może 
Ostatnie wiadomości dziennika rad jo --opiekować się dzieckiem lab sta- 
we&°- Jią i chorą osobą za utrzymanie y

WARSZAWA ! i bardzo małe wynagrodzenie—
Czwartek, dnia 17 w rześnia 1936 roku jom ie szyć i bardzo dobrze ce- 
6,30 A udycja poranna 11,30 A udycja j Zwrócić się na Zarzecze

HEŁDA WjARSZAWSKA
Z dnia 15 września 1936 r.

DEWIZY:
Belgja 89 70 89.88 89.52 
Berlin 213.36 212,78 211,94 
Gdańsk 100.20 99.80.
Amsterdam 360.60 361.32 359.88 
Kopenhaga 12C29 119.71 
Londyn 26.90 26.97 26 83.
N. York czeki 5.3114 5 3 2 ^  5.30. 
N. York kabel 531 3 /8  5,32 5/8 

5.30 1/8.
Oslo 135.43 134.67 
Paryż 34.97 35.04 34.90 
Praga 21,96 22.00 21,92. 
Sztokholm 138.75 139.08 138.42. 
Zurych 173.06 173.39 172.71 
Wiedeń 99.20 98.80 .
Medjolan 42.00 41.80 
Helsinki 11.88 11.82.
Montreal 5.31 'A 5.29 
Tendencja słabsza.

WALUTY 
Belgi belgijskie 89.88 89.45. 
Dolary amer. 5.32 5.29 
Dolary kanad. 5.31 5.28 
Floreny 361.32 359.60 
Franki franc. 35.04 34.88.
Franki szwajc. 173.39 172.55.

654
Funty an.g. 26.97 26.81.

• Guldeny gd. 100.20 99.80
i Korony czeskie 20.10 19.70.
■ Korony duńskie 120,29 119,45.
. Korony norw. 145.43 134.45

Liry włoskie 36,50 34,50.
Marki fińskie 11,88 —  11,60.
Marki niemieckie 138,00 — 133,00. 
Szylingi austrjackie 99,00 — 98,00. 
Marki niemieckie srebrne 149,00 — 

144,00.
PAPIERY:

3% pożyczka inwestycyjna pierwsza 
i emisja nie notowana.
; 3% pożyczka inwestycyjna druga emi­

sja 64,25, serje 77,00.
: 5% konwersyjna 50,00 — 50,50.
, 6% dolarowa 66,0O 
4% premjowa dolarowa 46,00 —  46,50. 

: 7% stabilizacyjna 56,00 — 57,50 ost. 
j drobne.
; 4% listy zastawne P. Z. K. 38,00. 
;4 i/2% P. Z. K. 42 25 — 42,50 serja „k" 
; 4 y2% ziemskie 45,50 — 45,63.

5% W arszawy stare 54,50, nowe 54,50 
j — 54,25 — 54,50.
5% Lublin nowf 40,00 
5% Siedlec nowe 28,50, stare 35,00. 

j Tendencja dla pozyczek i dla li­
stów mocna.

gat. 1

gat. 1 do 65 proc.

M ąka pszenna gat. 2-G 66 
22,— 23,—

M ąka żytnia 
24.50 25.—

M ąka żytnia 
22 — 22,50 

M ąka żytnia razowa do 95 procent 
17— 17,50 

O tręby pszenne m iałkie przem. stan. 
10,— 10,25 

O tręby żytnie przem. stan. 9,— 
9,25

Siemię lniane b. 90 proc. f-co wag. 
stac. zał. 30.50 31,50

Len trzep, stand. W ołożyn b. 1 sk.
216.50 1430,— 1470.—

Len trzep, stand. Horodziej b. 1.
sk. 216.50 1630,—  1670.—

Len trzep, stand. Miory b. S P K  sk.
216.50 1370.—  1410,—

Len czesany Horodziej b. 1 sk.303,10
1930.— 1970.—

Targanicc moczony asort. 70-30
960.— 1000,—

*) P rzy  ta ry fach  ulgowych, z k tó­
rych korzysta ją  młyny wileńskie na 
żyto i pszenicę, ceny loco W ilno kal - 
ku lu ją  się 30 — 45 groszy tan iej w od 
ległościach powyżej 200 kim.

Obok wielu luźnych audycyj muzy- dla szkół 12,23 K oncert O rkiestry W oj 
ki lekkiej w ypełniających liczne go - skowej 73 pp. 15.45 T ransm isja z plt ■ 
dżiny tygodniowego program u rad jo  - cu zabawowego nad W a rtą  audy - 
wego, na specjalną uwagę zasługują c3a 61a dzieci. 16.00 K oncert popular 
iadycje lekkie okraszone i  urozmaieo nY 16-45 M arynarka czy lotnictwo 

ne żywem słowem. U trzym ane zosta odczyt 17,00 M uzyka salonowa w wy-

5 - 2 .

NAUCZYCIELKA - wychowawczyni 
z niemieckim i szyciem poszukuje za­
jęcia. Pierwszorzędne referencje. Ofer 
ty pod „Wychowawczyni' ‘ do „Słowa1

ną również cieszące się w ielką sym pa konaniu kw arte tu  rozgłośni krakows- jgLUSAK|Z kanalizacyjny zawodowy 
do 50 proc. t ją  radjosłuchaczy „Podwieczorki p rzy  kleJ 18>50 W akacje, k tó re  trw ają  dłu poszukuj e j ak iej  bą(jź praey  Nadleśna

m ikro fon ie". Polskie Radjo zapewni 
im nadal ndział najwybitniejszych 
sił św iata artystycznego, zarówno mu 
zyeznego jak  i  aktorskiego.

Jeśli chodzi o operetki, to przewi 
dziane są tu ta j liczne rad joprem jery  
jak  np.

go —  feljeton 19.00 Trzy po trzy  — 
koncert rozrywkowy 20,00 T eatr wy­
obraźni : Obrazki z życia Śląska 21.00 
Nasze pieśni 21,30 K oncert kam eral 
ny z K rakow a. 22,15 M uzyka rozryw 
kowa i taneczna.

107 m. 1 Szostak.

L ehara „G iud itta"
„Clivia‘ ‘ , Suppe‘ ego „P iękna Gala - j 
te a " ,  oraz wznowienia: O skara S trać7 m I
ssa „Dookoła m iłości", K alm ana ..Wie j 
szczka karnaw ału ' ‘ , O ffenbacha „Or­
feusz w p iek le" i t. d., a  więc operet j 
ki, w itane zawsze entuzjastycznie i  ! 
zapowiadające niezawodny sukces. Ro j 
zgłośnie regjonalne przygotow ują K re ' 
islera „ S is i" , Świerzyńskiego „Noc - 
leg w A pen inach", fetolza „Jedna 
jed y n a"  i wiele innych. J a k  z tego wi 
dać sezon operetkowy zapowiada się 
atrakcyjn ie i bogato.

Najróżnorodniejszego rodzaju rew- 
je  muzyczne, reportaże z płyt* kalej - 
doskopy muzyczne, „W esołe F a le " ,  
„W esołe S y ren y ", „K u k u łk i" , huino 
rj-styczne audycje muzyczno - słowne, 
oraz kabarety literackie o zacięciu ek

MŁODA panienka absolwentka szko­
ły Przem. Handlowej umiejąca dob - 
rze szyć przyjmie z wdzięcznością ka 
żdą pracę. Łaskawe oferty do reda - 

Dostala i kej i pod „Pracę".

Zakładasz sad prztsia n<a |«st«f 
ogrodnikiem wstąp, poradź się 

z n i" il
CENTRALA ZAOPATRZEŃ 08R0D  

WICZYCH W ino, Zswalna 28. 
wł. J Kryw o Tal. 21 48

Pori-ty fa-bawe bezołatoe

Proca zoofloroNODf
SOOW3OC85«M«»X8S0CBKaGaRHHCHB 
KELNERKA potrzebna do Kasynu Pod- 
ofic. Zgłaszać się do dzierżawcy. No­
wa Wilejka, Sienkiewicza 8, m. 4 od 
5 -  7 g.

R ó ż n e

CASIN0 Już Jutro otwarcie sezonu niebywałem arcydziełem0 UH T r
W roi głdwn. Charles Laugton, Clark Gable i in. Szczegóły Jutro.

HELIOS |c»łe Wilno mówi o S y lw ie  I I D N E *
w filmie, kt ’ry rozpoczyna NOWĄ ERĘ w klne«itojr.fji

„W  cleniu samotnej sosny ‘ (Sleilitłiiaii)
Reżyser). HE^RY HATHAWAY — twórcy .Bengali*

Film wykonany całkowicie w kolaracb mtaralnycb Film, o którym dłago 
mówić bąlą. Nadprogra®: Airakcje. Początek o 4-ej.

D o s . Rewja z al 
Oitrobramikle)) 
lu d w ls a r s k a  4.

D ilł Wltlka rewja szlagierów p.^ n w n < n  b a l k o n  j * g r.

„Karuzela śmiechu
Udział biotą ulnbieńcy całej Polski: Mela Gra*

bowska, Ireaa Rókyńska, Karol H anasz , Stefan Laskowski, W ło­
dzimierz Bornński oraz balet. Piękne kałtjaniy I wyśmienita oprav. de­

koracyjna art. mai. Wl. Zalawsklego. Codziennie 2 seinse: 6 30 I 9.15

l i n j i i i r o n r iu i n i t n ! . ^Wesoła trójka

S li ZJEDIOCIEIIl SULIK?
SpAldzleloia CbrzetciiiH, Wi l n  i, 

TROCKA 6. Tel. 2171. Poleca różne 
meble własnych wirsila ów. Ce.y  

niskie. Za gotówką — na raty.

POSZUKUJĘ WSPÓLNICZKI do pro 
wadzenia PRZEDSZKOLA. Reflektu­
ję tylko na solidną i kwalifikowaną 
siłę* Oferty dla ew. porozumienia snb 
„Podział pracy" do Adm..

Jaz il»s iiasw ieć  
D R Z E W K A  O W O C O W E

sleca w wlelklu wy barie egrodntctwe
W w  E L E R

Wilne, Ssdowa 8. Tel 10-37.
Sc. K. L zapraszamy alwiediać nasce 
■ tkóhl Ceoatkt wyłapmy betftatale

ZAKŁAD FRYZJERSKI J. PALLE-
RA zaw iadam ia P. T. K lijentelę, że 
w zakładzie W. PohuL 19, wykonuje 
się wszystko wchodzące w zakres fry  

: zjerstw a damskiego pod kierow nict - 
j w cm J. Pallera. Zakład p ru n to w n e  od 
[ rem ontowany odpowiada wszelkim no 
i woezesnym wymaganiom.

ina Benita, Ę. Bodo i A. Fertner
^  w srej wesnłrm polski® flisie

„ l A t i H E  P A N  U O P f i R "
_________ N-d progrsm: Ałrskcje dźwtąkowe _____

W.

te/Jswca; Staoisław Ai&cUev..j7

NOWOGTWARTY SKLEP FUTER
S Z C Z U R S K I E G io

W in o ,  S t o  Jańska 7.
Palera po cenach nalaitszychi karaknły, cielaki, foki, lisy, skenksy, nntrjety

t.» . Pr*y sklepie została znacznie rozszerzona 
pracownia wypychania ptaków I zwierząt.

Druk. „SŁOWO", WtloO, Zanuwv/t Z.

Ropno 1 sprzedał
Samochód * karetka Chcvrclet  
6 cyl. typ  1932 r w doskonały u  
stanie okazyjnie d o  sprzedania 
Królewska 7, dowiedzieć aię u 
stróża pom iędzy g. 3 — 6.

L o k a l e
mGBOBaoBceaacBgooocBOMMgsaagpaH . 
Do wynal^cia 6-cio poko
jowe mieszkanie z w sze lk i .m i

! wygodam i, cieote i s łoneczne, ul.  
i Dąbrowskiego 7.

STAŁĄ posadę kancelaryjną dam oso 
bie znającej buchalterję za pożycze­
nie 3.000 zł. Oferty pisemne, Wilno 
Poste-restante świad. tożsam. N r.64 ł/ 
36.

Ciechocinek. Pensjontt  -G riży  
na* Centrom. Pokoje now oczesne.  
Koćhnia smaczna, na żądanie  
djetetyczna. Ceny przystępne.

Siostra (b. stadentka m edycyny)  
przyjmrje dyżury d o  chorych, 
zastrzyki, masaż, bańki, katetery- 
zacja. Zgadza się ca wyjazd, m. 
Wiluo, nl Kalwaryjska Nr. 2 
m. 16, Kreniowa.

W D O W A  z czworgiem d z iec ib ła  
ga o pomoc. Ofiary prosi kiero­
wać d o  Administr. „Słowa* snb 
„W dowa*.

Redaktor Henryk K assyaoow te ^


